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Reforma szkolnictwa w Austrji,
Mccarstwowe stanowisko Austrji należy już dziś do historji;

potężne do niedawna państwo, które w dziejach nieraz decydo­
wało o losach Europy, przestało istnieć z chwilą zamknięcia jednej
z kart historji, zwanej wielką wojną światową. Na gruzach po­
tężnej monarchji habsburskiej powstała mała republika austrjacka,
zubożała, politycznie i gospodarczo zależna od wielkich państw
europejskich. Jednakże na tę zubożałą Austrję zwraca dziś oczy
świat kulturalny i wyraża jej swój głęboki i szczery podziw.
Nowa Austrja dokonała bowiem w ciągu kilku ostatnich lat wiel­
kiego dzieła reformy wychowania. Ze wszystkich stron świata
przybywają dziś do sławnej stolicy młodej republiki pedagogo­
wie,· publicyści, mężowie stanu i znakomici pisarze, podziwiając
ogrom· pracy nad wychowaniem przyszłego, odrodzonego poko­
lenia. Po niebywałych klęskach na polach bitew i po przewrocie
politycznym w r. 1918 obywatele nowej republiki nie upadają
na duchu, ale odrazu już w zaraniu zmienionych stosunków po­
dejmują przywódcy Austrji swą działalność około budowy odro­
dzonej szkoły. Na czele staną! prezydent wiedeńskiej Rady Szkol­
nej Otton Glockel.

Ukazało się właśnie urzędowe sprawozdanie dokon_an_ych
w Austrji reform szkolnych na podstawie czteroletniego doswia_d­
c~enia 1). Dowiadujemy się tu, w jaki spo_so~ 1 prz_y P~11;1ocy Ja­
kich środków powstała w rzeczypospolitej austrjackiej nowa
szkoła 2). • • . .

Reformatorzy tamtejszego szkolnictwa ~ytknęh ~obie_ na­
stępujące cele: uprzystępnienie szkoły wszelkich stopm ogółowi

• 1) Die Wirksamkeit des Stadtschulrates fi!_r Wien wii_)ircnd des Schul-
lahres 1924/25. Amtlicher Berichtcrstatter von Pras. G_tto Glock~!.

2) Das Urteil iiber den Lehrplan Iur das _I ~-1s !5 SchulJal~r der Allge­
meinen Volksschule in Osterreich auf Grund der vlerjahrlgen praktlschen Erpro­
bung an allen Wiener Volksschulen. Amtlicher Bericht.
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społeczeństwa, a temsamem usunięcie przywileju kształcenia się,
następnie zorganizowanie szkolnictwa odpowiadającego badaniom
naukowym i potrzebom życia praktycznego doby obecnej.

Twórcy nowej szkoły doszli do przekonania, że istotnym
wrogiem szkolnictwa jest biurokracja; to też postarali się prze­
dewszystkiern o zastąpienie prawników, dzierżących w starej Austrji
ster edukacji, ludźmi fachowymi z pośród pedagogów i rodziców.
W Ministerstwie stworzono Kom is j ę reformy szk o I n i­
et w a, która pozostaje w ścisłym związku z Radą N a uczy­
c ie Isk ą (Izbą Nauczycielską), oficjalną reprezentacją całego
nauczycielstwa. Rada skupia przedstawicieli wszystkich 3 grup
nauczycielstwa, a mianowicie nauczycieli szkól powszechnych,
średnich i wyższych, którzy tworzą jednolity sian nauczycielski.

W obu tych instytucjach przygotowano program przebudowy
szkolnictwa. Aby idea reformy mogla być wprowadzona w życie,
trzeba było przedewszystkiem przygotować wykonawców,
t. j. zapoznać ogól nauczycielski z nowemi prądami, oduczyć ich
dawnego systemu wychowania i przestarzałych "metod nauczani»,
a ożywić ich nowym duchem i wzniecić w nich zapal. do pracy
w zmienionych warunkach. Od tego leż zaczęło się dzieło reformy
edukacji i przed wprowadzeniem nowych programów naukowych
cale nauczycielstwo zabrało się do intenzywnych i gruntownych
sludjów. Zanim przejdziemy do omówienia głównych zasad tych
programów, poświęcimy kilka słów pracy przygotowawczej nauczy-
cielstwa do nowych zadań. · ·

jak przygotowano nauczycielstwo do pracy według nowego
programu?

Było !o w roku 1883, kiedy za czasów starej Austrji wpro­
wadzono do szkól nowe programy i wówczas obrano następu­
jącą drogę: krajowy inspektor szkól. opracował projekt, który na­
stępnie przedłoży! komisji, złożonej z siedmiu inspektorów szkol­
nych i w ten sposób powstał program obowiązujący w całej
Austrji. Podczas tej pracy pominięto w z u pe I n ości n a­
u c z y c i e I s t w o.

Po latach czterdziestu prawie w r. 1919 jakże inaczej po­
stąpiła naczelna władza edukacyjna w Republice Austrjackiej !
Do ·opracowania nowych programów naukowych wezwano ogól
nauczycielstwa. W tym celu zorganizowano w całej Austrji prze­
szło 250 „ klas próbnych", z tego w samym Wiedniu 156, w któ­
rych nauka odbywała się na podstawie środowiska. Zgromadzone
materjaly posłużyły do ułożenia i do opracowania projekt u
p r o g r a m ó w d I a p i e r ws z y c h 4 k I a s s z k o ł y p o­
ws ze c h n ej. Projekt ten poddały władze szkolne dyskusji i kry­
tyce ogółu nauczycielstwa na konferencjach okręgowych. Po po­
nownern opracowaniu programu na podstawie uwag, poczynio­
nych na konferencjach, poczęto go stosować w szkołach i równo­
cześnie powstały we w~zystkich powiatach szkolnych kom is je
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Pr Ogr a.rn owe pod przewodnictwem inspektoro·w- 1· w bit • •· 1· K · · Y 1 mej-szych n~u_czyc1e 1. om1sJ~ te obradowały nad ułożonemi ro-
gramami I o_pr~cowywaly Je ~a podstawie środowiska. w zwi:Zku
z twom1cem1 _s,ę pro/5ramam1 odbywały się Ie kc je próbne,
w szkołach ~,1~densk1_ch tak~,ch lekcyj_ było przeszło 600. Oprócz
t. zw. ,1 od?ziałow. probnyc~ zorgamzowano. też „oddziały ho­
spitacyJne '. w ktorych w ciągu roku 1920/21 odbyło się ponad
1200 lekcy] pr?bnych w. obecności około 3600 nauczycieli. Ce­
lem zapoznania nauczycielstwa z zasadami nowej szkoły i jej
podstawarn 1 psycholog1czne_m~ urządzono 9. k_ursów wakacyjnych
przy udziale l 500 uczestm_kow, a w komisjach programowych
odbywały się wykl~dy_ wyb,t~ych reformatorów wychowania.

Celem pogłębienia studjów nauczycieli zreorganizowano wie­
det1s~i Instytut Pedagogiczny, liczący w r. "1924 powy­
żej 2100 słuchaczy. W tym roku otwarto leż Centralną Bi­
b 1 jot e kę Pedagog i cz n ą, zaopatrzoną w 50.000 tomów.
Wykłady z zakresu psychologji, pedagogiki ogólnej, wychowania
Iizycznego i t. d. odbywają się przy tłumnem uczestnictwie na­
uczycielstwa. W ciągu pierwszego półrocza I 924/:25 było 678
wykładów; oprócz tego odbywały się w sprawie programów
naukowych konferencje ogól no- państwowe i rejonowe. Cyfry te
świadczą o ogromie pracy i niezwykłym entuzjazmie tamtejszego·
nauczycielstwa, które wspólnie z przedstawicielami władz szkol­
nych dokonało dwu wielkich i trudnych zadań: po pierwsze na­
uczyciel dawniejszego typu dzięki oduczeniu się starych metod
i szablonów (to co Niemcy nazywają „ u m 1 e rn en"), stal się no­
woczesnym wychowawcą, powtóre w ciągu pięciu lat nastąpiła
gruntowna przebudowa szkoły, w której praca odbywa się już
według nowego programu naukowego.

Jaki jest nowy program naukowy i czem różni się od dawnego?
Wobec tak intenzywnej pracy i tak gruntownego ~rzygoto­

wania nauczycielstwa powstał oczywiście program nauki, oparty
na podstawach naukowych, na wynikach badań, do!yczącyc_h _ży­
cia duchowego dziecka, tudzież jego rozwoju psychicznego I fizy­
cznego. Program ożywiony jest też nowym duchel!l demokr~.­
tycznym i republikańskim zgodnie z obecnym ustrojem Austrji.
Zasadnicze różnice między nowym a dawnym programem dadzą
się ująć następująco: ~ . .

.4. Niema teraz w pierwszych o oddziałach ~odziału na po­
szczególne przedmioty nauki, wprowadzono natoi:mast t. zw. _.n a­
u cz a n ie koncentracyjne" (Oesamtuntemc!zt) _w zw1~zku
z życiem .dziecka i otoczenia, tudzież na podłożu srodowi~lca.
Jest to właściwie „nauka rzeczy ujczyst_ych", st~~ow~ąca
w związku z pracami ręcznemi i wycieczkami ,harmom~ną Jed­
ność. (Zob. artykuł w Ruchu Ped. Nr. 9,:-1 O z r. 1 ~21 P· t.
N a u ka Rzeczy ojczysty eh). Jak s1~ przedstawia prak­
iycznie nowy sposób nauczania koncentracyJnego? Przedewszy-
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stkiem us u n i ę to sztuczny ro z kła d godz i n i dzwonek
nie przerywa w. sposób mechaniczny rozpoczętej pracy ducho­
wej. O przejściu z jednej dziedziny zajęć do innej rozstrzygają
motywy rzeczowe lub psychologiczne. Zerwano więc z przedwcze­
sną systematyką, istniejącą w szkole tradycyjnej, gdzie obowiązuje
podział na przedmioty. Nauczyciel układa sobie plan pracy na
zasadzie koncentracyjnej, stanowiący naturalną całość. Ot n. p.
nasuwa się temat "dworzec kolejowy". Dzieci urządzają wy­
c ie cz kę n a u ko wą na dworzec. Następnie zdają sprawę
w klasie z poczynionych postrzeżeń, prayczern odbywają się ćwi­
czenia językowe, odpowiednie objaśnienia rzeczowe, wzbogacanie
słownika dziecka. Z tematu tego wynikają ćwiczenia pisemne,
łączą się też z nim prace ręczne, rysunki i modelowanie, .obli­
czanie odległości do najbliższej miejscowości, cena biletów jazdy,
ruch towarowy i osobowy, doświadczenia fizyczne i t. d. Widzimy,
jak z jednego zagadnienia "dworzec ko 1 ej owy" wypływa
w sposób naturalny szereg kwestyj i ćwiczeń, związanych ze sobą
harmonijnie. Tak więc to jedno zagadnienie może być przedmio­
tem pracy dzieci w ciągu kilku godzin, a nawet kilku dni.

Przy takiej organizacji pracy w szkole nauczyciel nie jest
skrępowany programem i materjałem naukowym (t. zw. wy­
c zer pa n ie mater ja ł u n a u ko we go jest już dziś prze­
żytkiem pedagogicznym i żaden rozumny wychowawca nie zaj­
muje się tą kwestią); nauczyciel staje się i n dy wid u a I n ością,
czerpie materjał pełną garścią z życia i otoczenia, t w or z y
wsp ó I n i e z dz i e ć m 1 przed m i ot n a u ki i uczenia się,
dochodzi do ostatecznego celu różnerni i własnerni drogami, me
posługuje się t. zw. met o d.y cz nem i podręcz n i kam i
i innerni szablonowemi pomocami, jako środkiem poniekąd ubli­
żającym i niegodnym prawdziwego nauczyciela.

Tak pojęte nauczanie koncentracyjne oparte jest na środo­
wisku, a więc źródłem nauczania w pierwszych latach jest miej­
scowość rodzinna dziecka i najbliższe okolice - stosunki przy­
rodniczo· geograficzne, wypadki dziejowe, legendy, urządzenia
kulturalne, życie człowieka.

B. W szkole tradycyjnej ośrodkiem nauki była książka do.
czytania, t. zw. Wypisy. Zycie prawdziwe nie zna Wypisów,
ale człowiek czyta książki oryginalne, czyta ź r ó d ł a. Przema­
wiają do nas duchy wielkich mistrzów słowa bezpośrednio, a nie
za pośrednictwem mniej lub więcej nieudolnych kompilatorów
i przepisywaczy bez końca. Nowa szkoła i nowy program wysuwa
postulat, by wielcy artyści, znawcy duszy dziecka i człowieka
przemawiali też bezpośrednio do dziecka uczącego się w szkole.
To też wszelkie "Wypisy" ("Les e buch y"), owe "siekaninki
i wyimki" są skazane na zagładę. Nauczycielstwo austrjackie
ułożyło dla każdej klasy, a właściwie dla każdego wieku dzieci
odpowiedni zbiorek Ie k tury. Są to książeczki _odpowiadające
zainteresowaniom dzieci w estetycznej oprawie i wspaniale ilu­
strowane. Dla każdej klasy przeznaczono 6 do 10 tomików. Inte-
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resujący ba_rdz_o jest wykaz dziełek używanych obecnie k _
łach w1edensloch : . w sz o

. _Dl~ d~ie_ci od? do 8 r_o_k~ życ i a. Zv życia dwoi a
dzieci wiedeńskich, Grimm, Bajki 1 basnie cz I 1· II R jg· · H ,F , • . , zeczywesołe 1 powazne, OJmann v. Fallersleben: Pieśni i poezje dla
dzieci, Obrazki rymowane. •

Dla _dzieci o_d 8 do 9_roku życia. Podania wiedeń­
ski~ cz. I 1 }I,_ Stary 1 no:V)'. W1ed~ń. cz. I_ i II, Zabawy. dzieci,
ortmm: Basrn_e, c~. II, Reinick . Basme, Grimm: Baśnie cz. III i IV.

DI_~ dz1e_c1 od_9 do 10 ro.~u życ_ia. Podania i fraszki
w Austrji Dolnej, Podróże po Austrji Dolnej, Sonnleitner: Dzieci
gajowrgo z Aspern, Trzydzieśc_i bajek zwierzęcych, Życie zwie­
rząt [!rehm_a cz. I, C_u?owny rog chłopca, .. Werjer: Opowiadania
z życia zwierząt, Baśnie ludowe w Austrji, Baśnie· o kwiatach
Till Eulenspieg_el, f:ischer: Stare wrota miejskie, Hau//: Baśnie:

_!?la dz1ec_1 od 1~ do 11 ro_ku życia. Podróże po
Austrji, Nasza dolma Dunaju, Nasza kraina alpejska, Robinson
Germanie, Brehrna: Zycie zwierząt cz. II, Sonnleitner: Dzieci
gajowego z Lobau, Wśród zmian pór roku, Nibelungi, Munch­
hausen, Jasełka, Bechstein: Podania ludowe w Austrji, Grimm:
Podania niemieckie, Małomieszczanie, O Zygfrydzie.

D I a d z i e ci o d 11 do 12 rok u ż y ci a. Dzieje Wiednia I,
Krajobraz Wiednia, Księga pracy cz. l O marynarzach, Meier
Helmbrecht, Księga ballad I, Pieśni (Minne- und Meistersang),
Dolnoaustrjackie podania ludowe, Podania bohaterskie, Rosegger :
Opowiadania, Ha uff : Zimne serce, Ebner-Eschenbach : Opowieści
z życia zwierząt.

DI a dziec i od 12 do 13 rok u życia. Dzieje Wiednia
. cz. II, Księga pracy cz. II. Keller: Chorągiewka siedmiu pra­
wych; Payer-Weyprecht: Podróż do bieguna północnego 1872-1814,
Gebauer : Naokoło Mont Everestu, Księga ballad Jl, Kilrttberger :
Nowele, Musiius: Rilbezahl, Storm: Pole Poppenspaler, Anzen­
gruber: Opowiadania, Grimmelshausen: Simplicissimus, Stifter:
Kryształ górski, Ralmund . Chłop miljonerem.. . . . .

Dla dzieci od 13 do 14 roku życia. Dzieje Wiednia
cz. III, Holub: z przylądka Kap do krainy M~szu~ulumby, ~enc:
Północna Afryka, J. Verne: Podróż naokoło z1e~1 w 80 dniach,
Humor niemiecki, Petzold: Wybrane ~o~zje, Księga pracy cz. Ili,
F_reund: Siedm sił gwiaździstych, ?e. ~w_rnta alpejskiego, ł(_arner­
ltng: Wybrane poezje, Ginzkey : ~1esm .1 ballady, Bartscb .. Trzy
nowele, Schiller: Wybrane poezje! W1lh_elm Tell, Goethe. Wy­
brane poezje, Grillparzer: Sen życiem, Biedny muzykant..

Tak więc nauka języka ojczys~eg? opiera się _na zrodłach.
z uwzględnieniem zainteresowań dziec~ ~ posz_czegolnyc_h okre­
sach ich życia. Przyroda ojczysta, dzieje ro~zmne, · życ1~ cz~o­
wieka, zaklęte w kształt słowa przez najw1ększ~ch genjuszo:,v
narodowych, znawców duszy Judzkiej, duszy dziecka, poznają
ci:t.ieci bezpośrednio z dziełek ory_ginalnych, wydanych w_ formie
wytwornej, w formie małych tomików szkolnych, bogato illustro-



270

wanych, które ?zieci _otrzym~ją ~ezplatnie. W .ciąg~. r. l 924z25-
dostarczyła gmma miast~ Wied~ta przeszło. po! miliona talmi'.
tomików. Takie nauczarne budzi w duszy dziecka potrzebę dobrej
książki i tęsknotę za nią w życiu pó~niejsz~m 1

). . .
C. Obok nauczania koncentracyjnego 1 zastąpienia Czyta­

nek i Wypisów źródłami wprowadza nowy program naukowy
met odę sam odzie 1 n ej pracy dziec i. Dziecko zdobywa
wiedzę przy pomocy wszystkich zmysłów, w szczególności przy
pomocy zmysłu dotyku i ruchowo-mięśniowego. W szkole sta­
rego typu nauczyciel był czynnikiem aktywnym, on po­
d a w a I wiedzę, a uczeń zachowywał się bi er n i e, p r z y j m o­
w a I w gotowej formie przysposobioną wiedzę. Pod tym wzglę­
dem zaszła w nowej szkole -zasadnicza zmiana. Nauczyciel ustę­
puje na plan dalszy, stara się kierować pracą samodzielną dzieci,
porządkować i stopniowo prowadzić do celu. Radość tworzenia
i poznania towarzyszy pracy dzieci, przyczem nie traci ona cha­
rakteru s z cze rości, właściwej dziecku. Taki system nauki ce­
chuje właśnie szkolę twórczą.

D. Bardzo szerokie zastosowanie w nowej szkole ma wy­
c ie czka n a uk o w a, gruntownie obmyślona i należycie przy­
gotowana. Dzieci poznają otoczenie na podstawie bezpośredniej
obserwacji, gromadzą materjaly i zużytkowują je w nauce. Wy­
cieczki naukowe stanowią organiczną część nowego programu.

E. Wreszcie nowy program urzeczywistnia z as ad ę n a­
u cz a n i a n a podst a w _ie środo wis ka, skąd uczeń czerpie
żywy materjal naukowy. Srodowisko stanowi punkt wyjścia; po­
znawszy je możliwie dokładnie, toruje sobie dziecko drogę do
zrozumienia ogólnej kultury narodowe], a wreszcie do zrozumie­
nia i poszanowania skarbów kultury całej ludzkości. Oczywista.
w pierwszych pięciu latach główną treścią nauki są rzec z y oj­
c zys te.

Rezultaty nauki na podstawie nowego programu.

Po upływie czteroletnich doświadczefi stwierdzono nader po­
myślne wyniki dokonanej reformy szkolnictwa. Stwierdzają to za­
równo inspektorowie, jak i grona ;nauczycielskie szkół średnich
i gimnazjów, które wydały opinję, że poziom i rozwój umysłowy
dzieci przychodzących ze szkoły powszechnej podniósł się znacznie.
Wydajność i postęp w nauce języka niemieckiego, w matematyce,
w języku obcym podniosła się od 5°/o-9°/o.

Większość nauczycielstwa (5/6), do którego władze wystoso­
wały odpowiedni kwestjonarjusz w· sprawie nowego programu,
wydała opinję bardzo przychylną. Nauczyciele wypowiedzieli się
za_ wprowadzeniem na stałe program u ram owego bez po­
działu na przedmioty w 4 niższych klasach.· Jako uzupełnienie
mi n is ter ja 1 n ego program u ram owego, który tylko

1) Zagadnienie to poruszył Ruch Ped. w Nrze 9- 10 rok 1924.
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w _ogólny~I! zarysach podaje rnaterjał naukowy, mają nauczyciel­
skie kom1s1_e rejonowe op~acow~~ bardziej szczegółowe programy
z uwzĘlędn1e~1em stosun_kow rmejscowycn. Celem uniknięcia sza­
blonu I zbytniego rozproszenia programu należy co 4 lub 5 lat
poddać szczegóło~e programy rewizji. Nauczycielstwo podkreśliło
w~rtosc psy~holog,~zną I naukową nowego programu, który umożli­
wia re_al1zacJę wspo_kzes_nych postulatów pedagogiki. Dla dalszego
roz\"'OJU szkoły twórczej podnosi nauczycielstwo następujące żą­
dania:

. Zorganizowanie Instytutu Pedagogicznego, Bibljoteki i czy­
telni pedagog1cz~~l: wyposaż~n_ie_ szkół w dzieła i czasopisma z za­
k:es~J psych_ol<?gJI I pedagogiki 1 w pomoce naukowe, zmniejsze­
nie liczby dzieci w oddziałach, utworzenie oddziałów dla dzieci mało
zdolnych i anormalnych, bezpłatność pomocy naukowych, bez- ·
płatne podróże i wycieczki naukowe uczniów, kon'eczność współ­
pracy rodziców tudzież opieki nad dzieckiem ze strony gminy.

Ogól nauczycielstwa oświadczył się za nauczaniem koncen­
tracyjriern w pierwszych 4 latach i za stopniowem przejściem do
specjalizacji (nauka oddzielnych przedmiotów) począwszy od 5 roku.

Zreformowana szkota wywiera też niezwykle dodatni wpływ
na dziecko. Nauczycielstwo stwierdziło u dzieci bogatszy zasób
wyobrażeń i bogatszy słownik, zmysł spostrzegawczy zaostrzony
i rozwinięty krytycyzm, a przedewszystkiem większą gorliwość
w pracy i nauce. Dziecko interesuje się też chętnie zagadnieniami
nauki w domu; nowa szkoła wypłynęła też dodatnio na karność,
płynącą z ciągłego zajęcia się pracą. Podnieść wreszcie należy za­
sadniczą zmianę w stosunkach szkolnych samego nauczyciela. Praca
w szkole twórczej działa nań ożywczo i pobudzająco, ustawicznie
nasuwają mu się nowe zagadnienia, odkrywa się przed nim cza­
rowny świat dziecka prawdziwego, szczerość i naiwność dziecięca
roztacza przedziwny urok, który utrzymuje jego ducha w ciąg-lej
młodości.

Oczywista praca nauczyciela w szkole t-:vórc~ej jest o wiele
trudniejsza, aniżeli w szkole starego typu, gdzie miał gotowe sza­
blony, pokratkowany rozkład zajęć (stąd i umysł był czę~t? po­
kratkowany), wyznaczone na każdy dzień „ ustępy" (zazwyczaj sm1e:­
telnie nudne dla niego samego i dzieci), często go_towe zadania
pisemne, a nawet „wzorowe" z góry opracowane lekCJ~, które czer­
pał z t. zw. Przewodników metodycznych" i z czasopism nauczy­
cielskich. Praca w szkole twórczej stawia też nauczycielowi duże
wymagania pod względem inteligencji i polo!u ducha, pod wzglę­
dem przygotowania naukowego I psychologicznego.

Nauczycielstwo zdaje sobie z tego sprawę i podejmuje pracę
nad odrodzeniem własnem, tudzież nad przygotowaniem nowego
pokolenia młodych nauczycieli w duchu dzisiejsze] ery_ i potrzeb
szkoły twórczej. Zewsząd rozlega si~ głos, domagający się ref<?r!11.Y
kształcenia nauczycieli, Sem i n ar J u~ 4 czy ? l_etnie '!' dz1s1e1:
sze] swej formie staje się przeżrtk1e_m !111~1on~J epo_k1
ku I tur a I n ej i należy je jak najrychlej zlikwidować. Spełniło
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już swoje zadanie w okresie istnienia ,;szkoły I ud owe i". prze­
znaczone] dla t. zw. warstw niższych, która podobnie jak. i se_mi­
narjum staje się w obecnej dobie anachronizmem. Z zanikaniem
szkoły .ludowej" musi w konsekwencji zniknąć i seminarjum obecne.
Nauczyciel w szkole twórczej musi mieć wykształcenie na
po z i om ie u n i wersy te ck im. Ten postulat nauczyci~)stwa
wprowadzają też w życie reformatorzy szkolnictwa w Austrii, Na
posiedzeniu wiedeńskiej Rady Szkolnej (w październiku 1924) za­
padła uchwała w sprawie organizacji studjów nauczycielskich w myśl
następujących zasad :

1. Niezbędną podstawą zawodowego i pedagogicznego przy­
gotowania nauczycieli szkół powszechnych i średnich 1) stanowi
dobrze uregulowane i pogłębione wykształcenie ogólne. Wobec
tego koniecznem jest u koń cze n ie peł n ej szkoły ś red -
niej ogólno-kształcącej. /

2. Obecna dążność do organizowania jednolitego szkolnictwa,
obejmującego szkoły wszystkich stopni i rodzajów, jako harmo­
nijną i organiczną całość. wymaga też jednolitości systemu kształ­
cenia nauczycieli dla wszystkch typów szkół.

3. Wobec tego studja przyszłych nauczycieli wszelkich ro­
dzajów i stopni szkół powinny się odbywać w szkołach wyż­
szych i powinny mieć charakter u n i we r s y t e ck i. Tutaj
odbywają się studja zawodowe i naukowe przyszłych nauczycieli.
W .tyrn celu należy przy uniwersytetach, a mianowicie przy wy­
działach filozoficznych organizować Instytuty i szkoły doświad­
czalne celem praktycznego przygotowania nauczycieli 2).

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach odrodzenie szkoły
w Austrii powojennej. O tym naprawdę imponującym wysiłku
i o owocnych wynikach wyraża się świat pedagogiczny z pełnem
i szczerem uznaniem. Znana reformatorka wychowania przedszkol­
nego we Włoszech Dr Marja Montossori po zwiedzeniu szkół
wiedeńskich temi słowy wyppwiada swój podziw w liście do pre­
zydenta Rady Szkolnej: "Wspominam o szkołach w Pańskiem
mieście, jako o miejscu szczęśliwości wychowanków, którzy się
tam kształcą. Wzruszyły mnie do głębi owe starania i zaintereso­
wania, jakie Pan poświęca dla dobra nowego pokolenia, któremu
i ja poświęciłam swoje życie. Utorował Pan drogę zrozumieniu
i uznaniu tych wielkich możliwości, które istnieją w energ]l i w du­
szy małego dziecka, o ile się je wspiera i dobrze prowadzi.

W książkach, które otrzymałam od Pana, znajduję też wiele
moich myśli w sprawie wychowania dzieci od lat 12 - myśli urze­
czywistnionych w praktyce, w szczególności w nauce rysunków
i w historji: Podziwiam szczerze i z wielkiem zainteresowaniem
Pańskie usiłowania około wychowania młodej generacji, ażeby

1) W Auslrji szkoła powszechna jest 8-kl. i obejmuje 4-kl. szkolę niższą
i 4-kl. szkolę średnią.

2) Zob. artykuł ,W sprawie organizacji sludjów nauczycielskich w przyszło­
.ści. (Ruch Ped. Nr. 1-3 r. 1920.
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życie jej stało s_ię lżejsze, aby miała możność okazania tego czego
doko!1ać po!r~f1 osobowość ludzka, jeśli jest wolna od prz~szkód
tamuiących JeJ swobodny rozwój". '
. W ostatnie~ la_tach Wiedeń stał się jakody Mekką pedago.

g1c~ną, d? które] p1e)grzymuJą wychowawcy .z najdalszych stron
świata, nietylko z państw Eu~opy, ale i z Japonji, Indji i t. d.
~yrekto~ M!ędzyn~;od~wego Biura n?wych szkół w Genewie mówi,
ze Austria Jest dziś wyjątkowym krajem, w którym sumiennie pra­
cują nad.wychowaniem elity ludzi zdolnych do wydatnej twórczej
działalności. Henryk Rowid.

Szkoły społeczne.
Wrażenia i wspomnienia z podróży pedagogicznej.

. .Służba społeczna, Io Boża służba -
.kto jej nie pełni jest ciężarem ziemi".

A. Cieszkowski.

Ze szkołami społecznemi po raz pierwszy spotkałam się
w Brukseli. Otacza je tam opieka i nadzór specjalny Rady 1) przy
Ministerstwie Sprawiedliwości. W skład Rady wchodzi sześciu
przedstawicieli różnych Ministerstw-), oraz pięciu delegatów
szkół społecznych. Do przewodniczącego, p. Izydora Maus'a, ode­
słano mnie z Ministerstwa Nauk i Sztuk, dokąd zwróciłam się
o informacje w sprawie nauki obywatelskiej w szkołach belgij­
skich. Nie mogąc odpowiedzieć na moje pytania z przyczyny,
że nauka ta, złączona z historją, nie stanowi w programach osob­
nego przedmiotu, kierownik Ministerstwa radził, bym zwiedziła
szkoły społeczne, w których znaleźć mogę wiele cennego ma­
terjalu do społeczno-obywatelskiej kultury. - ·

Z konferencji, odbytej z przewodniczącym Rady, p. Izydo­
rem Maus, dowiedziałam się, że zarówno władze jak społeczeń­
stwo serdeczną pieczą otaczają te szkoły, których glównem za­
daniem jest kształcenie w wychowankach sw~ich_ zmysł u s P ?­
ł e cz n ego (rnentalite sociale), przygotowame ich do usu_wama
krzywd, łagodzenia nędz, cierpień i niedostatków, dotykających
boleśnie nasze życie zbiorowe. ..

Pierwsze szkoły społeczne powst~ły w.B~lgJ1 w __1~20 r~ku!
z inicjatywy prywatnej, utrzymują s!ę zas i rozwijają dzięki
współdziałaniu instytucyj społeczny~h i władz_ pa~st"':'owych. Roz­
porządzenia królewskie 3) określają ich orgamza~Ję, 1c~ prograi_ny
i przepisy egzaminacyjne. Każda szkoła stosująca się do mch

1) •Conseil des ćcoles de service -social". . . .
2) Sprawiedliwości, Przemysłu i Pr?cy, Spraw Wewnętrznych I Higieny,

Nauk i Sztuk I Kolonij. Członkowie są mianowani p~zez kr~la na lat cztery. .
a) R.oyaume de Belgique. Les ec~les. de sery1ce social Lovr?ln. Impri­

merie 62. Boulevard de Jodoique. Exposllton mternaltonale du Centenalre de Pas­
teur. 1923.
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w głównych zarysach, podle~a in~pe}ccji Ra~y i ma prawo_ do
pomocy państwowej w postaci zas1l!cow, udzielanych dyrekcjom
i stypendjów, przyznawanych młodzieźy. ~oz_a tern .\cażda może
organizować się samodzielnie, na podstawie 1deolo~Jt ·_swych _ z~­
łożycieli i kierowników. Są szkoły społeczne kato!1ck_1e, socjali­
styczne, liberalne, z językiem_wyklad_owym fr~n.cuslmn .1 _flama_ndz­
kim. Sciślej z państwem związana 1 wydatniej przezen zasilana
„Szkoła centralna służby społecznej" w Brukseli, ma charakter
neutralny 1). •.

Do szkoły przyjmują młodzież po ukończeniu lat 18, wy­
magane jest świadectwo zdrowia i egzamin stwierdzający zdol­
ność kandydata do korzystania z nauki. Uczniowie kończący
szkolę, po złożonym pomyślnie egzaminie, otrzymują „O y p I om
po m o c n i k a s p o ł e c z n e g o "] - uprawnia on do zajmowa­
nia odpowiednich stanowisk.

Program oficjalny zaznacza, że szybkie swe powojenne od­
rodzenie zawdzięcza Belgja w znacznej mierze instytucjom samo­
pomocy społecznej. Rząd, w harrnonji z prądem czasu, popierać
będzie nietylko instytucje już istniejące, ale tworzyć nowe, kto­
reby z ap ob ie gały skutecznie chorobom społecznym, nie po­
żałuje też starań ani kosztów dla szkół, przygotowujących facho­
wych pracowników społecznych.

Program ustanawia. kurs dwuletni. Rok pierwszy dać ma
wychowankom ogólne wykształcenie społeczne. W ciągu ośmiu

. miesięcy mają oni wysłuchać 300 teoretycznych wykładów, pra­
cować w seminarjach i zwiedzić przynajmniej 50 instytucyj spo­
łecznych.

Wykładane są przedmioty następujące:
Prawo publiczne i administracyjne.
Prawo cywilne w związku ze służbą społeczną.
Ekonomja polityczna i społeczna.
Prawodawstwo społeczne.
Instytucje publiczne i prywatne w dziedzinie wychowania,

ubezpieczeń i opieki społecznej.
Higjena osobista i społeczna, pielęgnowanie dzieci, chorych

rannych.
Psychologja społeczna.
Statystyka, ankiety; technika biurowa.
W drugim roku uczniowie kształcą się teoretycznie w za­

kresie wybranej specjalności, przez ciąg trzech miesięcy 3) - po­
zostałe sześć miesięcy poświęcają przygotowaniu praktycznemu,
w odpowiednich instytucjach społecznych (stage). Kandydaci do
dyplomu składają z praktyki tej sprawozdanie piśmienne. Mogą

1) Obec_nie w Belgji jest 8 takich szkól: 5 w Brukseli, 2 w Leodium,
I w Antwerpjt ; z tych I neutralna, 4 katolickie, 2 socjalistyczne i I liberalna.
Są szkoły męskie, żeńskie i koedukacyjne.

2) Diplome d'auxiliaire social.
3) 150 godzin.
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oni wybierać kierunek studjów w zakresie sześciu
specjalności_: . . naSŁępujących

. 1. Dz 1 e ck o: Delegaci do rnstytucyj wychowawczych i O ie-
kunczych. P

2. Op ie ka społeczna: Urzędnicy instytucyj dobro­
czy1!ny_ch, sekretarze w zakładach opieki społecznej, kierownicy
anloet 1 t. p.

3. Ognisk a: Organizatorzy, kierownicy i urzędnicy hoteli
l~do':'lych, kantyn, ognisk, restauracyj, herbaciarni, pensjona­
tow 1 t. p.

4. Pr ze m r sł: Inspektorzy pracy, nadzorcy fabryk.
. 5. l! be z p I e cze n 1 a sp? ł e ~zn~: Sekretarze stowarzy­

szen wzajemnej pomocy, ubezpieczeń, biur pośrednictwa pracy
i pomocy dla bezrobotnych. ·

6. Bib 1 j ot e ki.
Program określa przedmioty teoretyczne i zajęcia praktyczne,

w_cl'.odzące w_ zakres poszczególnych specjalności. Tak np. dla stu­
djujących opiekę społeczną obowiązkowe są wykłady następujące:

Prawo administracyjne w zastosowaniu praktycznem.
Dzieje dobroczynności - stan obecny i pożądane reformy.
Publiczne i prywatne zakłady opieki społecznej, ich orga- .

nizacja i rozwój.
Technika odwiedzin społecznych - jak pomagać skutecznie

jednostkom i rodzinom.
Stanowisko i rola kobiety w dziedzinie opieki społecznej

publiczne] i prywatnej.
Technika biurowa; organizacja instytucyj społecznych: bud­

żety, rachunkowość, administracja, podział pracy.
Statystyka i ankiety w ich przystosowaniu do zadań opieki

społecznej.
· Higjena matki i niemowlęcia.
Ekonomja domowa i gospodarcza.
Higjena i estetyka mieszkań.
Opieka nad kobietą i dzieckiem.
Zasady wychowania fizycznego.
Dzieci nienormalne, opuszczone, występne.
Orjentacja zawodowa: wynajdywanie odpowiedniej pracy

dla młodzieży i dorosłych.
Kandydaci do dyplomu pomocnika w ~ziedzini~ ?Pi~ki

społecznej odbywać muszą, praktykę w msty_tuCJaCh opieki roż­
nego typu, a także odwiedzać rodziny dotknięte nęd~ą, charo~~•
bezrobociem, szukać środków pomocy możlI~te naJskut~c~meJ­
szych, najlepiej przystosowanych do poszczegolnych ludzi 1 sto­
sunków.

Rada opiekuńcza i dyrekcje pomagają wy~ho~ankom SW}'.111
w_ doborze i wyszukaniu odpowiednich stano~ISk, siedzą za bie­
giern ich pracy. Dołączona do pro~ramu !abl_1ca stat.yst.yczna wy­
kazuje liczbę kończących coroczme studja I poda1e. instytucje,
w których wiedza ich znalazła praktyczne zastosowame.



276

P. Izydor Maus, przewodniczący Ra~y, a jednocześnie wizy­
tator i egzaminator, stwierdził wielokrotnie dobroczynny :,VPłrw
wiedzy na poglądy uczniów, na ich stosunek d~ zagadnień zb1~­
rowego życia. Rozbija wiedza ciasne ramy ~artyJnych_ uprzed_zen,
rozjaśnia zawiłą grę interesów i namiętności, wskazuje drogi ~u
lepszej przyszłości. Szukanie i poznawanie praw rządzących zja­
wiskami społecznemi, musi z czasem znaleźć praktycz_ne zasto­
sowanie, wyzwolić człowieka z cierpień. i pęt, w Jakie zakuwa
go własna. jego nieświadomość.

Życzliwe polecenia p. Izydora Mausa otworzyły mi wstęp
do szkól brukselskich, a mianowicie: do Szkoły ce n tra I n ej
służby społecznej 1), założonej przez Ministerstwo spra­
wiedliwości i z niem ściśle związanej; do Szkoły sp o ł et z­
n ej kat o I i ck i ej żeń s k ie j2), której zaczątkiem były kursy
społeczne, utworzone w 1916 roku przez Sekretarjat generalny
chrześcjańsko-kobiecych instytucyj społecznych, pod protektora­
tem kardynała Mercier; wreszcie do Wyższej szkoły ro­
bot n i cze j 3), założonej przez Socjalistyczny centralny komitet
dla kultury klasy robotniczej.

Obok cech wspólnych, zaznaczają się w szkołach tych za­
sadnicze różnice, choć poziom wszystkich wysoki. Różnice ideo­
logiczne wysnuć się dają łatwo, zaraz po bezpośredniem zetknię­
ciu się z dyrekcją i nauczycielami.

Najbardziej pociągnęła mnie ku sobie centralna szkoła służby
społecznej, którą też poznałam najlepiej. Zajmuje szkoła osobny
dom w zacisznej ulicy, w pobliżu najruchliwszych dzielnic Bruk­
seli. Urządzenie skromne a ładne, znać na każdym kroku sta­
ranie o estetyczny wygląd wnętrza. Obszerna sala wykładowa,
sekretarjat, pokój dyrektorki, bibljoteka i czytelnia prowadzone
przez uczenice. Cenny dobór książek społecznych, liczne czaso­
pisma, między któremi zwraca uwagę odbijane na maszynie pismo
szkolne .Sol.damość-. Ze szkolą połączony jest internat dla dziew­
cząt, w którym za skromną opłatą ·1) dostać mogą mieszkanie
wraz z całkowitem utrzymaniem. .

Od kandydatów do szkoły nie wymaga się żadnych dyplo­
mów, po za świadectwem zdrowia, muszą oni tylko, po czterech
do sześciu tygodniach nauki, zdać egzamin dojrzałości, stwier­
dzający czy zdolni są do zaszczytnej, ale twardej służby spo­
ręczne]. Egzamin polega na przejrzeniu notatek z wykładów i kon­
ferencji na tle przeczytanej książki o treści społecznej. Może to
być i powieść, poruszająca zagadnienia społeczne. Już w pierwszym
roku młodzież przeznacza parę godzin tygodniowo na bezintere-

1) Ecole centrale de service social, rue du Grand-Cerf I 2.
2) Ęcolc sociale catholique fćmlninc, boulevard Clovls 75.
3) Ecole ouvrićre supćrieure, 1329, chaussće de Waterloo, Vecie.
4) Pokój 60 do 100 franków miesięcznie, utrzymanie 5-6 fr. dziennic

Wpisowe w pierwszym roku 100 fr., w drugim 50 fr.



I

I

I

277

sowną pracę pożyteczną dla drugich, służy potrzebującym i zdaje
sprawę z tej służby.

Choć szkoła jest w_ zasadzie koedukacyjna, w roku bieżą­
cym, na pierwszym kursie był tylko jeden słuchacz a trzydzieści
sluc~a~ze~. (_)bow1_ą~ane są one do noszenia mundurków w po­
staci meb1~sloch płóciennych płaszczy. Młodzież drugoroczna ukoń­
czyła studia teo!etyczne I rozproszyła się po różnych warsztatach
pracy społecznej.

Już zewnętrznie szkoła sprawia_ mile wrażenie, co jednak
chwyta za serce_ 1_ meza_tarte zosta~1a wspom_nienie, to zespól
pracui~cych_ w niej ludzi,_ to d~ch ich ożywiający - tchnie on
1 ~rom1emeJe_ dokoła. Związały ich . ze . so_bą przeżycia wojenne,
ktorych Belgja była krwawem pobojowiskiem, związało odczucie
ot~czających _nas zew_s_ząd. nę?~ materja!nych i moralnych. Ra­
dz1by_ r?towac! l~godz1c, leczyć I do zadan tych przygotować pra­
cewników. Mówią 1m o ciążących na nas ob o wiązkach sp o­
Ie cz ny c h, o zapoznawanej często s o I id a rn ości klas i na­
rodów, o wartości wysiłku podjętego ofiarnie, by sumę dobra
powiększyć na ziemi. · ·

Na czele zespołu tego słoi pani Mulle. Wysoka jej, smukła
postać, o surowych zarysach, jest duszą całej organizacji - nie­
zmordowanie czynna jako dyrektorka i nauczycielka, zna dobrze
każdą uczenicę, wie gdzie i jak pracuje, czego po niej w przy­
szłości spodziewać się można. Mimo zajęć rozlicznych, nie szczę­
dziła czasu, by z całą uprzejmością informować mnie o wszyst­
kiern, wtajemniczać w szczegóły życia szkolnego, jakoby w pragnie­
niu dawania innym, dalekim nawet narodom, czegoś z wiedzy
swej i doświadczenia. Wiele wie o instytucjach społecznych swo­
jego kraju, sama przez długie lata była inspektorką w organiza­
cjach opieki nad dziećmi.

Serdeczne wspomnienie należy się pannie Orhan, licencjatce
nauk społecznych uniwersytetu Lozań~ldego. Ini~ja_torka _szkoły
centralnej służby społecznej, p. Orban Jest dotąd _JeJ adm1~1stra­
torką, jest członkiem komitetów opiekuńczego I redakcyjnego,

. a jednocześnie obdarzoną wybitnym talentem silą nauczyc_ielską.
Osoba to pełna, wdzięku i wytworności, mądra a dobra, rnezwy­
kle sympatyczne sprawia wrażenie.

Rozkład zajęć w szkole centralnej jest ruchomy, ~m!enia
się niemal co tydzień, stosując do zainteresowań uczenie I za­
gadnień, jakie nasuwa chwila bieżąca. Sekretarka ogłasza za~ho­
dzące zmiany na tablicy w przedsionku szkolnym. Są przedmioty
1 godziny stałe i zmienne; są wykłady (cours), cyk I _e st. u­
d j ów (cercles d'etudes) i studja różnych p r z e j aw o w
dz i a ł a I n ości (ćtudes d'actions). Różne te.formy P:acy umy­
słowej trwają bez przerwy I 1/2 do 2-ch godzin, ul~~wia to s_ku•
pienie uwagi i oddziaływa dodatnio na k~l~ur~ myśli, Natomiast
liczba przedmiotów podawanych Jednocze~me JeS! ~alą.

Upoważniona przez dyrektorkę, spędziłam dm kilka w szkole,
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zapoznając się bliżej z ludźmi i pracą ich we wszelkich jej po-
staciach i przejawach. . . . .z wysłuchanych wykładów, niektóre . utrwah_ly. się w pa­
mięci mej. Tak np. lekcja p. Orban o sol Id ar n os c I rod z 111-
11 ej i n ar od owej piękną była zarówno _w treści jak. formie,
ilustrowana przykładami o dramatycznem nieraz napięciu, czer­
panemi z historji, lub z arcydzieł literatury swojskiej i literatur
obcych. Prelegentka charakteryzuje patrjotyzm jako silę psychiczną,
jako odczucie solidarności zachodzącej między jednostką a na­
rodem - wyrasta on na tle wspólnych, dziejowych przeżyć, tru­
dów, cierpień, a moc swą czerpie w gotowości do nowych ofiar
i nowych poświęceń. Zwraca uwagę na odpowiedzialność rodzinną
i narodową z solidarności wyrosłą, na ideały różnych narodów,
wśród których serdeczne, pełne uznania wyrazy zwrócone były
do Polski. Prelegentka wykazała gruntowną znajomość historji
naszych walk niepodległościowych, naszego stanowiska i naszych
zadań w Europie współczesnej. Dla pogłębienia omawianych za­
gadnień uczenice na lekcję następną opracować. miały referaty -
wyszukanie i zestawienie odpowiedniej do nich literatury powie­
rzone zostało specjalistkom bibljotekarkom.

Byłam też na lekcjach ekonomji o ubezpieczeni ach
·społecznych. Na podstawie przykładów wykazuje prelegent,
że pszczędność i zabiegliwość jednostek nie wystarczą dla za­
bezpieczenia ich od katastrof życiowych. Muszą one zrzeszać się,
organizować, tworzyć związki wzajemnej pomocy (rnutualite)
i wspólnemi silami chronić od grożących zewsząd niebezpieczeństw.
W dalszym ciągu kreśli dzieje i rozwój różnych związków, przyj­
mujących często barwę polityczną lub religijną.

Cyklami studjów nazywają w szkole centralnej kilkogodzinne
konferencje na tle poszczególnych zagadnień. Byłam na cyklu ta­
kim pod kierunkiem p. Orban. Mówiono o „Ojczyźnie" (Patrie).
Wywody referenta tchnące sceptycyzmem, wyrosłym z cierpień
i nieszczęść wojny światowej, wywołały ożywioną dyskusję. Do­
prowadziła ona do wniosków, że ojczyzna to ideał, to wartość
moralna, której materjalnie niepodobna określić. Utożsamiać jej
nie należy z ciasnym nacjonalizmem, który wiedzie do nowych
wojen, nowych zapasów, grożących zagubą .nietylko poszczegól­
nym państwom, ale i całej europejskiej cywilizacji. Kto prawdzi­
wie kocha ojczyznę swą, ten potrafi to samo uczucie uszanować
w innych, przygotowując grunt dla współdziałania narodów w imię
wspólnych celów gospodarczych i kulturalnych.

Dyrektorka, p. Mulle, kieruje studjami, które zbliżać mają
młodzież do życia i jego zadań (ćtudes d'aclions). Omawiano
instynkt macierzyński i ojcowski, sprawę koedukacji, uświadomie­
nia plciowego, eugeniki. Budzić należy w każdym poszanowanie
dla macierzyństwa, miłość istot żyjących: ludzi, zwierząt, roślin,
poczucie odpowiedzialności za pokolenie, które się powołuje do
życia. Młodzież winna wiedzieć jakie skutki, jakie nędze i cier­
pienia wynikają z wszelakiego rodzaju nadużyć, czem jest dzie-
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dziczność, jak ~iny o_iców mszczą się na potomkach w długim
szeregu p~kolen. _Dwie uczernce wygłosiły referaty O uś · d .
mie~iu_ plc1o~em _1 o staraniach podjętych dla poprawy ra:;.aJa
tyd~_1en przy:,~ły _Jedna ~czernca opracować ma referat O koedu­
kacjr, wszystkie 111ne zas wyszukać w literaturze beletrystyczne·
?dnośne do dziecka

O

ustępy wa_rtościowe pod_ względem ideowyn)
1 artystycwym: Dyrektorka konczy dwugodz111ną, skupioną pracę
odczytarnem pięknego obrazka o nędzy dzieci i cierpieniach wy­
wołanych złym podziałem bogactw w społeczeństwie,

W szkole ~entralnej, _co piątek popołudniu, schodzą się na
hc?batę nau_~zyc1el~, uczen!ce pierszego i drugiego roku, prakty­
kujące w roznych instytucjach, dawne wychowanki zakładu i za­
prosz_eni . goście. Dyr~k~orka wzywa młodzież do różnych usług
me cierpiących zwłok 1, Jako to: dostarczenia ubrania dla dziew­
czynki opuszczonej przez ojca alkoholika, przygotowanie ma­
terjału do artykułów pisma_ red_agowanego przez szkolę, gromadny
udział w zgromadzeniu niedzielnern, zwolanem dla utrzymania
ustawy ograniczającej spożycie alkoholu. Na wszystko zaraz zna­
lazły się ochotniczki.

Po herbacie, w każdy piątek, odbywa się odczyt lub kon­
ferencja, zagajana przez zaproszonych prelegentów. Byłam na
pięknym odczycie o „Opiece społecznej w star oż y t n o­
ści i wiekach średnich". Genezy jej szukać należy w uczu­
ciu, które Arystoteles określi! wyrazem „filja" przyjaźń, a św. Pa­
weł wyrazem „agape" miłość. Z uczucia tego w starożytności
już powstały instytucje dobra publicznego, domy dla chorych
i podróżnych. Rozwinęły się one w wiekach średnich pod natchnie­
niem nauki Chrystusowej o braterstwie ludzi. Chrześcija_nizm bu­
dzi! miłość bliźniego, w każdym biednym, chorym, cierprącyrn
i opuszczonym ukazywał Mistrza. Wpływ wielk_i. miała t~ op~­
wieść o dobrym Samarytaninie. ,,Coście uczynili dla na1111111eJ­
szego z braci moich, mnieście uczynili" - mówi! Chrystus..

Szkoła centralna organizuje corocżnie kursy. u z u P. eł n 1 ~-
j ,i ce (cours de perfectionnement) dla wychowanków swoich, zaJ;
mujących już samodzielne stanowiska. W roku szkolnym 192~/;:>
odbyły się kursy przygotowawcze do pa_ństw~wego egzam111~1 '
bibljotekarskiego, kursy dla popularyzatora.w wiedzy społecznej,
dla pielęgniarek i gospodyó.

· · ·K;t~liiki~ · szkoły ~p~l~cz~e·, to· jedna ·z· g~łęzi · _s~e~okiej
działalności, jaką rozwija w Belgj( ~~i~ ze _k z r ze? ze n P ~ a c_y
sp o Ie cz n ej kobiet chrz es c I Ja n s k Ich. Zw_1ą_z~k zajmuje
duży gmach, w którym oprócz dwóch szkól,_ f~a_nc~sk1eJ I flam~n~z­
kie], oprócz internatu dla dziewcząt 1), • m1~sc1 się _bog~ta bib)Jo­
teka, czytelnia 2), liczne biura, · poradnie I redakcje kilku pism

I) Mog;1 w nim mieć pokój z utrzymaniem, w cenie 8 do 10 franków
dziennie. . ..

~) Ciekawy zbiór wycinków z pism, z zakresu spraw 1 zagadmen spo-
łecznych.
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kobiecych. Szkoły te organizują corocznie tydzień pe dag a­
g i cz ny dla nauczycieli szkól powszechnyc~. _dl~ zapozn~~ia ich
z podstawami nauk społecznych, dla omowierna ważmeiszych
spraw chwili bieżącej.

Warunki przyjęcia i program podobne do tych w szkole
centralnej z tą różnicą, że I 8 letnie kandydatki winny ukończyć
szkolę średnią, dla młodszych zaś istnieje sekcja przygotowawcza.
Tu i tam dopuszczane są wolne słuchaczki na poszczególne kursy.

Na czele organizacji stoi panna Wiktorja Cappe, sekretarka
generalna instytucyj społecznych, prowadzony~h przez . k?biety
chrześcijańskie w Belgji. Wysoko wykształcona, Iiloz oficznie I spo­
łecznie, p. Cappe, zwolenniczka odradzającego się Tomizmu, była
na konferencji pracy w Waszyngtonie, gdzie poznała arnerykań­
skie instytucje społeczne. Mniema ona; że szkołom społecznym
przypada dzisiaj w udziale nader ważne zadanie. Mają one niszczyć
egoizm, przygotowywać dusze do lepszych form zbiorowego ży­
cia. Ciężkie przejścia wojenne wykazały w całej jaskrawości ohydę
zbrodni przeciw społeczeństwu pełnionych, a jednocześnie stwier­
dziły wartość organizacji społecznej. Bankrutuje rnaterjalizrn i in­
dywidualizm, er a zrzeszeń n ad chodzi. Tworzą się one
dokoła nas wszędzie z żywiołową silą, często już po za niemi
żyć niepodobna. P. Cappe odnosi się krytycznie do szkół o ty­
pie neutralnym, przekłada nad nie szkoły socjalistyczne w prze­
świadczeniu, że wszelka praca idejowa opartą być musi na pod­
stawie dogmatycznej, na ideale absolutnym, czy nim będzie
chrześcjanizm, czy marksizm - nie uznaje ona tolerancji .
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Wyższa szkoła robotnicza, położona po za miastem 1), już
na pierwszy rzut oka estetyczne sprawia wrażnie, które potęguje
się jeszcze po jej bliższern poznaniu. W starannie utrzymanym
parku rozrzucono cztery domy. Budynek główny mieści w sobie
salę wykładową, bibliotekę liczącą 40.000 tomów 2), czytelnię,
jadalnię i t. p. Osobny budynek przeznaczony jest dla
uczniów, osobny dla uczenie, czwarty stanowi mieszkanie dy­
rektora i jego rodziny. Obszerny plac służy do gier ruchomych,
po za nim widnieją ogrody, warzywny, owocowy i mały folwark,
z których produkty zaspokajają w znacznej mierze gospodarcze
potrzeby internatu.

Szkoła powstała z darów prywatnych i ofiar klasy robotni­
cze]; pożyczki zaciągnięte na jej budowę gwarantowały związki
spółdzielcze i pracownicy zatrudnieni w przemyśle metalurgicz­
nym. Szkolę, zasilaną przez państwo, utrzymują trzy organizacje:
partja socjalistyczna, syndykaty robotnicze i związki spółdzrel­
ców, których członkowie obowiązani są do płacenia "grosza szkol­
nego", tj. 10 centimów rocznie na cele oświatowe. Liczba człon-

1) Dogodna komunikacja tramwajowa.
!) Przeniesiona z domu !udowego w Brukseli.
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ków jest tak znaczna, że drobny podatek ten dał w roku 1922
sumę I 21.000 franków.

. . W zakładzie stale ~racują: dyrektor," dwóch nauczycieli,
b1blJotek~rka, sekre_tarka t gospodyni, oprócz służby zajętej
~ kuchni, ?grodz_1e 1 folwarku. P_ro_ftsorowie dojeżdżają z Bruks. Ji
1 A11twe~pJI, dobierają_ 1c_h z pośród wodzów, pracowników, ]ub
teoretykow , ruchu_ soqal1_~tycznego, a także między profesorami
un1w~rsytetow, niezależnie od stronnictwa, do jakiego należą.
Uczniom pnyznany Jest s_am_orząd, piecza nad utrzymaniem kar­
nosci, wpływ na zarząd I k1_erune~ ?zk~łY: Wiek ich waha się
między I 9 / 38 rokiem życia, najwięcej Jest młodzieży od lat
20 stu du 25 cru, W roku 1925 było 19 mężczyzn i 5 kobiet.
~rzeważnie _to robot~1icy z kopalń lub fabryk; choć zdarzają się
1 czynni polity_cy, kto:zy brali_ ~dział w życiu stronnictwa. Przyj­
muje się 1 takich, którzy umieją tylko czytać i pisać, o ile wy­
kazują zdolności umysłowe i dojrzałość moralną wyższą ponad
poziom przeciętny. Kandydatów przedstawiają związki zawodowe,
spółdzielcze i polityczne, które też łożą na ich utrzymanie, a w ra­
zie potrzeby zasilają ich rodziny. "Celem szkoły naszej - ob­
jaśnia mnie dyrektur De lsinne - jest wychowywanie światłych
bojowników ruchu robotniczo-socjalistycznego, sekretarzy związków
i spółdzie lni ludowych".

Całkowity kurs trwa rok jeden, w tern dziewięć miesięcy
nauki i dwa tygodnie podróży naukowej po kraju lub zagranicy 1).
Pierwsze 4½ miesiące poświęcone są nauce teoretycznej, drugie
specjalizacji. Wykłady odbywają się zwykle rano w liczbie 2 do
3 godzin, popołudnia zajmuje samodzielna praca, zwiedzanie
instytucyj społecznych, a także sermnarja i przerabianie wykładów
pod kierunkiem stałych nauczycieli 2). Każdy uczeń obowiązany jest
w ciągu roku do opracowania referatu z zakresu spraw spo
łecznych, gospodarczych, zawodowych, na tle własnych przeżyć
i obserwacy j 3). Codziennie obowiązkowo godzina przeznaczona
jest na ćwiczenia fizyczne. W szkole robotniczej posługują się
metodą pracy czynnej i doświadczalnej. Punktem wyjścia zawsze
i wszędzie mają być osobiste doświadczenia uczniów. Zaczynać
trzeba od tego co bliskie, współczesne, znane, by iść coraz da­
!t-j, ku nieznanym, szerokim widnokręgom, jakie stopniowo o~­
słania wiedza o świecie i człowieku. Wysiłki nauczycieli zdążają
do rozwnuęcia w młodzieży zmysłu spostrzegawczego i krytycznego!
do zbudzenia w niej zainteresowań i umiłowań umysłowych. Kroki
to pierwsze ku ideałowi przyszłości, który kiedyś połączy harmo­
nijnie w życiu człowieka pracę fizyczną z wyższą, doskonalącą
się nieskończenie kuliurą duchową. . .

Byłam w szkole robotniczej na dwugodzmnym wykładzie

1) Podróże po Anglji i Niemczech.
2) Monileurs. , d 1 .. •
a) Centrale d'educatlon ouvrlere. • Le mouvemat de uca łon ouvriere en

Belglque-, par Henri de Man. Bruxelles 1922.
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słynnego profesora uniwersytetu, Ludwika de Brouhiere, Mówił
o socjalizmie państwowym. .

Szczegółowy program w roku szkolnym 1924/5 przedstawia
się następująco: . .

Przedmioty przygotowawcze: Język francuski, I-11-
slorja powszechna, Geografja powszechna i gospodarcza, Historja
gospodarcza i społeczna Be!gji, Rachunki, Higje~a. .

Przedmioty ogól no kształcące: Historja ruchu ro­
botniczego, Organizacja pracy, Historja doktryn socjalistycznych,
Ekonomja polityczna, Psychologja, Prawo cywilne i polityczne,
Prawo administracyjne, gminne i prowincjonalne, Ustawodawstwo
społeczne, Syndykaty, Spółdzielczość, Pomoc wzajemna i ubez­
pieczenia społeczne, Historja sztuki, Zagadnienia polityczne, Insty­
tucje wychowawcze klasy robotniczej, Statystyka, ankiety, technika
biurowa, Instytucje opieki społecznej, Mieszkania robotnicze.

Działy specjalne:
a) Wsp ó ł dz ie I cz ość: Technika współdzielczości, Skar­

bowość wspóldzielcza, Doktryny wspóldzielcze, Prawo handlowe.
b) Syn d Y. ka I izm: Administracja syndykatu, Ubezpieczenia

bezrobotnych, Żądania i dążenia syndykalizmu, Umowy zbiorowe,
Kontrola robotnicza, Wykształcenie zawodowe, Płace robotnicze,
Biura pośrednictwa pracy, Orjentacja zawodowa.

Szwajcar ja posiada kilka szkól spo!ecznvch: w Zurychu,
Fryburgu, Lucernie i Genewie.

Zwiedziłam tylko tę ostatnią, noszącą nazwę Szk o I y st u­
d j ów sp o Ie cz ny c h d I a kobiet 1). Instytucja to prywatna,
utrzymująca się ze stosunkowo znacznych opiat uczenie"), sub­
wencjonowana przez władze federalne. Na czele jej stoi Zarząd,
w skład którego wchodzą przeważnie profesorowie uniwersytetu,
kierowniczką jest doktorka prawa, panna Małgorzata Beck. Szkoła
urządzona wytwornie, sale wykładowe, to jakoby piękne salony
na tle rozkwitającego dokoła ogrodu -- ani śladu ławek szkol­
nych, wszędzie pełno luster, stolików, kanapek. Jest leż czytel­
nia pism, przeważnie społecznych i kobiecych.

Szkoła związana jest ściśle z instytutem pedagogicznym
im. Jana Jakóba Rousseau, ma wspólne wykłady i ćwiczenia."
Nauka może być jednoroczna lub dwuletnia. Na kurs jednoroczny
przyjmowane są dziewczęta, które po ukończeniu szkoły śred­
niej, zdobyć chcą zasób wiedzy gospodarczej, prawnej i społecz­
nej, a także przygotować się praktycznie do zajęć domowych.
W zakres kursu wchodzi ekonomja domowa, narodowa i spo­
leczna, prawo rodzinne, rodzina pod względem społecznym i pra­
wnyrn, higjena kobiety, wychowanie macierzyńskie, pielęgnowa­
nie chorych, moralność społeczna, a także praktyczna nauka go-

1) .Ecole d'ćtudcs sociales pour fcmmes", ulica Charles-Bonnet 6.
") 225 fr. szwajc, za semestr zimowy, 160 za letni, 5 fr. za poszczególne

scminarja i ćwlczcnia. Wolne słuchaczki płacą za każdą godzinę tygodniowo
20 fr. w zimie, 15 fr. w lecie.

''.,
I
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spodarstwa w „Ognisku." 1), związanem ściśle ze szkolą Uc ·· d · · t t · . zemce~wte zają ms Y UCJe społeczne, a tak~e odbfwają praktykę w żłób-
~a~h, kroplach ~lek~ 1 t. p. Egzamm końcowy daje prawo do
:swiadectw~ z dz1edz~~y ekonomji rodzinnej2).

Drugi rok stu~Jow przygotowuje do zawodów społecznych
dostępnych dla kobiet, a mianowicie: . '

. a) urzędniczki w instytuacjach opieki nad dzieckiem, opie­
k~nlo u~zę~owe,_ radczyni~ przy sądach dla małoletnich, pomoc-
111ce po_h_cyJne, inspektorkl , urzędniczki opieki społecznej pań­
.stwowe] 1 prywat~eJ, _dozorczyn!e warsztat?w, inspektorki fabryczne.

b) kierowniczki przytułkow, schronisk, ochron klinik sana­
iorjów, domów kobiecych, jadłodajni bez napojów aikoholi~znych
hoteli, pensjonatów, ognisk. '

c) sekretarki instytucyj społecznych, bibljotekarki pracownice
w księgarniach i czytelniach. '

· d) kierowniczki i urzędniczki żeńskich szkół gospodarczych.
zawodowych.

W programie drugiego roku przewidziane są wykłady wspólne
dla wszystkich uczenie, jakoto: ustawodawstwo społeczne, opieka
społeczna, organizacje kobiece, higjena kobiety i dziecka, higjena
społeczna, choroby zaraźliwe, walka z alkoholizmem. Ponadto są
kursy osobne dla poszczególnych specjalności, wycieczki i zajęcia
praktyczne w zakładach społecznych i dobroczynnych miasta
i okolicy.

Ze wspomnień związanych ze szkolą Genewską, żywo w pa­
mięci pozostała mi postać profesora nauk społecznych, A. de Ma­
day'a, Byłam na kilku jego wykładach. Na kursie pierwszym
mówił o teorjach prawnych, o walce doktryny praw a n at u­
r a I n ego z doktryną praw a historycznego. Wedle pier­
wszej prawo winno być zawsze i wszędzie jednakie; wedle dru­
giej rozwija się ono, przekształca, jest inne w każdym czasie,
w każdym kraju i narodzie, jako wyraz jego ducha 1 indywi­
dualności.

Wykład na kursie drugim zaznajamiał uczenice z między­
n a r o d o w ą o r g a n i z a c j ą p r a cy p r z y L i d z e N a ro­
dów. Organami jej są: coroczne kon_ferencje międzyna_rodowe,
stałe biuro i sekretarjat w Genewie. P1e~wsza konferencja _pracy
odbyła się w 1919 roku w Waszyn_gtome, druga w G~nu,: na­
stępne zaś w Genewie. Wypracowują one . ko n we n c Je I re­
k om end ac je 3), ustawy i rady w zakresie _spraw,. dotyc_zących
pracy. Władze poszczególnych państw mogą Je przrJą~, t. J. raty­
filcować, lub odrzucić. Dotyczą one czasu pracr, opieki nad pracą
kobiet i dzieci, inspekcji fabryk, spraw morskich, r?lnych, urlo­
pów robotniczych i t. p., zdążają do. _wytworze111a _międzynarodo­
wego kodeksu pracy, któryby zapobiegał nadużyciom, regulował

1) foyer de l'ćcolc soclalc, ruc Tocpfcr 17. Pcnsionat, Ecole mćnagerc'
~) Certificat d'ćconornie lamiliale.
3) Conventions et recommandalions.
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stosunki, wyzwalał produkcyjne siły ludzkości, ułatwiał pełny ich,
wszechstronny rozwój. . .

W serninarjurn społecznem dyskusja toczyła się dokoła po­
szczególnych ustaw i zagadnień, referowanych przez uczenice,
jako to: umowa pracy, ustawodawstwo ~chronne kobiet, rozwój
ustawodawstwa społecznego, bolszewizm I t. p.

Naukę obywatelską prowadzi dyrektorka, p. Becie Zaznaja­
mia uczenice z zasadami prawa publicznego i konstytucją fede­
ralną, ze stronnictwami pohtycznemi i z ruchem kobiecym. Każda
uczenica w każdym semestrze opracowuje samodzielnie wybrany
temat, jak np.: Formy rządu w Szwajcarji w biegu dziejów, Ustrój
Szwajcarji współczesnej, Rozwój prawodawstwa, Sankcje karne i t. p.

. .
W poszukiwaniu za szkołami spolecznemi dotarłam w Pa­

ryż u do Muzeum społecznego1). Specjalna b.bljoteka
i czytelnia przeznaczona jest dla pracowników, szukających wie­
dzy, a także wyjaśnień w zakresie spraw i zagadnień społecznych.
Tutaj odbywają się wykłady · szkoły .Pro Gallra", zwanej też
Szkołą czy n u s p o ł e c z n e g o ").

Dalsze poszukiwania zaprowadzrly mnie na plac Wogezów.
Ciekawa to dzielnica, siedziba Henryka IV, kardynała Richelieu,

- pani de Sevigue i innych wybitnych ludzi, zgoła niepodobna do
tętniącego życiem nowoczesnego Paryża. Jakoby się było w zu­
pełnie innym świecie, wśród czworoboku starych domów z pod­
cieniami, przypominających inne czasy i inne stosunki. W jed­
nym z nich mieści się Szkoła p rak tycz n a służby sp o­
ł e cz n e j3), założona jeszcze przed wojną, w 1913 roku, przez
związek "Wiara i życie" 4). Związek ten organizuje od lat wielu
konferencje na tle "zagad111eń eh wili bieżącej", ut rzymu je insty­
tucje pomocy społecznej, w szkole zaś swej przygotowuje mło­
dzież do .zawodów społecznych "5). Na czele związku, j.ikoteż
zarządu -szkoły stoi Paweł Dournergue, w komitecie opiekuńczym
spotykamy przedstawicieli i przedstawicielki różnych zakładów
dobra publicznego, wśród profesorów świeci znane nazwisko Ka­
rola Gide'a.

Szkoła jest· koedukacyjna, przyjmuje młodzież po ukończo­
nym 18 roku życia, z wykształceniem szkoły powszechnej -
wyższei 6). Ma charakter śwrecxi, neutralny, wśród uczmów spo­
tykamy katolików, protestantów i żydów. Nauka trwa dwa lata,
z których pierwszy przeznaczono na kształcenie ogólne- i zajęcia

1) J'y\usee social, rue Les Casas.
_ ~) Ewie d'action sociale. Szkoły społeczne są jeszcze w Montpellier
1 Strassburgu,

_a) Ecole pratique de service social - ma być ona przeniesiona na Boule­
vard du Montparnasse I.9. (Paris VI).

4)' ;Fai et vie".
5) ._Carrićres sociales" .

• • 6) Ecole primaire supćrleurc. Oplata wynosi 450 fr. rocznie. Ucze!1!1;e
zamiejscowe mogą dostać pokój w cenie 100 do 200 fr. miesięcznie i stolowac s1~
w pobliskim domu studentek.
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praktyczne, drugi_ na specjalizację. Kończący szkolę otzymują
dyplom "P?mocn~ka spo~ecznego" 1), uprawniający do zajmowa­
nia stanowisk w instytucjach służby społecznej.

~zkoła zwraca ?aczną _uwagę na praktyczne przygotowanie
młodzieży do czekających Ją· zadań. Kształci się ona w prze­
różnych instytucjach, P?znaje, ob_se~wuje, pomaga czynnie w żłób­
kach, ?chronka_ch, ogrod!rnch dziecinnych, zakładach opieki spo­
łecznej, w szpitalach.. biurach, sądach, ogniskach bibljotekach
s~hr~nieni~ch itp. 2

) Obowiązkowe s_ą studia nad poszczególnemi
zjawiskami ~po!ecz_nem1 3), w bezpośredniern zetknięciu z życiem,
w badaniu Jego rożnorodnych przejawów, nędz, krzywd, niepo­
rozumień~ a_ ta~że wysi~ków dla złagodzenia cierpień społecznych,
dla podniesienia dusz 1 poprawy stosunków. Wielką wagę przy­
wiązują do wycieczek, z których sprawozdania omawiane są
zbiorowo.

Program na rok 1925/26 zapowiada wykłady, dyskusje, kon­
ferencje i cykle studjów na tematy następujące: Ideologja służby
społecznej. Dzieła i instytucje społeczne. Kobieta w społeczeń­
stwie, jej prawa i obowiązki obywatelskie. Organizacja opieki
społecznej w Paryżu. Higjena społeczna. Bibljografja społeczna.
Kursy wychowawcze i pielęgniarskie Czerwonego Krzyża. Eko­
nomja gospodarcza. Służba społeczna w Stanach Zjednoczonych
Ameryk i Północnej. Zagadnienia społeczne. Organizacja pracy.
Socjologja i Psychologja.

Zarząd szkoły pomaga młodzieży w wynajdywaniu posad,
utrzymuje z nią stosunki przez pośrednictwo "Związku dawnych
uczenic'':') i wydawanego przezeń kwartalnika 5).

Helena Witkowska.

Kilka prób nauczania historii zagranicą.
(W 'poszukiwaniu nowych metod nauczania).

Przeżywamy obecnie w sakolnictwle epokę p~ób i doświadczeń
nie tylko na poi u organizacji zewnętrzne] lecz I zrc!a 'Yew~ętrzneg_o:
Przyczyn nie będziemy rozważać, gdyż są on~ JUZ więcej lub rnrnej
znane. Pogodziliśmy się już wszyscy z myslą,ze stan dawny, przed:
wojenny, jest nie do ut~zymania: = tr~eba _g? za_stąp1~ _n?wem1
formami, dostosowanerm do zrrneruonej treser ~n.ia dzisiejszego.
Stąd nowe hasła, nowe rozważania· teoretyczne I Jeszcze częsciej
nowe· usiłowania ich realizacji. · ·

Konsekwencją tego założenia jest poszuki_wan_ie nowych me­
tod nauczania a raczej, gdyż właśnie "nauczame" Jest zwalczane,

') .Aldes Sociales". 2) Stages. s) Cas sociaux. ~) Amicalc des anciennes
elćves, 5) ,Bullelin •.
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nowych metod pracy w szkole; odpowiadających już nie_ hastom
ale pewnikom uznanym, że punktem wyjscia. przy wszelkie] pracy
wychowawczo-naukowej ma być dziecko, uczeń; to znaczy, że de­
cydującym momentem w tej pracy ma być nie tyle wola osób
dorosłych, ile raczej rozwój fizyczny i psychiczny wychowanka.
A nadto, że do wiedzy prawdziwej, która byłaby nie tylko wiado­
mościami, magazynowanemi w pamięci, lecz rzeczywistą własnością.
duchową jednostki dochodzi się tylko ciężką pracą, popartą za­
interesowaniem, wynikającem ze zrozumienia jej celowości. Dawne
metody, a w znacznej mierze jeszcze dziś stosowane, starały się­
wszelkiemi już podstępami wtłoczyć w mózg ucznia różne wia­
domości, uznane za koniecznie potrzebne przez starsze pokolenie.
bez względu na to, jakie stanowisko wobec nich zajmuje młode
pokolenie i życie; skutek tej pracy, mimo rzeczywiście pomysło­
wych metod, mimo wysiłków uczących, nie zadowalał jednak ani
starszego pokolenia ani w rnłodszern nie budził entuzjazmu.
Trzeba było. je zmienić. Poszukiwanie za niemi nie jest jeszcze
skończone. Zadna droga nie okazała się bezwzględnie do celu
wiodącą, żadna nie może być przepisana, jako recepta nieomylna.

Pewną jest rzeczą tylko, że uczeń musi brać udział w tej
pracy, że należy go do niej wszelkiemi sposobami zachęcić. -
Stąd powszechne dziś hasło: pracy twórczej.

Historja, jako przedmiot szkolny, nie pozostała w tyle, owszem
może więcej niż inne przedmioty przechodzi kryzys ogólny, bo
i jej znaczenie w systemie wychowania uległo zmianie i rola jej
w życiu całego społeczeństwa poddana została gruntownej rewi­
zji. Przez demokratyzację społeczeństwa doszły masy do władzy
w państwie ; odpowiedzialność za dobre lub zie funkcjonowanie
organizmu państwowego spada obecnie już nie na jednostki lecz
na szerokie warstwy ludności. Z tego wynika konieczność przy­
gotowania szerokich mas do ponoszenia tej odpowiedzialności
i do zrozumienia ważności różnych funkcyj państwa. Stąd rozle­
gające się już przed wojną wołanie o wychowanie obywatelskie,
dziś postulat, wchodzący w wszystkie programy szkolne. W związku
z tym wzrostem znaczenia szerokich warstw ludności zmienił się
także nasz stosunek do tego wszystkiego, co o życiu tych mas
decyduje. Prądy społeczne i ekonomiczne doznają teraz zupełnie
innego oświetlenia niż dawniej i zajmują w nauce historji zu­
pełme inne stanowisko. Dzięki nim doszła socjologja do ogrom­
nego znaczenia w naszych czasach. Dobrze jest jeszcze wspomnieć,
że także problemy "naród a państwo", "państwo a ludzkość",
z wszelkiemi płynącemi stąd możliwościami, wywierają wpływ
na stanowisko historji w życiu i szkole. Problemy te nie zostały
jeszcze między historykami rozwiązane; panuje wśród nich spór
o poglądy, dochodzący czasami do skrajności, gdyż jedni zarzu­
cać chcą historję polityczną, która dotąd niepodzielnie panowała,
na rzecz historji kultury, pojętej bardzo obszernie, lub przeciwnie,
inni wreszcie uznają jedynie socjologiczny pogląd na dzieje, albo
chcą sprowadzić historję tylko do roli komentatora naszych czasów.
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Tych kilka słów wystarczy, aby wytłumaczyć że · d lit ·
~etody pracy p~zy nauczaniu historji jeszcze nie posladai~; t~~;i
n~e prędko posiądziemy, or_az aby nas usposobić przy i aż n i e,
me bezwzględnie ~eg_atywn!e! wobec usiłowań, dyktowanych i do­
brą wolą I zr~zum1e111_em nieiednokrotnie zmienionych stosunków.
Zatrzymam się.dłużej p~zy tych próbach, które dalej odbiegają
od utartych drag d~wr~eJ metody, gdyż one więcej nastręczają
sp~sobnosc1 d~ czymen_,a obserwacji i dyskusji. Czerpię zaś ma­
terjał przeważnie z _o~ob1ste1 obserwacji, częściowo też z literatury,
o lle znalazłem \~ 111e1 p_rzyklad dosko~alszy niż w praktyce. Widzia­
łem często godziny, ktore były tylko jednern ozniwem w łańcuchu
u~il~wa1i wielu tygodni, _dl_a ~~tłumaczenia wię; istoty rzeczy muszę
!llek1ed)'. k?rz_ysta~ z objaśnień profesora i odpowiedniej literatury.
Dla unik111ęc1a meporozumrerua podkreślam, że nie silę się na
podanie cało\csztall_~ m~tod nauczania, ani też na pewien system.

Przedmiot rnoj dzielę na trzy grupy, na lekcje starego typu,
oparte na \~ykł~~zie, dalej na lekcje, gdzie współpraca nauczy­
ciela z uczniami Jest podstawą metody; tutaj należą także usiło­
wania wprowadzenia idei koncentracji w nauczaniu, wreszcie na
lekcje, gdzie samodzielna praca uczniów wybija się na plan pierwszy.

Nauczanie przez wykład.

Wykład był dotąd utartą drogą nauczania historji, Wypra­
cowany przez nauczyciela, podawał uczniowi cały rnaterjał, oświe­
tlony i rozwinięty w granicach przez program przepisanych. Czę­
sto nie wiele odbiega! od podręcznika znajdującego się w rękach
ucznia. Praca ucznia polegała na reprodukcji. Wykładającemu
chodziło o jak najlepsze ujęcie tematu, o ożywienie go przykła­
dami i ilustracjami, często, w miarę zdolności, o wzbudzenie
pewnych uczuć.

Wykład jest po dziś dzień jedynie pa~ującą for~ą naucza­
nia historji w Francji. Profesor, powaga niejednokrotnie w swoim
fachu, przygotowuje się sumiennie do lekcji; korzy~ta z nows~ych
publikacji i źródeł · i przychodzi do klasy uz~ro1ony w _dzieła,
z których cytuje, lub źródła, któremi udowadnia swe twierdze­
nia. Podręcznik go nie obowiązuje, ma zupełną swobodę wykładu
i doboru materjalu w zakresie programu. Odstępywanie o~ pod­
ręcznika jest chętnie widziane, gdyż _dowodzi !?racy I za_m1ło:Va­
nia do przedmiotu ze strony nauczyciela. Uczniom ułatwia O~Jen­
towanie się w przedmiocie, dyktowane resurne p_rofesora_, kt?rem
co pewien czas przerywa 60-cio minutową lekcję (w 111ektor)'.ch
zakładach nawet 90 cio minutową). Dyktando 111e odgrywa JUŻ
dziś tej decydującej roli, jak ~awniej,. zawsze_ jesz_cz_e je~t istotną
częścią lekcji, mimo że zabra~ialf go instrukcje m101st~rJalne,. do­
dane do programów z r. 1902 1 mimo że 1 rozporządzenie z l ~22 r.
stanowczo go zabraniają. Charaktery~tyc~ne w tym względzie są
słowa r.ozporządzenia, gdzie motywuje się _zakaz sk~rgam1 r?dz1-
ców i uczniów na to, że cenny czas nauki szkolnej spędzają na
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pisaniu setek stron, których istota znajduje się zresztą w po~­
ręcznikach. Minister Berard zupełnie "stanowczo z_abran1a lekcji,
które są tylko więcej lub mniej dokładną ~eprodukcJą podręcznika,
uczniowi pozwalając być bezczynnym ~ Jedynego. tylko _od ntE'go
wymagają wysiłku mechanicznej pracy . Wykład Jest więc zgod­
nie z intencjami ministra indywidualną pracą profesora, dyktando
zaś staje się przy tym systemie niemal konieczne. Zresztą dzięki
niezależności profesora we Francji, powszechna zmiana metody
nauczania jest bardzo trudna. Profesor przejęty swą pracą nie ma
czasu ani sposobności przekonać się, czy uczniowie go rozumieją i ile
z jego wykładu korzystają. Compositio, więc egzamin piśmienny,
dawany co kilka tygodni jest właściwą formą egzam.nu. Egzarnina

. ustne nie odgrywają prawie żadnej roli i służą tylko do kontroli
pracy uczniów. Odbywają się też często w godzinach dodatko­
wych poza programem.

Dla łatwiejszego zrozumienia faktu, że uczniowie jednak
korzystają z nauki, można dodać, że w księgarniach istnieją
skróty, przeznaczone na każdy stopień nauki. Decyduje zaś o po­
stępie uczniów egzamin dojrzałości, który odbywa się zawsze
przed obcymi egzaminatorami na uniwersytecie. Sumienność
i pracowitość profesorów a także i uczniów podziwienia godna.
Nacisk kładzie się jeszcze na ilość szczegółów i wiadomości.

W podobny sposób odbywa się nauka i w szkołach bel­
gijskich. Wykład jest rzeczą najistotniejszą, ale ponieważ duch
panujący w szkołach jest nieco inny, ponieważ stosunek nau­
czyciela do ucznia opiera się na pewnej wspólpracy, przeto wy­
kład dostosowany już jest do poziomu. uczniów, przerywany
często pytaniami, zmierzającemi do skonstatowania stopnia zro­
zumienia i zainteresowania a często do nawiązania do . szczegó­
łów znanych skąd indziej, albo wreszcie do pobudzenia zmysłu
obserwacyjnego i porównawczego.

Taki charakter miała lekcja w klasie IV (naszej V-ej) gim­
nazjum królewskiego w Brukseli. Prof. wykładał o Karolu V, na­
wiązywał jednak stale do dawniej poznanych szczegółów; gdy
mowa była o rozciągłości państwa Karola V, naprowadził uczniów,
że dziś jedynie kroi angielski Jerzy V może się pochwalić, że
w jego kraju słońce nie zachodzi. Gdy była mowa o Habsbur­
gach, pytał o ich losy po traktacie Wersalskim. Przy sposobności
poruszy! kwestję tolerancji religijnej i narodowej, problem ży­
do~~ki, pyta!, dlaczego dziś sprawy religijne nie odgrywają tej
roli I otrzymał odpowiedź, że dawniej rehgja była politycznym
także łącznikiem między krajami. Uderzała wielka znajomość
szczegółów, uczniowie orjentowali się znakomicie w sprawach
dynastji i datach. Klasa, składająca się z 28 uczniów, przedst_a­
wiała się bardzo inteligentnie i wzorowo pod względem zachowania.

Podob_ny charakter, może z większym jednak naciskiem na
heurezę, miała inna lekcja w klasie 111 szkoły . średniej (przy
ul. Filipa). Odpowiada ona mniej więcej naszej klasie IV szkół
ogólno-ksztalcących bez łaciny.
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Przedmiotem lekcji było scharakteryzowanie ustroju pań-
stwo~ego w. BelgJ1 _wraz z pod~reślenem praw gmin i prowincji,
Le!<CJa była 1m?row_izow~na, obl'.czona n~ pouczanie cudzoziemda,
ktory mogł~y się me oqe~towac_ w dość sk_om_plikowanych sto­
sunkach kraju, Nie chodz~ tu Jedn_ak _o treść, ile raczej O swo­
bodę traktowania . przedmiotu, gdzie I uczniowie i nauczyciel
kilka razy podkreslaJą. stosunek narodu do króla, stwierdzając
~e obowiązek_ posłusaeństwa wob~c króla istnieje tylko tak długo'.
Jak długo kroi szanuje konstytucję. Pełne zrozumienie nienaru­
sz_alności konstytucj_, bez woli narodu, poczucie praw i obowiąz-

. ko_w obyv.:atela państwa demokratycznego, mimo formy monar­
ch1styczneJ, były przekonvwuJący!Il dowodem, w jakim duchu
nauka była. prowadzor~a. 1:'Jauc~yc1el zręcznie pytaniami wydoby­
W3l z uczrnow odpowiedzi, ktore składały się na całość barwną
przeplataną przykładami z życia i ilustrowały zależność wzg!'.
przywileje pewnych organów państwowych.

Wykład połączony z heurezą jest formą dominującą w pań-
stwowem szkolnictwie belgijskiem. ·

Z lekcjami, gdzie wykład połączony jest z heurezą i poka­
zem, spotykałem się i w szkołach niemieckich; ta metoda przeważa
i tu jeszcze. Ale w wielu wypadkach czyni się już koncesje dla
nowszych prądów, więc dla korzystania ze źródeł historycznych
względnie z samodzielnej pracy uczniów.

Dobrą lekcję już nowszego typu widziałem w Hamburgu,
w .Deutsche Aufbauschule" (nowy typ szkolny) w klasie Unter­
tertia, odpowiadającej naszej klasie Jll gimnazjalnej. Pizedmiutem
nauki były czasy rycerstwa średniowiecznego. Nauczyciel rozdał
do oglądania fotografje rękopisów i dokumentów, pytał o spo­
strzeżenia, objaśnia! pismo i sposoby powstawania książki w wie­
kach średnich. Przeszedł do klasztorów i ich znaczenia. Trochę
stronniczo tłumaczył zakładanie klasztorów (ślubowanie, rekom­
pensata za złe czyny popełnione), mówił o relikwjach i cudach
jako środku zwabiania wiernych i ściągania pieniędzy. Podkreślał

. ich rolę dla kultury. Uczniowie w liczbie _24 ok~zy_wali bardzo
żywy udział a potem z inicjatywy nauczyciela objęli ref~raty _do
opracowania na podstawie częścią przerobionego. materjału, Jak
turnieje, zamki rycerskie, życie w nich1 W}'.chowar_u~- .

W odróżnieniu do szkól francuskich 1 w mniejszym stopmu
belgijskich więcej korzysta nauczyciel szkól nie~i~c_k1ch z p_oka­
zów, ma do dyspozycji dużo obrazów, fotografji 1_ innych środ­
ków pomocniczych w gabinetach _po_dręcznych. S_c1a~y s~ ubr~~e
mapami i obrazami. Nowego te lekcje Jednak na ogoł me wiele dają,

Metoda ośrodków zaintęresowania.

Obok tej metody wprowadzają j~! s~koly belgijskie pod
wpływem Dra Decrolyego i jego u~zmow. mną metodę, z_waną
metodą ośrodków zainteresowama. Nie wdając się w szczegółowy
Jej rozbiór, należy podkreślić, te metoda ta polega na obraniu
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pewnego tematu lub zagadnienia z życia lub otoczenia i opra­
cowaniu go pod kątem widzenia dnia dzisiejszego, przeszłości
i możliwości rozwoju w przyszłości i to na podstawie obserwacji
i wiadomości, zbieranych w swem mieście, w kraju oraz ziemi
całej. Pomocą są tu wycieczki, muzea, bibljoteki. Dany problem
zajmuje młodzież przez czas kilku tygodni nie tylko w szkole
lecz i w domu. Wszechstronność opracowania pozwala na wpro­
wadzenie coraz to nowych przedmiotów nauki szkolnej od religji
raczej moralności począwszy, a skończywszy na rysunkach, które
również do. uplastycznienia a przez to do pogłębienia danego
tematu się przyczyniają. Naturalnie, że tu jest prawie konieczną
przesłanką, aby większa ilość przedmiotów znajdowała się w jed­
nem ręku, aby nauczyciel miał pewną swobodę w podziale ma­
terjału i zużytkowaniu czasu. Metoda ta była stosowana od lat
20 w szkołach prywatnych Decrolyego, iż wypróbowana uzyskała
ostatnio (1922) sankcję oficjalną i została wprowadzona z urzędu
do szkól gminy miasta Brukseli. Stosują ją na razie w czterech
niższych. klasach szkól powszechnych, ale ma być wprowadzona
i do klas wyższych.

Wychodząc z założenia, że istotą rozpatrywania jest dane
zagadnienie, które właśnie interesuje młodzież, a nie ten lub ów
przedmiot nauki, rola przedmiotów nauki jest inna, niż dotych­
czas. Koncentracja pracy nie dozwala żadnemu przedmiotowi na
stawianie własnego celu, bez oglądania się na inne. Systema­
tyczność i ciągłość odpadają więc i tylko przy pewnym wysiłku
dadzą się niekiedy wprowadzić. - Naturalnie, że i rola pod­
ręcznika zupełnie się zmienia; chociaż są już próby opracowy­
wania podręczników według problemów a nie przedmiotów. Istotą
jest tu inicjatywa ze strony nauczyciela i jego rada, oraz praca
uczniów. W miarę postępu pracy nad danym problemem rozsze­
rza się zainteresowanie ucznia, które każe mu informować się
nie tylko u osób starszych - zależnie od środowiska, w którem
dziecko żyje, może to być nawet niemożliwe - lecz w książkach
i encyklopedjach, które są do jego dyspozycji w szkole, albo
w warstatach, pracowniach i muzeach, które chętnie pouczają
i przyjmują uczniów. To jedna strona pracy. Uczniowie wiado­
mościami zebranemi dzielą się na lekcji z innymi, pouczają lub
są pouczani i wreszcie z pomocą nauczyciela tworzą syntezę,
którą wpisują do zeszytów, dokumentując ją ilustracjami własnemi
lub wyszukanemi w różnych podręcznikach; prócz tego robią
modele plastyczne, które na pólkach sali szkolnej świadczą o prze­
robionym materjale. Dla uzyskania ciągłości i systematyczności
zakłada się tabele które wiszą na ścianie i z roku na rok doznają
uzupełnienia. Asocjacja w czasie jest nauką historji tak, jak asocja­
cja w przestrzeni jest nauką geografji.

Z powyższego wynika już, jak 'się odbywa nauka historji
na niższym stopniu. Jest to raczej nauka historji kultury i to za­
leżnie od stopnia rozwoju, materjalnej i duchowej. Niema wykładu
są raczej referaty uczniów, kontrolowane i dyskutowane przez ko-,
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legów i tworzenie tą drogą syntezy . Często temat d • .
I Ż . • any zajmujeklasę tac, e coraz nowe odkrywają asocjacje czasem · t· I b · ·d · . • , zam ereso-wame s a n!e, w1 oczrne r?~WOJ umysłowy nie wystarcza jeszcze

na głębsze I wsz~chs_tronnteJsze opracowanie. Nic to nie szkodzi
do te~atu powrocą J_esz_cze uczniowie, gdy wiadomości zebran~
m~ nie _wystarc~ą. Widziałem _np. robione przez uczniów modele
m1eszk~n _ludz_k1ch, od budowf wodnych, i jaskiń, poprzez chaty
kurne I wioski aż do miast_ nowszych, przyczem głównie zdoby­
cze_ kultury były uwzględniane.. Równocześnie były prowadzone
(mow1ę tu o szkole powszechne] osm1oklasowej w Brukseli Rue
~ollenbeck _IO, ?yrekt~r ?r:uelten) ~wie „tabele synchronistyczne,
Jedna dla h1~torJ1 ~~lgJ1, 11?na dl~ h1~_IOfJ1_ pows~echnej. Podziały
wzdłuż okreslał)'._ rozne działy historji, więc polityczną, wojenną,
kultury, eko~omJ1, wyn_al_azkow, podziały P?przeczne oznaczały
wieki rozwoiowe: Z~lezn_1e _o~ postępu nauki tabele wypełniano
w szkole I uczrnowie widzieli w podłużnych przedziałkach roz­
w_ój w ~zasie, w po_przecrnych stan_ współczesny, obejmujący wszyst
kie dziedziny tyci~: Większe luk~, które powstały na tablicy, wy­
woływały ciekawość, dlaczego me są wypełnione kratki danego
działu i powodowały poszukiwania i studja uzupełniające, które
pozwalały w końcu na systematyczne ujęcie przedmiotu. ·

Przedstawioną powyżej pracę wspólną nauczyciela i ucznia,
nie można ogarnąć tylko na jednej godzinie, gdyż trwa ona z nie­
słabnącą gorliwością czasem kilka tygodni. Umiejętna praca nau­
czyciela, polegająca na niedopuszczaniu do rozpraszania się oraz
na utrzymaniu pewnej linji wytycznej, może jedynie ochronić
przed wielkiem niebezpieczeństwem bezplanowości i bezcelowości.
Wiedza nauczyciela, jego wszechstronność ma tu większe pole
do popisu niż gdziekolwiek indziej. A jednak trzeba podkreślić,
że myśl koncentracji rnaterjału naukowego niezależnie od pr~ed­
miotów pojedynczych, myśl większej swobody wobec p~dzrnłu
godzin przyjmuje się coraz więcej i to niezależnie od kraju,

W Niemczech w szkołach nowszych jest ona prawie regułą,
a ostatnio (ustawa z 1925) została ta myśl uznana i wprowadzona
d? oficjalnych programów pruskich i Saskich i to nie _tylko w szkol­
mctwie wyższern. Ujmuje się tutaj pewne prze~~1oty _pok_rew!1e
w_ grupy więc np. wszystkie humanistyczne (rel1gJai niemieckie,
h1storja, geografja, filologja i filozofja) ora: wszystk_1e przyrodm­
~ze osobno, tworzy się dla nich wspóln_e osrodk1_ zainteresowanta
1 opracowuje przez pewien okres.n~uk1 s~k?lną .U~atw1a pracę
k~ncentracyjną polecenie odda""'.ama Jak n~Jw1ększeJ hczby_ przed­
miotów jednej osobie, oraz takie układame rozkładu g?dz111, aby
nauczyciel by! w jednej klasie zaj~ty przez kilka godzin z rzędu.
Wytyczną dla niego jest cel. nauki,.sprecyzowany w_ prow~ma_ch
dl~ danej klasy, dobór środków zas zależy od okohcznosc1 w1ę-
cei lub mniej sprzyjających. . . .

. Dla przykładu przytoczę rozkł~d mateqału I Jego przer~-
b1enie, które znalazłem w Padagog~sc~es Zent_ralbl.att z r. 1922
(Heft 8), zgrupowane około .zagadmema polskiego . Nauka od-
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bywa się w najwyższej klasie_ sz½oly powszec!1.nej, (8 rok na_uki),
cel jej przygotować do życia,_ t doprowadz1c do . zrozurmerna
związku różnych problemów, u Jętych Jako "die polnische Frage '.
Dla· uniknięcia nieporozumienia dodaję, że lekcje odbyły się
w r. 1922 w Essen w Westfalji i zajęły okres 6 tygodni.

Przy omawianiu stosunków w Westfalji wvłoniło się py­
tanie, dlaczego tylu Polaków przybywa do zagłębia Ruhry. W zwią­
zku z tą obserwacją opracowano następujące tema ty:

1) Stosunki zarobkowe w Westialji i Niemczech.
2) Stosunki ekonomiczne w Polsce.
3) Dlaczego Polska zajęła Prusy Zachodnie (Pomorze), Po­

znańskie i Górny Sląsk, (Jako odpowiedź podano: a) Polska chce
dostępu do morza, b) chce płody ziemi urodzajnej wywieźć na
rynki światowe, c) pragnie skarbów ziemi i przemysłu górno-
śląskiego).· ·

4) Czy Polska może uzasadnić swe pretensje? Odpowiedzi
obracają się: a) Polska około r. 800-9001) (czasy Karola Wiel­
kiego i Henryka I), b) Polska około r. 1200 (Zakon rycerzy Krzy­
żowych), c) Polska w rozbiorach (rok 1772, 1793, 1795), d) wojna
światowa a sprawa Polski, lata 1915-1918, rok 1919 i 1922.

5) Pretensje Polski do Gdańska: a). traktat Wersalski od­
daje Polsce większą część Prus zachodnich, b) Polska żąda portu
morskiego, c) Polska chce posiąść bogate miasto.

6) Co mówi. traktat Wersalski o Gdańsku? a) art. 102 stwier­
dza, że Gdańsk jest wolnem miastem, b) art. 104 wykazuje, że
Gdańsk i.rktycznie wolnem miastem nie jest, c) art. 92 przyznaje
Polsce dawne polskie posiadłości w Gdańsku bez odszkodowania.

7) Liga Narodów: a) kto do niej należy, b) jak urzęduje
i sprawy załatwia, c) jaki jt>j cel.

8) Polska jest krajem bogatym czy biednym (wielki kraj
na wschodzie, ale ta waluta!).

9) Co to jest waluta? (miljoner w Polsce, ile trzeba mieć
pieniędzy na zakupy, stosunek do marki niemieckiej. Za ile ma­
rek niemieckich można być miljonerem w Polsce. Jak wytłuma­
czyć podnoszenie się i upadanie waluty).

I O) Powyższe problemy były także z dnia na dzień tema­
tem wypracowań piśmiennych."

Pomijam, czy opracowanie powyższego tematu było dość
objektywne czy me (akcentuje się celowo zachłanność polską
i pomija chwile słabości wobec Perski), gdyż nie o to mi idzie,
chociaż specjalnie polski temat spowodował mnie do przytocze­
nia tego, a nie innego przykładu; widzimy na nim dobrze, jak
można koncentrację przeprowadzić i zgrupować kilka przedmio­
tów, jak historję, geogralję, naukę języka ojczystego, naukę oby­
watelską, a nawet i rachunki praktyczne kolo jednego problemu.
Rozważanie tego rodzaju metod szkolnych pozwoli nam również
poznać tendencję obecnego ruchu na polu pedagogiki.

1) Zdaje się, że celowo opuszczono rok 1000 (czasy Chrobrego) r. 1410 I 1526.
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. ~ lekcj~~i. tego _typu spotkałem się w szkołach hambur _
sk1ch 1 berlińskich. Nie podając JUż całego rozkładu m· t · lg

t ż I I „ L' a erja uprzy oczę wra_ eni_a z. nc11 '!" 1~htwark-Schule w klasie Ober~
tert1a, odpowiadającej naszej klasie IV. Uczniowie przeczytali już
mowę Uhlanda z r. 1849, w sprawie wyboru głowy państwa.
Nauczyciel pyta, dla_czego tę mowę czytali? Uczniowie stwier­
dzają pewną ana_l_ogję obecnych czasów_ z _owemi, gdyż sprawa
pol_ączenia_ Au_strj1_ z N!emcam1 a raczej Zjednoczenia wewnątrz
państwa 111em1ec!(lego jest nadal aktualna. Uczniowie omawiali
bardz?. swob~drne sp~awę _dz_1edziczności tronu, nawiązywali do
historji swojej I obcej; mowiono o Paneuropie (stworzenie sta­
nów zjednoczonych na wzór Ameryki), o Pangermanizmie i Pan­
slawizmie, któ~y ~znano wmnym_ wojny światowej; mówiono
o Lidze Narndow 1 ~acyf1zm1e, ktory zdefinjowano jako usilo­
warne usunięcia wojen 11a drodze wzajemnego porozumienia.
Wspomniano o _kosn_wpol1tyzmie i_ korr~u1~izm1e,_ przyczem doj­
rzano pokrewnej 1de11 w kosmopolityzmie I pacyfizmie, natomiast
uznano, że komunizm zmierza do tych ideałów na drodze gwałtu
i przemocy. Za wzór kosmopolity podano Goethego, w Tiecku,
Schleglu, Uhlandzie widziano romantyków, którzy r·od wpływem
średniowiecza doszli do obudzenia uczuć nacjonalistycznych. Na
zakończenie przeczytano wiersz Schillera "Zur Erwachung des
Jahrhuuderts".

Lekcję tę nazwał profesor "Kulturkunde", która zastępuje
u niego naukę historji w dawnern pojęciu. Wciąga do tej nauki
zarówno literaturę jak i historję. Zaczął od wieku XVIII, nawą­

. żując do najwybitniejszej postaci tego czasu w Niemczech, do
Fryderyka Wielkiego.

Nawiasem mówiąc, postać tego króla jest obecnie najpo­
pularniejszym symbolem dążeń i nadzieji Niemiec. Pogromca
Francuzów i twórca rozbioru Polski zdobi ściany każdej sali
szkolnej w reprodukcji znanego obrazu Adolfa Me~zla.. .

Aby zrozumieć postać Fryderyka Wielkiego zujęli się uczm~­
wie sąsiadami Prus w owych czasach, przeszli stosunek FranCJ1,
Anglji i Rosji (o Polsce mj profesor nie wspomina!) d~ ~rus,
przechodzili od epoki do epoki aż do roku 1849.. Po om?w1em~
czasów rewolucji francuskiej i Napoleona uczrnowre sami żądali
opracowania tych czasów na piśmie. Dostali cztery_ tematy do
wyboru: I) biografja Napoleona, przyczem otrzymali do użyt~u
4 biogralje drukowane, w tern jedną francuską; 2) rewolu_CJa
francuska i rosyjska (porównanie), (ten. temat opracowało dwoch
rywc1!1zujących ze sobą uczmow, ~osiamn-~yd, syn ur~ędmka
konsulatu sowieckiego i syn reakcyjnego mernca, dla nich te_ż
ten temat był dany); 3) wyprawc:1 rosyjska NJpnleon_a ;_ 4)_ poli­
tyka angielska do r. 1815. Ten temat ostatni m1~! najwięcej z_wo­
)enników, rzecz charakterystyczna dla usposob1ema mł_o_dz1eży
1 rozbudzenia politycznego w Niemczech; dużo opracowan ~yło
~a temat wyprawy Napoleona, gdyż t~ pierwiastek awanturrnczy
1 wojowniczy nęcił młodzież w tym wieku. Stosunkowo najmniej
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opracowało temat najłatwiejszy, jakim była biografja_ Napoleona,
Według zapewnień na~czyciela, Dra_ Sch~ella, u~zn1ow1e praco­
wali po kilka tygodni nad. zadaniem I odd~h prace warto­
ściowe, długie, gdyż dochodziły do 60 stron pisma. Dr Schnell
uczy! w tej klasie religji, historji, niemieckiego, geografji i an-
gielskiego. .

Podobną lekcję widziałem i w Obersecunda (naszej klasie
VI gimn.) tejże szkoły. Przedmiotem lekcji od kilku tygodni była
lektura Wilhelma Humboldta .Ideen zu einem Versuch die Gren­
zen der Wirksamkeit des Staates zu bestimmen". (Wyd. Rec!am
Nr 1991-1992 a). W czasie wspomnianej lekcji omawiano roz.
dział XIV, w którym autor charakteryzuje rolę państwa, jako
opiekuna nieletnich i niewłasnowolnych. Przedmiotem bardzo
żywej dyskusji był więc stosunek państwa do rodziny, możność
ograniczenia praw ojca wobec dzieci, prawo wyznaczania opie­
kunów i rola sądów sierocych. Dyskusja nabrała tern większego
zainteresowania, że kilku uczniów i uczenie było sierotami
i z własnej doli znały prawo opiekuńcze państwa, a jeden z ucz.
niów by! synem sędziego dla spraw sierocych i także mógł coś
niecoś z praktyki ojca dorzucić. Ze strony nauczyciela znać było
umiejętność kierowania dyskusją, unikanie rozwlekłości i trzy­
manie się tematu. Dzięki temu wyczerpano materjał rozdz. XIV
i rozpoczęto lekturę następnego rozdziału (XV.) ,, o stosunku
państwa do utrzymywania budynków państwowych" i teorji od­
nośnej (merkantylizm, fizjokratyzm). Klasa liczyła 12 uczniów
i 5 uczenie, razem 17.

Samodzielna praca uczniów.

Inny ciekawszy, bo bardzo od szablonu i tradycji odbiega­
jący wzór lekcji widziałem w szkołach próbnych, zwanych „Ver­
suchsschulen", albo częściej 0Neue Arbeitschulen". Zasada, którą
przeprowadzono w różny zresztą sposób w szkołach szukających
rozwiązania problemu pracy w szkole, polega na tern, że zosta­
wia się pełną swobodę uczniowi w szukaniu metody pracy. Nic
mu się nie narzuca, ani programu ani sądów. Władze, zezwala­
jące na te szkoły, postawiły tylko warunek, aby cel naukowy
stawiany odpowiednim klasom był osiągnięty. Wybór drogi zo­
stawiono kierownikowi. Dzięki doświadczeniom pierwszych ty­
godni istnienia szkoły wyłoniła się organizacja nauki, istniejąca
dotąd a polegająca na tem, że uczniowie drogą najprostszego
systemu wyborczego wybierają dla każdego przedmiotu przewodni­
czącego z pośród uczniów. On kieruje pracą, udzielając głosu
kolegom w dyskusji, on rozdziela referaty i oznacza ich porzą­
dek. Jeden z uczniów pisze protokół każdej lekcji, ujmując treś­
ciwie poruszane tematy, sposób ich omawiania i wymieniając
osoby biorące udział w dyskusji. Lekcja zaczyna się od odczy­
tania protokołu, który jest poniekąd powtórzeniem przerobionego
ostatnio materja!u i często daje sposobność do wznowienia dyskusji

l
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i uzupelnie1i. _Następują referaty, uczmow i dyskusje nad niemi.
p~, wycze~parnu tematu, uchw_ala się program pracy na czas naj­
bliższy. Pisane referat}'.,_ dostaJ~ do rąk profesor. Są one dla niego
do\~o_d~m prac.y . uczmow, dają mu możność oceny ich wiado­
mosci 1 zdol_nos~1. Rola profeso_ra jest rolą doświadczonego do­
radcy. Im w!ę~eJ był profesor b1er~y, tern więcej działa! i wpły­
wał; _1m mniej 1!arzucał swoi_ są? 1 wolę, tem więcej zbliżano się
do n:ego z prosbą o _w_skazowk1 dla pracy, o podanie źródeł,
wytlumaczerne tru~nosc1.. Często nie wystarczało już przedpo­
ludnie, po polud_n_1u musiał przychodzić, aby zaspokoić wszyst­
kie żądania uczmow.

Bylem świadkiem lekcji historji w państwowem gimnazjum
nowego typu (Deutsche Aufbauschule) w Neukólln, pod dyrekcją
Dra Karsena, w klasie Obersecunda. tj. naszej klasie VL Przed­
miotem lekcji, o ile ją tak nazwać można, było sprawozdanie
tygodniowe z wypadków życia politycznego i ekonomicznego
Niemiec i wszystkich krajów świata. Mimo. dzwonka, wzywają­
cego na pauzę, uczniowie pracowali w największem skupieniu bez
przerwy przez trzy godziny, nie zważając na moją obecność. Re­
feraty odnosiły się do wewnętrznej polityki, z uwzględnieniem
prac parlamentu i dyskusji nad projektami rządu; inny opraco­
wywał stosunek do Francji, inny stosunek do Anglji, wojnę w Ma­
rokku, rewolucyjne ruchy w Chinach, sprawę traktatów handlo­
wych z Polską i Hiszpanją i t. cl. - Po każdym referacie dysku­
sja, interpelacja, dlaczego pewnych rzeczy nie uwzględniono względ­
nie czemu tak a nie inaczej oświetlono. Materjal czerpać mogą
uczniowie ze wszystkich źródeł, głównie z gazet.

Pewne ożywienie charakterystyczne powstało, gdy referent
ogłosił, że w Marokku Francuzi wysyłają na pole walki tylko le­
gje zagraniczne, że w nich służą przeważnie Niemcy, że już prze­
szło I OOO Niemców straciło życie dla Francuzów. Interpelowano,
skąd ta wiadomość i liczby, okazało się, że wiadomość podana
była przez jeden dziennik, że to nie wiadomość oficjalna, ani ze
źródeł poważnych, ale celowa kaczka dziennikarska. Profesor zw~ó­
cil uwagę, że uczniowie nie powinni bezkryty~zni~ powtarzać wia­
domości, gdyż chodzi im przecież o nauczenie się historycznego
myślenia i sądu.

Inna sprawa polityki wewnętrznej, projekt cel ochronnych
na produkta agrarne, wywołał niemal namiętn_ą dyskusję. Ref~­

. rent wypisywał na tablicy stawki celne, obliczał ko~sumpCJę
zboża przez rodzinę złożoną z 5 osób, podawał produkcję wl_as~ą
i konieczność importu, oblicza! ob_cią~enie,. które st~d. wyniknie
dla rodzin i przewidywał podrożenie sr~dkow ży"Ynosc1..

Zainteresowanie uczniów sprawami ekonornicznerni tłuma­
czyć się da tern, że uczniowie ci rekrutowali się z rod~in ro~?tni­
czych, dla których sprawy zarobku i żywnosci s~ najważniejsze.

Charakterystyczne d\a tej n~uki było, że w~1o~ek profesora,
aby te sprawozdania zawierały me ty!ko_ zestawienie f~~tó:V, ale
aby dawały pewne objektywne łączenie ich z przeszłością 1 prze-
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widywały przyszłość na wzór artykułów miesięcznych,'. umieszcza­
nych w .Preussische Jahrbiicher; me znalazł zro~um1ema, Uwa­
żano, że to jest już polityką. Mimo wytlum~cz~ma ·pro~esora_, że
polityka jest dążnością, aby sprawy. te_n a ~1e t~ny _ob rot wzięły,
historia zaś jest wszechs_tronne_m os"".1etl~mem I wtązamern fak­
tów bez ochoty wpływania na ich realizację, me znalazł się chętny
na opracowanie danego tematu. Profesor wyjaśnił mi, że powoli
i do tego zrozumienia sami uczniowie dojdą. Zadaniem jego wy­
robienie krytycyzmu historycznego. ·

Podobną lekcję widziałem dnia 'następnego w klasie Unter­
prima, (klasie VII u nas), gdzie odczytanie referatów miało za­
jąc 2 cale du] po sześć godzin szkolnych. Przedmiotem był pro­
blem Morza Sródziemnego. Więc historja krajów otaczających to
morze, z uwzględnieniem ich rozwoju od starożytności aż po na­
sze czasy. Rozpoczynały referaty o faunie, florze, klimacie, poło­
żeniu i właściwościach geograficznych, skarbach ziemi, potem
o rozwoju ekonomicznym, znaczeniu pol.tycznern aż do wytłu­
maczenia dzisiejszych problemów polityki włoskiej, francuskiej
i angielskiej. Referaty były przygotowane przez cztery tygodnie,
materjalu dostarczała im częścią bibljoteka szkolna, częścią pu­
bliczna bibljoteka gminy Neukó.ln. Uczniowie, którzy mieli refe­
raty pokrewne, pracowali w porozumieniu. - Miarą zapału w pracy
może być stwierdzenie faktu, że były to lekcje bezpośrednio przed
letniemi ferjami. Jeżeliby trzeba szukać jakiejś analogji do tej
metody, to moglibyśmy ją znaleźć w kółkach samokształcących.

Próby oparcia nauki wogóle a historji w szczególności na
pracy samodzielnej uczniów, me są tylko sporadyczne w Niem­
czech i nie trzeba na nie patrzeć jak na pewien dziwoląg, który
nie zobowiązuje zupełnie do wyciągania odpowiednich wniosków.

Na dowód, niech posłuży ta okoliczność, że ten rodzaj pracy
rozszerza się bardzo szybko w szkołach angielskich i amerykań­
skich. Przemesiony z Ameryki system nauczania laboratoryjnego
p. Helen Parkhurst, zwany od miejscowości pierwszej szkoły
Dalton Laboratory Plan, rozpowszechnia się w Auglji coraz wię­
cej i z Anglji przeniósł się do Japonji, gdzie go praktyczni
i ostrożni Japończycy powszechnie stosują. Na czernże ten system
polega? Zewnętrznie na Iem, że niema klas osobnych dla każdego
stopnia nauki, lecz są pracownie dla każdego przedmiotu; pra­
cownie zaopatrzone są w przyrządy, w modele, karty, tablice,
książki, podręczniki, słowniki, słowem we wszystko, co do pracy
w danym zakresie jest niezbędne. .

Uczeń dostaje konkretne zadanie na piśmie, przeznaczone
do wypracowania w pewnym czasie. Cel pracy jest jasno określony,
środki wskazane. Materjał całoroczny każdego przedmiotu podzie­
lony jest na 10 miesięcy szkolnych, każdy miesiąc na cztery ty­
godnie pięciodniowe, stosownie do zwyczajów angielskich. Program
jest trzy stopniowy, a) dla uczniów przeciętnych, program średni,
b) dla uczniów zdolnych, program ·wyższy i c) uczniów niezdol­
nych, program minimalny. Każdy uczeń sarn dobiera sobie stopień
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według _sil i _postępu pracy. - Dość skomplikowany system kon­
troli dziennej _ze strony nauczyciel~ fachowca nad postępami pracy
każdego ucznia, or~z tygodniowej ze strony opiekuna grupy po­
zwala na zachęcanie, ?biaśnian(e i_ ułatwianie pracy uczniom.
Nie wcho~zę w_ rozbiór I uzasadrnerne 1de?we tego rodzaju szkól,
lecz przystępuję wprost do przytoczenia takiego zagadnienia
z historii,. przeznacz_onego na ósmy miesiąc nauki w klasie II
dla uczruo w 10 letnich. '

. Temat ten _nosi tyt~!. "Uprzemysłowienie Anglji" i dzieli
się na 4 tygodniowe częscr; przytaczam go dosłownie:

. . I. O k res: . Jedną z największ.ych właściwości wysp bry­
tyjskich zwykle się przeocza w historji. Wiele mówi się o zdo­
byczach Wolfa w Quebec i czynach Clive w lndjach. One po­
większyły zamorską potęgę Anglji. Nie wolno nam jednak prze­
?czyć poc1~tlrn naszej potęgi. . W początkach XVlll w. była Arigija
Jeszcze krajem rolniczym, ale JUŻ w XVIII w. stała się warsztatem
świata Handel i przemysł nas wzbogacił, Cudowne wynalazki
w prze~yśle. tm:talo-:vym i tekst~lnym, wprowadzenie .siły pary
na miejsce siły rąk I wody nadają temu okresowi piętno rewo­
lucji przemysłowej.

Czytaj: "Rewolucja przemysłowa" Warnera, str. 200-206,
„Węgiel, żelazo i maszyny parowe" Pier Plowman, tom V, str. 198
do 204. Policzę wam trzy dni za czytanie, a dwa dni za odpo­
wiedź na następujące pytania:

I. Jaki wpływ miały wynalazki' na handel kraju?
2. · J.1k wpływają wcgiel i żelazo na przemysł?
3. Co wiecie o Humprirey Davy? (.lampy Davy'ego").
Il. Okres: Przy im uje się, że rewolucja przemysłowa miała

miejsce w latach 1760 -1840. To czas wielkiego postępu w han­
dlu i rzemiośle, przemyśle i wynalazkach; rozkwit przedsiębiorstw
i obrotu pieniężnego. Wpływ tego widoczny w całym kraju, wy­
cisnęło to także piętno swe na życie społeczne. Przemysł i han­
de 1 doprowadzi! do lepszych środków komunikacji j transportu.
Dutąd były drogi złe. Jd~li przeczytaliście polecone wam roz:
działy, tu odświeżcie sobie w parmęci najnowsze wynalaz~1
i uświadomcie sobie najważniejsze zmiany, które wywołały kolej,
telegraf, telefon, elektryczność i aeroplany.

Czytaj: .Przemysłowa rewolucja" Guesta, str. 157-167. Z_a
czytanie policzę wam dwa dni, za ~dpowied~. na pytania trzy dm:

. I. Podajcie czas przemysłowej rewolu_CJI.
2. Nazwijcie najważniejsze wynalazło tego czasu w me-

chanice. . · .
3. Kto był James Watt i co o nim_ wie':ie? ..
III. Okres: Będziemy teraz studjować rozwoj przemysłu

bawełnianego w Lancashire. Skąd on się tam wziął? ~rzed .re-
. wolucją przemysłową" noszono . bardzo mało materJało_w baweł­
nianych, były drogie i trzeba Je. było z dale_k1ch Indy] sprowa­
dzać. Ale wielkie wynalazki, o ktorych czytaliście w ost?trnm ty­
godniu, wywołały wielkie· zmiany w Lancashire. Na równinach
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powstały ·kominy fabryczne i każdy wi_e, że są !o ~ziś najgęście]
zaludnione i najbardziej kwitnące okoltce naszej Ojczyzny. Przy­
pomnijcie· sobie, że dawniej pracowano tylko w domu (domestic
system). Mechaniczne wynalazki pociągnęły za sobą system fa­
bryczny. Pewnie znacie ciężkie warunki pracy w_ !abrykach. Za­
pamiętajcie sobie, co zrobiono, aby zło usunąć 1 Jak hr. Shaftes­
bury myślał o robotnikach.

Czytaj: ,,Rozkwit przemysłu bawełnianego" Pier Plowman.
tom V, str. 205-213; .,Jak powstały fabryki" u Pier Plowman
w tomie V, str. 214-218. Za czytanie policzę wam trzy dni, za
odpowiedź dwa dni. Pytania:

I. Początek przemysłu bawełnianego w Lancashire.
2. Wyobraźcie sobie położenie robotnika w fabryce bawełny

w owych czasach.
3. Napiszcie krótko, jak czas spędzał.
IV. Okres: Wskutek „rewolucji przemysłowej": napływ ty­

sięcy ludzi do miast fabrycznych, które porównać można do uli.
Powstawały one na szerokich polach węglowych Anglji. Skąd ci
ludzie przychodzili? Czemu szli do miast? Na to każdy łatwo
odpowie. Ludność wiejska przestała być stale osiedlona, z roku
na rok stosunki zmieniły się tak, że musiała przyjść reforma
i parlament zaczął reprezentować naród. Inne reformy też były
konieczne. Poznacie to z pism przeczytanych. Mimo rewolucji
król miał wielki wpływ na parlament. Uważajcie dobrze, jak się
to stało. Zapamiętajcie sobie datę, kiedy Franchise Bills zostały
wydane i jakie zmiany przyniosły narodowi. Zbierzcie wszystkie
szczegóły i zadajcie sobie następujące pytania?

Jaki wpływ wywarły-le ustawy na powiat, gdzie mieszkam.
Czytajcie: ,,The Reform Bill" Warnera, str. 206-216. Czy­

tanie dwa dni, trzy dni odpowiedź na pytania:
" 1. Podajcie datę pierwszego billu, jak ustawa została wydana?

2. Jakie zmiany wywołały ustawy z r. 1867 i .I 884? Kiedy
przyjęto ostatnią Franchise Bill.

3. Jakie zmiany przyniosły w ~aszym powiecie?

Jak widzimy zadanie to i każde inne zawiera wstęp,
wprowadzający do tematu, często zastępuje go przemowa, podaje
następnie temat, jako cel pracy i dzieli ją na części mniejsze.
Potem żąda wykonania specjalnych zadań, rysunków, pisemnego
wypracowania, memorowania reguł, dat, pieśni i t. d., oraz podaje
temat wspólnych ustnych konferencyj. Wreszcie zawiera literaturę
przedmiotu, podręczniki, często z wskazaniem rozdziału, oraz
obliczenie trwania czasu pracy lub jej wartości.

Nie ulega wątpliwości, że Laboratory Plan jest pomysłem
bardzo śmiałym i bardzo odbiegającym od naszej tradycjonalnej
szkoły, ale także i to jest pewne, że opiera się na pełnej zrozu­
mienia pracy ucznia, na jego odpowiedzialności i przygotowuje
go do samodzielności, czego starego typu szkoły nie mogą ogól-
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nie o sięgnąć. t:'la dow?d, że te!1 _system pracy rozpowszechnia się
stale,_ nawet rne~ale_ż111e„ od tej lnb owej nazwy, przytoczę pod­
ręcznik do nauki . historji, rozpowszechniony w Stanach Zjedno­
czonych, w kolegiach wyższego typu. Autorem jego jest Daniel
C. Knowlton, profesor Lincoln School of Teachers College w No­
wym Jorku.

Autor, którego osobiście poznałem, tłumaczy! mi metodę
uczenia, wyraźną zresztą z jego podręczników, zatytułowanych
"lllustrated To pies For Ancien!(...) History" (Published by Me Kin­
ley Publishing Company Philadelphia Pa). Jak już z tytułu wy­
nika podręcznik ułożony jest problemami, z których każdy obej­
muje cztery strony druku wielkiego formatu.

, Problem taki obejmuje sześć części:
I. Zarys problemu, dyspozycja i główny podział.
Il. Wyjaśnienia i książki mówiące o przedmiocie.
Ili. Pytania do opracowania i rady do pracy.
IV. Źródła, więc cytaty dla oświetlenia pewnych zagadnień,

.zarówno z historyków, z dokumentów, z kronik i poezyj.
V. Mapa geograficzna, na której uczeń według wskazówek

ma wykonać pewną pracę.
_ VI. Ryciny wraz z objaśnieniami i pytaniami.
Jako przykład przytoczę V( skróceniu Topie X .. z historji

starożytnej "Wiek Peryklesa": "Zycie i zajęcia w Alenach". Dla
usunięcia wątpliwości dodam, że wiekiem Peryklesa zajmuje się
już Topie VIII. ("Państwo Ateńskie") i IX. ("Sztuki i nauka za
Peryklesa"). Topie zaś XI. zajmuje się antagonizmem Aten ze
Spartą.

I. Zarys przedmiotu:
1. Podział na klasy społeczne w Atenach: [a) przywileje

obywateli, b) metekowie, c) niewolnicy].
2. Troska o dziecko i wychowanie: [a) obrzędy i zwyczaje

przy urodzeniu się dziecka, b) nauka, c) służba wojskowa].
3. Małżeństwo i pożycie domowe: [a) obrzędy małżeńskie,

b) stanowisko kobiety, c) plan domu, d) urządzenie· domu, e) po-
życie domowe]. .

4. Zajęcia publiczne: [a) handel, b) zawody, _c) odp~w1e­
dzialność obywatela (głosowanie, służba sądowa, wojskowa 1 ko­
ścielna)].

5. Przyjemności: a) uczty, b) teatr, c) igrzyska panateneńskie,
6. Choroby i pogrzeb: (leczenie chorób, obrzędy i zwyczaje

pogrzebowe).
Jako literaturę podaje autor 12 dzieł z podaniem rozdzia­

łów, nadto jako uboczną literaturę jeszcze 6 dziel, jako lekturę
dodatkową 4 dzieła i jako zbiory źródeł 4 dzieła. Naturalnie obo­
wiązują tylko owych 12 textbooks,

Jako wskazówki przy pracy znajdujemy: I. Wykaz na pod­
stawie podziału· ludności: dobre i złe strony każdej warstwy.
2. Wychowanie dzieci. 3. Stanowisko kobiety i rola mężczyzny.
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4. Życie publiczne obywateli. b. Wpływ różnic na życie i cha­
rakter narodu. 6. Leczenie dawniej a dziś.

Jako studjum źródeł przytacza autor fragment z Pauzaniasa
o igrzyskach olimpijskich i XI. olimpijską Odę Pindara w tło­
maczeniu angielskiem. Do igrzysk delijskich wyjątek z Tukidy­
desa i wstęp do I pytyjskiej Ody Pindara i VII. Odę Pindara.

Mapa przedstawia plan Akropolis w zarysie, uczeń ma naryso­
wać położenie świątyń. Ilustracja teatru z Epidauros, plan, fotografja
ruin, rekonstrukcja i wreszcie detal rzeźby zamykają to "topie".

Na niższym stopniu domaga się profesor samodzietnych
ilustracji uczniów do danego przedmiotu i tu miałem sposobność
oglądania niesłychanie pomysłowych rysunków chłopców w wieku
od 10-12 lat. Gdy np. wpływ starego świata na nowy przed­
stawia mały artysta jako gotowanie w kotle różnych darów, które
Ameryka od Europy otrzymała, jak wojny, kłótnie religijne, im­
perjalizrn, różnorodność języków, choroby, alkohol i t. d .. a z kolia
wychodzi na drugiej ilustracji młoda, silna Ameryka. Napoleona
sen o podbiciu świata przedstawiony był pod postacią polipa,
który ogarnia Europę i poza nią sięga. Mały człowieczek, ozna­
czony jako Anglja, obcina jednak macki potwora.

Nie mnożę przykładów; nie przeczę, że i u nas podobne
rezultaty możnaby osięgnąć; podkreślam tylko fakt, że nauka
historji wychodzi w Europie z dawnego szablonu, że w znacznej
mierze godzi się na amputacje dużych części z dotychczasowego
systemu, aby zyskać na pogłębieniu i ożywieniu tych części hi­
storji, które naprawdę mogą być "magistra vitae" dnia dzisiejszego.

Dr Mieczysław Ziemnowicz,

Życie duchowe młodzieży żeńskiej.
Jest już dziś prawdą ogólnie w pedagogice uznaną, że pod­

stawą wszelkich czynności pedagogicznych musi być dokładne po­
znanie natury dziecka, jego skłonności, uzdolnień, swoistych cech
jego charakteru i typowych jego życia wewnętrznego, słowem po­
znanie fizycznej i psychicznej indywidualności wychowanka, by
w konsekwencji tego poznania zastosować odpowiednie oddziały­
wanie wychowawcze. By być nauczycielem-wychowawcą,
t r z e b a być z a r a ze m g r u n to w n y m i s u m i e n n y m p s y­
c ho I ogi em. Dopiero w ostatnich czasach zajęła się pedagogika.
która bardzo poważne i liczne posiada prace z dziedziny psyche­
)ogji dzi~cka, · psychologją wieku szkC?lnego, jako. przełomowego
1 decydującego o ostatecznych celach I skutkach wychowania. Mię­
dzy in nem i ukazało się ostatnio parę dzieł z dziedziny psych o­
I o g j i dziewcząt w wieku szkolnym, napisanych przez ko-.
biety i z tego powodu budzących powszechne zainteresowanie peda­
gogów. Pierwsza część niniejszej pracy na tychto dziełach prze­
ważnie się opiera.
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Ogólne cechy duszy dziewczęcej. Typ:y dziewczęce. Problemy życia du-
. · · chowego dziewcząt.

Czas dojrzewania fizycznego i duchowego przynosi u dziew­
częcia zmiany o wiele głebsze, aniżeli u chłopca. Podczas gdy
u chłopca ani mowy być o tern nie może, ażeby wiek dojrzewa­
nia był przygotowaniem go na ojcostwo, to przeciwnie-należy wy­
raźnie zaznaczyć, że u dziewczęcia rozpoczyna się z 13-tym - 14-tym
rokiem życia st a w a n ie się kobietą, wyrażające się już w tych
latach w mniej lub więcej świadomem wyczuciu przeznaczenia
fizjologicznego: macierzyństwa. Stąd u dziewczęcia ciało własne,
jego kształt i piękność, wielką odgrywa rolę. Sama przyroda zmu­
sza ją co pewien czas regularnie do uważniejszego zajmowania
się zajściami, w ciele się odbywającemi i nasuwa jej pytania co
do znaczenia i celu tych zajść i przemian w organiźmie, nieustan­
nie kierując jej myśli i uczucia w p, zyszłość, której ośrodkiem
ma hyć mac erzyństwo, Stąd płynie prawdopodobnie zwyczajna
u dziewcząt chęć strojenia się (ozdabiania swego ciała), stąd też
pewna niewinna kokieteria, chęć podobania się. Jest więc dziew­
czyna więcej z w i ą z a n a z p r z y ro tł ą (bo bezpośrednio, przez
swe ciało), aniżeli chłopiec.

Silniejszy związek z przyrodą zaznacza się też w ważnej roli
i n s ty n k tu i s i I n ego życia i n tu i cy j n ego u dziewczęcia.
Podświadomie wyczuwa ono, co ma w danej chwili uczynić lub
powiedzieć; zdumiewającem jest częstokroć poczucie taktu i tego,
co przystoi w zupełnem przeciwieństwie do chłopców. Podświa­
dome procesy, kierujące życiem duchowern f zewnętrznem ko­
biety, występują już w tym wieku bardzo silnie, użyczając dziew­
częciu pewnego swoistego, subtelnego wdzięku, pełnego nieokreślo­
nej naiwności i prostoty.

Już pierwsze zmiany w. organiźmie dziecka-dziewczynki wy­
wołują w niem świadomość tajemnicy swej płci i pewne
niespokojne i tęskne oczekiwanie czegoś, co przyjść musi i po­
winno. Pełna marzeń, tęsknot, pragnień nieokreślonych jest du­
sza dziewczęcia. Tworzy sobie cały świat wewnętrzny, o którego
istnieniu nie mają niekiedy pojęcia żadnego rodzice, rodzeństwo
lub wychowawca 1). Czując rozdźwięk między tym światem we­
wnętrznym a zewnętrznym, który się jej w domu i szkole narzuca,
otacza się dziewczyna pewną nieprzj stępnością, staje na stano­
wisku obron nem wobec świata zewnętrznego, uzbrojona w dumę
dziewczęcą. Boleśnie odczuwa każda subtelniejsza dziewczyna
wszelkie wdzieranie się poza to ogrodzenie duszy; cielesne dotknię­
cie, zuchwałe słowo, obraźliwe spojrzenie. Wrażliwość ta docho-

1) .Co ja myślę, tego nikt nic wie, nikt nie oczekuje i nie prz_cczuwa.
i dlatego nikt mnie nie rozumie... " pisze jedno dzi~wczę_ ~v s,~ym pa'!11ętniku.
Zdumiewającą jest często wewnętrzna duchowa dojrzałość dzlewczęcla, które
z zewnętrznych pozorów ocenia się i traktuje jako dziecko. Przekonałem się
o tern dokładnie, rozmawiając jako wychowawca ~ dziewczynkami mej klasy
(14 letnie). Trzeba wglądać głębiej, by ocenić dziewczęta w tym wieku spra­
wiedliwie I
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dzi bardzo często do chorobliwego przec~ulenia. Znamy wszy~cy
owe łzy, płynące jak na zawołanie, u dziewczątek 13-15-letnrch
z byle jakiego powodu. . . . .z poczucia swego przezn~czenra, ze się _1est stworzoną d_la
kogoś, rodzi się u dziewczęcia mstyn~town~ S)lne p rag n Ie n Ie
oparcia się o kogoś, współżycia z kim~:. ~ląd gorączkowe
nieraz, pełne rozczarowań i zawodó_w, nadziei _1 kłopotów, ~o­
szukiwanie przyjaciółki i powierniczki, zwyczajrue poz~ rod~mą
i domem; stąd też owo szu ka n I e a u to ryte tu, ktory dziew­
czyna znajduje częstokroć w nauczycielu lub nauczycielce, o ile
ci potrafią na nią oddziałać swoją osobistością; niekiedy wyradza
się z tej potrzeby oparcia się, podziwiania, tak typowe z ach wy­
c a n ie się aktorami, gwiazdami filrnowemi, jakimś poetą lub ja­
kąś książką.

Silniej oddziaływują przeżycia codzienne na kształtowanie się
charakteru dziewczęcia z powodu głębszej uczuciowości.
Łzy nad książką (och, ta" Trędowata" Mniszkówny!. ..) lub w teatrze,
współczucie z rodzicami, zwłaszcza z matką, w troskach domo­
wych i t. p. są oznaką intenzywniejszego uczucia.

Z silnie rozwiniętą uczuciowością idzie w parze występowa­
nie n astro j ów, częstsze u dziewcząt w okresie dojrzewania, ani­
żeli u chłopców. Zupełnie drobne zajścia wywołują nastroje, trwa­
jące nieraz bardzo długo, tygodniami. Silny wpływ wywiera tu
menstruacja. Szkoła freudowska wywodzi ową silną reakcję na­
strojową przedewszystkiem ze sfery seksualności. Należy jednak
i gdzieindziej źródeł tego szukać. W każdym razie z nastrojowością
powinna się szkoła liczyć zupełnie poważnie i w zakresie wycho­
wania i w zakresie programu nauczania i dydaktyki.

Wszystkie te cechy dziewczęce powinna szkoła uwzgled­
niać,• współdziałając tu z domem w kierunku wychowania kobiet
z rozwiniętem życiem duchowem, ze zdrowem poczuciem etycz­
nem i ze świadomością swego zadania i przeznaczenia.

jak jednak uogólnianie zawsze i wszędzie jest szkodliwe.
i prowadzi do wniosków, okazujących się w zastosowaniu prak­
tycznem wobec jednostki zgoła fałszywemi, tak i tu nie może się
psycholog-pedagog zadowolić poznaniem tych ogólnych cech dziew­
częcych. Przez głębsze ich poznanie dojdzie do szeregu różnic indywi­
dualnych, pozwalających mu ustalić pewne typy dziewczęce.

Z różnych prób ugrupowania takich typów przyjmujemy tu­
taj, jako najrealniejszy podział Elzy Croner 1), ustalającej pięć za­
sadniczych typów dziewczęcych. Rozumie się, że rzadko kiedy wy­
stępują te typy we formie czystej; częściej mieszają się cechy różnych
typów, zawsze jednak dadzą się wyróżnić cechy typu głównego.

I. Typ m a cie r z y ń s k i. już w dzieciństwie daje się u ta­
kich dziewcząt zauważyć specjalne zamiłowanie do lalki lub ma­

. łych dzieci. jest to typ bierny, tylko w sferze uczucia zdobywa­
jący się na inicjatywę. W szkole są to uczenice sumienne lecz prze-

1) Else Croner Die Psyche der weiblichen Jugend, Langensalza 1925.
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ciętne,_ w przedmi<?tach, wymagaiących ściślejszego myślenia lub
bfstreJ rozum<;>weJ ob~erwaq1 (matematyka, fizyka) mało uzdo!-·
ruone. Szkoła_ Jest dla nich czemś przejściowem; właściwe ich życie
rozpoczyna się dopiero z chwilą macierzyństwa lub zawodu za­
stępującego im macierzyństwo fizyczne, a więc np. nauczycielsklego,
wychowawczego, opiekuńczego i t. p. Odmianą tego typu jest
typ społeczny, pełen idealizmu społecznego, pragnienia pracy
dla innych, naw_e~ poświęcenia i ofiary. Szkoła powinnaby pozwa­
lać temu typowi. Jako nader cennemu wyżyć się i rozwijać, przez
zainteresowanie takich dziewcząt opieką nad młodszemi, nad ma­
rerni dziećmi, akcjami humanitarnemi i t. p.

2. Typ er ot y cz ny jest przeciwieństwem poprzedniego.
Cechą jego: brak dziewczęcej dumy, wstydu i subtelności, pewność
wystąpienia, kokieterja i przejawiająca się w zachowaniu, myśle­
niu i życiu uczuciowem zmysłowość. Ośrodkiem pragnień i ma­
rzeń - to miłość, potem małżeństwo, bynajmniej nie dziecko.
Oczywiście należy tu rozróżnić najróżnorodniejsze odcienie tego
typu: od subtelności ledwie zabarwionej erotyką aż do wyraźnego
na efekt obliczanego występywania kokietki. Podczas gdy typ pierw­
szy nazwaćby można typem Madonny, to ten znowu typem Ewy.
Spotyka się go przedewszystkiem wśród młodzieży wielkomiej­
skiej. Typ pierwszy ilustruje znakomicie wydany przez Char­
lotte Biihler „Pamiętnik młodej dziewczyny" 1), typ drugi, nieco
patologicznie przejaskrawiony, wydany przez Freuda „Pamiętnik
dorastającej dziewczyny" ~).

3. Typ romantyczny żyje illuzjami. Każde przeżycie
ubarwione fantazją, ukwiecone marzeniami, ustrojone tesknemi
pragnieniami. Cechą tego typu - to ubóstwianie jakiegoś boha­
tera, poety, twórcy, wogóle czrowieka, odpowiadającego jej idea­
łowi. A dziewczyna tego typu chce widzieć w wybrańcu ideał,
choćby tym wybrańcem był jakiś przeciętny aktor, jakaś gwiazda
filmowa i t. p. Często jest nim nauczyciel. (Por. Gerharta Haupt­
mana „Hanneles Himmelfahrt"). Takie dziewczęta lubią w szkole
tylko te przedmioty, które ich fantazji i uczuciu pozwalają swo­
bodnie bujać, a więc przedewszystkiem poezję, sztukę, muzykę,
geografję egzotyczną lub historję. Erotyka jest w tym typie jakby
,,sublimowana", usubtelniona. W typach takich tkwi niekiedy za­
rodek wielkiego talentu, który się może później rozwinąć 1

).
. 4. Typ trzeźwy, częsty zwłaszcza w Anglji, coraz częstszy

dzisiaj i u nas, to coś zupełnie innego. Dziewczęta tego typu biorą
życie odrazu takiern, jakiem jest; nie mają ~rzonek lub ideałów,
nie piszą wierszy ani pamiętników, idą trzeźwo do swego celu
i są w szkole uczenicami dobremi bez specjalnych zamiłowań.
Z niemi najłatwiej daje sobie radę nauczyciel-wychowawca. One to
bez zbytniego żalu podejmują się zawodu kupieckiego lub biuro-

I) • Tagebuch cines jungen Madehen", Jena 1922 {Quellen und Studlen
zur Jugendkunde). .

Z) ,Das Tagebuch elnes Miidchens" Internat. psycho-analytlscher Verlag,
Leipzig -Wien ~ Zurich 1921.



wego, ,,icka lcm" kh 1.ycic _11por':,1dkowa'.,c'., ~cz sensacji _i ernoc]!
i do hic uuuerjulnc stosunki. Sui owo osądzają zachowanie się in-

nych dzit~wcz;1t.s. Typ i n te I ck tu a I ny, rzadko spotykany, najcenniej-:
szy w szkole. Dziewczęta tego typu mteresują „się pr?ble_mam1
życia duchowego, mają ~_rozu_mien1e dla_ ah_strakc!1, ~n~llzy I syn­
tezy, iilozolli i psvcbologii, dążą _do urobienia sobie sw1atopogl~d~
i indywidualności. Najcenniejszą Jest ta odm~ana tego typu, w kt_oreJ
obok intelektu stanie silna intuicja, głębokie uczucie. Tylko dziew­
częta tego typu interesują się_ rytan_iem „dlac~~go" i n!e przyj­
mują bezkrytycznie podawane] 'f:1 :"'e~zy. Jest.. , ,~na odm,a~a !ego
typu, w której intelekt zbyt wczes~1e się rozw1J~ 1 _P:zytlum1a rn~~
właściwości duchowe, tworząc dziewczynę o wielkie] wymownosci
i ruchliwości umysłu, bez pog-lębienia jednak i dziewczęcej sub­
telności odczuwania.

W zakresie problematyki ·życia duchowego dziew­
częcia wysuwają się na plan pierwszy zwyczajnie problemy, wy­
plywajace z zajmowania się stosunkiem swoim do świata, a więc
ego ce n t ryc z n e, zwłaszcza p r z y i a ź ń i m ił ość, podczas
gdy u chłopca znajdzie się prócz tych problemów miejsce i na
problemy ogólne wiedzy, filozofii, sztuki, a więc odnoszące się
do świata wogóle. ·

Pr z y i a ź ń i miłość są nieodzowną potrzebą dziewczyny;
„mieć przyjaciółkę, którejhy wszystko można powiedzieć" - oto
zwrot, powtarzający się niezliczone razy w pamiętnikach i listach
dziewcząt. Głębsze z nich rzadko tylko znajdują odpowiednieżo
człowieka, stąd bolesna, ich nigdy nie zaspokojona tęsknota i wresz­
cie zwątpienie, ,,czy naprawdę istnieje tak zwana przyjaźń lub
miłość". (Z pamiętn 2) Stąd uczucie ogromnego osamotnienia i wresz­
cie masko w a n ie się wobec otoczenia. ,,Wobec jakiego czło­
wieka jesteś taką, jaką jesteś? Wobec nikogo.. krótko mówiąc.
To, co twoją najgłębszą jaźń kiedyś stanowiło - może cię na­
wet jeszcze jest, tę delikatność i wrażliwość, to naturalnie ukry­
łam i pogrzebałam. Przecież nie dam się wyśmiać ... A najokropniej­
sza rzecz - to śmieszność" ... (Z pam.) A stąd jeden tylko krok
do niewiary w ludzi i świat, do pesymizm u. Nie łudźmy się -

1). Else Croner przyjmuje, że kobiety wybitne zwykle w późniejszym wicku
W)'St~puJ.ą ze swym talent~rn. niż mężczyźni. Podczas gdy męzczyżnt-twórcy
najwręcej tworzą _zwykle między 20 a 3<J.lym rokiem życia, Io kobiety wystę­
pują zwykle dopiero po 30 r. życia. Autorka popiera swe twierdzenie przykła­
dami z historji literatury.
. 2) ,Cz:go mi potrzeba, to mi!c,''.ei ... ' ,Muszę kogoś kochać ... Wiem tylko
Jedno: kochać l, .."_.Sądzę, 2.e nigdy nic, zn:,jd~ przyjafoi takie], jakiej szukam...
Zawsze muszę ~yc sarna, ~ar:1~ .. :-=,m:, ) ... Ach, 111:1111 w sobie laki głód miłości,
k!o przy1~z1c mi go. D?l:brnc, l\1k<,i'.'•• 1Jpróc1. zupcłnlc mi obojętnych, powszcd­
m~h lud~1? !',~h. miłości • ... Cl1ci:,J:J1,JITI 111ieć l(<J)!OŚ tal<iego, lwmubym mogla
cos po~1edz1ec, ktoby p,,lu:2ył n;I!<; na Jll<,j;J r<,zr:ilo1i;J głowę i uciszył rozpętan:1
we 1;1mc burzę... • To zdani:, z p:imlt;l11ll•.:1 z 16 kl11icj uczcuicy (.,Tagcbucl1 cl­
ne.s J~ngen Ma_dchens·), znalazłem uc•,zt:j l:il<i<: s,1111c uczucia i wyrat.enia w pa­
m1ętmkach dziewczęcych naszyci, 11cz1:11k. S:1 to wiec ucrncia dla tego wicku
typowe. ·
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ze s~koły dzisiejszej wychodzi dużo pesymistów, a zwłaszcza pe­
symistek. Zbyt mało wgląda dziś nauczyciel czy nauczycielka w du­
sze młodzieży, a najmniej już chyba w dusze dziewczęce. I słusznie
pisze w_ sw~m. pamięt~ik~ je~na z mych byłych uczenie: "W wy­
~h<;>~am_u me J~S! naJ~azn1eJszą rzeczą nabycie jak największej
ilości wiadomoścl. To Jest rzecz uboczna. Przedewszystkiem duszę
kształcić, a potem głowę! Uczyć można się jeszcze przez całe
życie, ale jeśli ktoś w młodości duszę sobie złamie, to kto ją
później naprawi? A to jest przecież najważniejsze! Nauczyciel ma
przecież pomóc rozwijaniu się i dojrzewaniu człowieka! Zro­
zumieć! ... Tak sądzi młodzież, tego od nauczyciela czy nauczy­
cielki oczekuje. ,,Zadaniem nauczyciela" - czytam dalej w tymże
pamiętniku - ,,jest, rozurni.ć szarpiące się w bólu dziecko, wyr­
wać z chaosu uczuć i cierpień, wskazać drogę i choć nieco ul­
żyć, choć nieco dać swiatła tej duszy, wstającej z ciemności. Nie
zostawić na pastwę śmieszności. Niestety ... " Umyślnie przytoczy­
łem tu parę zdań szczerze przez młodzież odczutych, dla niej ty­
powych; są one poparciem ogólnego już dziś w pedagogice współ­
czesnej żądania; n a uczycie I w i n ie n być głębokim psy­
c h o I o g i e m , b y s t a ć s i ę p r a w d z i w y m wy c h o w a w t ą.

Zdanie to ma tern głębsze znaczenie w nauczaniu dziew­
cząt, którym imponuje nie wiedza nauczyciela, lecz jego os o­
b isto ś ć, wyrażająca się choćby w sposobie zachowania się, ru­
chów, mowy, ubioru czy ukłonu -wszystkie bowiem te drobnostki
ulegają bystrej intuicyjnej krytyce, prowadzącej do sympatji lub
antypatji uczenie wobec nauczyciela czy nauczycielki, a to roz­
strzyga o rezultatach nauki i wychowania.

Nie wdzierać się więc na mocy swego autorytetu w wewnętrzne
życie dziewcząt-lecz powoli zyskiwać z a uf a n ie każdej z osobna,
z powagą i troskliwością traktować objawy życia indywidualnego,
dawać odpowiedzi, przyjmować z pobłażaniem i taktem wybuchy
przeczulenia lub temperametu, podsuwać ideały, rozwijać życie
duchowe, dawać odpowiednią lekturę, pielęgnować uczucia zdrowe,
tępić niewidocznie egocentryzm i pesymizm, nie lękać się nawet
zbiorowego omawiania problemów życia młodzieńczego, ciągle
zwracać uwagę na doniosłość roli kobiety w życiu społecznem
i rozwoju kulturalnym - to wszystko drobna część zaledwie za­
dań, czekających nauczyciela i nauczycielkę wobec dziewcząt i mu­
tatis mutandis wobec chłopców w szkole.

N astr ó j pogodny, atmosfera zaufania, subtelność wyczu­
wania, wyrozumiałość, zrozumienie duszy młodzieńczej - wśród
takich warunków mniej z pewnością wyjdzie ze szkoły jed­
nostek, przeświadczonych o tern, że dla swej duszy niczego
w tej szkole nie znalazły. Zapytajmy dziś bowiem naszą mło­
dzież, wychodzącą ze szkól, czem im szkoła była, a znajdziemy
90% odpowiedzi: więzieniem. Przykro wypowiedzieć, ale tak jest.

Mic/uzł Frledliinder.
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Liga Nowego Wychowania.
Na konferencji pedagogicznej, odbytej w sierpniu 1921 r.

w Ca I ais; w której udział wzięli przedstawiciele różnych krajów,
uchwalono powołać do życia nową organizację pedagogiczną pod
nazwą „ M i ę d zy n a r o d o w a L i g a N o w e g o W y c h o w a -
n i a" (Ligue !ntemationale pour l'Education nouvelle). Twórcy
tego Stowarzyszenia, skupiającego dziś najznakomitszych pedago­
gów różnych narodowości, zmierzają do przebudowy szkolnictwa,
do wychowania nowego typu człowieka, do wychowania społecz­
ności ludzkiej, opartej na idei braterskiej miłości. W r. ! 923 w sierp­
niu odbył się li g( Kongres Ligi w M. o n t re u x (w Szwajcarii)
przy udziale około 300 członków, przedstawicieli dwudziestukilku
państw. W b. r. odbyła się w pierwszej połowie sierpnia Ill-cia
Konferencja Ligi Nowego Wychowania w Heidelbergu, w której
udział wzięło około 600 przedstawicieli z 25 krajów.
Wśród członków Konferencji byli też delegaci z Polski. Obrady
trwały 14 dni.

Idee, głoszone przez Ligę Nowego Wychowania, rozbrzmie­
wają dziś w całym świecie i rozpowszechniają się za pomocą
głównych organów Ligi, wydawanych w 3 językach: w angielskim
wychodzi czasopismo "Th e Ne yt Er a" pod redakcją Beatricy
Ensor, we francuskim „Po ur I' Er e N o u v e 11 e" pod redakcją
Adolfa Perriirea i w niemieckim "Da s Wer de n de Zeit a 1-
t er" pod red. Dr Elżbiety Rouen. Pracami przygotowawczerni
około. urządzenia Konferencji zajęły się też panie Rotten i Ensor.

Wygłoszone na konferencji referaty dotyczyły postępów roz­
woju nowych idei i zasad wychowania w różnych krajach. Stwier­
dzono, że duch nowego wychowania przenika coraz bardziej nie
tylko szkolnictwo prywatne, ale i państwowe. Wszędzie zmierzają
do tego, by punktem wyjścia w wychowaniu i w pracy szkolnej
było samo dziecko, jego potrzeby i zainteresowania; to też
głównym tematem Konferencji heidelberskiej był „Rozwój sił
twórczych w dziecku". Ważniejsze zagadnienia, omawiane
na Konferencji, podajemy na podstawie sprawozdania w czaso­
piśmie "The Ne w Er a" (Nr. 24 z października 1925).

Pośród nowych prądów i teoryj odczuwa nauczyciel konieczną
potrzebę jakiejś busoli, któraby mu wskazywała właściwą drogę
w jego pracy. W wyborze metody może mu być pomocną psy­
chologja dziecka. Zasady, które przedewszystkiern powinien pa­
miętać są te, że 1) człowiek w swym rozwoju psychofizycznym
przechodzi w skróceniu rozwój całej rasy ludzkiej, 2) powinien
pamiętać o wyższości ducha nad materją i 3) że w każdym człowieku
drzemią siły wewnętrzne, które czekają na wyzwolenie i właśnie
głównem zadaniem nauczyciela, jest uwolnić tę energję wewnętrzną
dziecka i pokierować nią tak, aby była zużyta dla dobra ogólnego.

O z as a dz ie b i o genet y cz n ei. Stosownie do tej za­
sady, normalne dziecko od trzeciego roku życia okazuje bezwzględny
egoizm i dopiero potem budzą się w niem pewne uczucia rodzinne.



307

Nastę~n~e człowiek przechodzi od dążności rewolucyjnych wieku
mł?dz1enczego do współpracy i uczuć al!ruistycznych w wieku
doJrzatY1'.1· -. Te fazy powirnen nauczyciel wziąć pod uwagę i nie
n~kłam~c. dz1eck~ d? postępo~ani~, które nie odpowiada jego
~v1ekow1 ! rozwojowi, Narzucac dziecku idee altruistyczne, gdy
Jes~cze me d_or?sło do__ t~go, byłoby spaczeniem jego rozwoju.
Dziecko _musi się ro_z\lf1Jac nat~ralme jak kwiatek i nie wolno go
krę~owac sztuc~n~m1 sr~dkam1. Błędem starego systemu wycho­
wania było właśnie to, ze stosowano do dzieci zasady ludzi do­
rosłych i tern przeszkadzano ich naturalnemu rozwojowi.

W każdej jednostce przeważają jakieś cechy charakterystyczne,
i na tej podstawie zaliczamy ją do tego lub innego typu. Jednak
te cechy, które przeważają w wieku dojrzałym nie zawsze obja­
wiają się już w wieku dziecięcym i dlatego należy zwracać na to
uwagę, aby w postępowaniu z dzieckiem nie podkreślać jakichś
jego cech, dopóki nie będziemy mogli zadecydować do jakiego
typu ono należy, w przeciwnym razie, często prowadzimy dziecko
do sposobu wyrażania się niezgodnego z jego typem, co może
spowodować konflikty w jego późniejszern życiu.

Zasadą nowego wychowania jest to, że niema powszechnych
metod ani reguł, Każdy nauczyciel powinien sobie stworzyć własną
metodę i być przygotowanym na to, że będzie ją musiał zmieniać
stosownie do każdego dziecka, ponieważ każde dziecko różni się
od wszystkich innych a temsamem stanowi oddzielny problem
w wychowaniu.

Nowa psychologja dziecka jest zaradczą i zapobiegawczą.
Gdy harmonja natury dzieclęce] zostanie z jakiegoś powodu za­
kłóconą, gdy ono zaczyna się zachowywać niewłaściwie, nowy
wychowawca nie karze go, ale szuka przyczyn zła i usuwa je,
starając się o nowe ujście dla sił wewnętrznych dziecka, które
chwilowo zboczyły z właściwej drogi. Kłamstwa i złodziejstwa nie
karze się teraz, ale się je leczy, gdyż dusza taksamo jak ciało.
może być narażona na różne choroby.

Inną kwestią poruszoną na konferencji była bezcelowość usi­
łowań, zmierzających do zastosowania jednego systemu wycho­
wania do wszystkich narodów. Dużo niespodzianek spotkać może
tego, ktoby chciał system wychowania nadający się dla Anglików
zastosować n. p. do lndjan lub Egipcjan. Każdy naród ma swoje
charakterystyczne cechy, które nie tylko muszą być uszanowane,
ale też zużytkowane w wychowaniu. .

Przekonano się, n. p., że niektóre metody Montessori
tak nadające się dla dzieci włoskich, nie dały dobrych wyników
u dzieci angielskich. - Te więc czynniki muszą być rozważone
przy ocenie systemu wychowania jakiegoś kraju.

Dowodem zainteresowania nowern wychowaniem było to, że
na konferencji w Heidelbergu przedstawiono cały szereg metod.
Różne były zdania co do tego, czy w wychowaniu przedszkolnem
należy posługiwać się przy _ksztatceniu zmysł?w przyi:ząda!ll_i dy­
daktycznemi wprowadzonemi przez Montessori, czy tez lepiej by-
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łoby posługiwać się w tym celu przedmiotam! z życia codzien­
nego. Tej sprawy bronił właśnie j. Dewey I Dr_ Decroly Na­
tomiast pani Philippi von Reesema połączyła obie . te metody
i wprowadziła je do szkół w Hadze. Co do tego me przyszło
jednak na razie do porozumienia.

Drugim punktem spornym było, czy _na~~zyciel. powinien
przygotowywać dzieci do egzaminów lub w jakiś specjalny spo­
sób do "przyszłego życia .. , -czy też zadawalać potrzeby fizyczne
i duchowe dziecka, trzymając się zasady, że tak jak jedząc, dziecko
nie myśli o rozwoju fizycznym, taksamo będzie się chciało uczyć,
aby zaspokoić swe potrzeby duchowe. Ta zasada prowadzi do
zniesienia programów szkolnych i wszystkich reguł, do których
dziecko musi się stosować.

Stosując te zasady Marietta Johnson osiągnęła doskonałe
rezultaty, tak że jej uczniowie są przyjmowani do wszystkich uni­
wersytetów Stanów Zjednoczonych, bez egzaminów, które zresztą
wszystkich innych uczniów obowiązują. Jeden z profesorów uni­
wersyteckich zauważył, że uczniowie Marietty Johnson odznaczają
się żywym udziałem w pracy, inicjatywą i ciekawością, a tych
właśnie zalet nie mają uczniowie, którzy kończą zwykłe szkoły.
Na konferencji jednak uznano, że ponieważ żyjemy teraz w okre­
sie przejściowym między starą a nową cywilizacją, musimy na
razie postępować kompromisowo i chociaż wprowadzamy do
szkół jaknajwięcej zmian, to przez jakiś czas jeszcze egzamina
muszą pozostać,

Pan Latnszus zwrócił szczególną uwagę na trudne stano­
wisko .nowej" szkoły, na tle „starej" cywilizacji. Musimy się za­
stanowić nad tern, jak dzisiejsza szkoła ma wychować dziecko,
aby gdy pójdzie w życie, mogto stawić czoło różnym przeciwno­
ściom i często niedoskonałym urządzeniom społecznym starej cy­
wilizacji Szkoła więc powinna na to wpłynąć; aby dziecko ceniło

· przeszłość, rozumiało teraźniejszość i dążyło w przyszłości do
doskonalenia się. Należy jednak zwrócić na to uwagę, aby nie było
zbyt zaślepione w jakiejś idei, gdyż życie rzeczywiste mogłoby je
złamać, a prócz tego grozi mu jeszcze to niebezpieczeństwo, że
może się stać człowiekiem aspotec.nym, gdyż za wielki będzie
przedział między nim a ogółem społeczeństwa.

Uczestnicy konferencji przyszli do przekonania, że rozwojowi
nowego wychowania nie stoją na przeszkodzie władze wycho­
wawcze, ale opinja publiczna. W Stanach Zjednoczonych Ameryki,
utworzyły się liczne organizacje, mające na celu wpłynąć na pu­
bliczność a szczególnie na rodziców, ażeby oni nie tylko współ­
działali ze szkołą, ale· aby nauczyciel miał sposobność poznać
życie domowe dziecka. Przypuszczalnie najbliższe lata będą kry­
tyczne w historji naszej cywilizacji, ponieważ zaś nowe wychowa­
nie też się do tego znacznie przyczyni, więc w tym okresie przejś­
ciowym, gdy jeszcze stare zasady górują, a siła nowych nie wy­
starcza narazie, aby tamte zwalczyć, ,iLiga Nowego Wychowania"
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postanowiła ściślej się .zorganizować, aby propagować swoje idee.
Dokona~o tego właśnie na konferencji w Heidelbergu.

·u „Liga Nowe_go_ Wychowania" składa się. z "Rady Zwierzchni­
c~eJ , w_ s~ład ktor~J wchodzą przedstawiciele każdej narodowości
biorące] zywy, udział w. nowych prądach i z . .,Komitetu Wyko­
n_awczego". k!ory zała!w1a sprawy „Ligi". Główne biura znajdują
s1_ę w G_enew1e pod k1_er_own1ctwem Dr Fernerea, w Berlinie pod
k1erownictw:m Dr Elżbiety Rotten i w Londynie pod kierownic­
!wem Bea_trtcy Ensor. One są właściwie centrami, które udzielają
informacyj, dotyczących nowego wychowania i dają wskazówki
tym wszystkim, którzy chcą poznać nowe prądy i metody. Dą­
żeniem „Ligi" jest, aby w każdem wiekszern mieście był oddział,
któryby propagował jej idee przez odpowiednie odczyty, artykuły

. w dziennikach i książki. ,
W związku z konferencją była urządzona w Heidelbergu

wystaw a p rac dziec i, w szczególności rysunków dziecięcych,
w których wyrażają się bardzo silnie wlaściwości dzieci. Wiele•
też uwagi poświęcił kongres kulturze muzycznej w szkole
w związku z twórczością dziecka. Na temat ten mówił fi . Jacoby
ze słynnej szkoły Dalcroze'a w Hellerau pod Dreznem. Wykazał
on bezsensowność przeciwstawienia pojęć „muzykalny" i „niemµ­
zykalny". Obecny system w nauczaniu muzyki i śpiewu, uwzglę­
dniający tylko oddawanie utworów gotowych i przyjmowanie wzo­
rów odegranych, zabija twórcze siły w dziecku i uniemożliwia mu
wyrażenie się za pomocą tonów, za pomocą muzyki. Pieśń dziecka
rozbrzmiewała też przez cały czas obrad heidelberskich. Czescy
bowiem pedagogowie przyjechali na konferencję Ligi ze znako­
mitym c h ó rem dziec i szk o I ny c h, który odśpiewał liczne
pieśni ludowe w różnych językach. W pieśniach dzieci czeskich
rozbrzmiewała wiara w zjednoczoną ludzkość, wiara w ideę soli­
darności i kooperacji, która też ożywiała całą konferencję.

Jaki duch ożywia Ligę Nowego Wychowania i jakie głosi
zasady i dążenia poznamy z artykułu redaktorki czasopisma „The
Ne w Er a" Beatricy Ensor, w którym autorka w formie wizji

· wypowiada swoje poglądy i ideały wychowawcze. Artykuł ten
p. t. ,,Szkoła przyszłości" (Schools of To-morrow), umiesz­
czony w Nrze 23 czasopisma The Ne w Er a z lipca 1925, po­
dajemy w przekładzie.

Szkoła przyszłości.
Przez 20 lat byłam na drugiej pókuli świata; urywane myśli

w dziennikach i przypadkowe uwagi przyjaciół wyjawiły mi -
chociaż tylko w sposób mglisty - że w wychowaniu w Anglji zaszła
zmiana i różni się ono teraz od poprzedniego. Ale w czem leży
różnica i w jaki sposób wychowanie zostało zmienione, nie
miałam pojęcia, ani też nie zależało mi na tern chwilo~o, aby
się o tern dowiedzieć. Nawet gdy przybyłam do 01czyzny
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i udałam się z przyjaciółką do fabrycznego miasta ~ północnej
Anglji, nie łączyłam tego, co pi~rweJ slys~a~a_m, z życiem. aktual:
nem..Uderzyła mnie jakaś zmiana w mrescie, ale w p1erv.:szei
chwili nie mogłam sobie z tego zdać sprawy. Nagle cos m1
przyszło na myśl. ·
- Co to? - spytałam. •- Gdzież są wszystkie dzieci?
- Dzieci - rzekła przyjaciółka zdziwiona - naturalnie

w szkole.
- Tak, ale gdzie one są? Gdzie właściwie znajdują się

szkoły? ;
Przyjaciółka patrzyła na mnie przez chwilę zdziwiona,

wreszcie rzekła:
- Przed ilu laty stąd wyjechałaś? Ach prawda, opuściłaś

nas w r. 1923, a teraz jest rok 1943. Nie było cię tu prawie
przez 20 lat - tak - to będzie przyczyną tego.
- Przyczyną czego? -spytałam zdziwiana.
- Czy chcesz widzieć dzieci i szkoły? zapytała - Czy

jeszcze się interesujesz wychowaniem?
- Tak - powiedziałam - i ty pobudzasz mą ciekawość.

Gdzie się znajdują dzieci?
- Czekaj, a zobaczysz sama. Czy chciałabyś udać się ze

mną jutro do S.?
- Oczywiście - rzekłam - zadam ci tylko jeszcze jedno

pytanie. Gdzie się podzieli wszyscy biedni ludzie?
- Biedni ludzie... oni jeszcze są tutaj, ale nie są już tak

biedni, jak dawniej. Place są teraz przyzwoite, wystarczające,
a powtóre dzieci ... ale to byłoby już opowiedzeniem wszystkiego ...

Następnego dnia udałam się do S. Szlam ze stacji w kie­
runku, w którym mi wskazano i weszłam na szeroką drogę, ozdo­
bioną wysokiemi żywopłotami. Idąc, zastanawiałam się nad tern,
gdzie się może znajdować ta szkoła i dziwiłam się, dlaczego
moja przyjaciółka posiała mnie do szkoły za miasto, skoro wie­
działa, że chciałam oglądnąć miejską szkolę. Wtem wyłonił się
na zakręcie drogi długi, niski budynek, zwrócony na poludn ie
i cały skąpany. w promieniach słońca, Patrzyłam przez chwilę,
dziwiąc się, że to ma być właśnie miejsce, do którego zdążałam,
a za chwilę ujrzałam na drodze młodą kobietę, zbliżającą się
do mnie. ·
- No, cóż' myślisz o tern? - spytała panna Harris, wita­

jąc mnie z uśmiechem.
- Właśnie w tej chwili dopiero uświadomiłam sobie, że

to jest szkoła - powiedziałam nieco zmieszana - bo nie szu­
kałam czegoś podobnego. Wiem, że gdy opuszczałam Anglję,
była już pewna liczba szkól podobnych do tej, ale to nie były
szkoły początkowe, były to właściwie prywatne zakłady.

_.:.. O, tak, teraz wszystkie szkoły państwowe wyglądają
tak, jak ta. Teraz niema t. zw. szkól początkowych. Wogóle cały
system wychowania uległ zmianie. Państwo bierze odpowiedzial­
ność za każde dziecko i dzieci nie są już ciężarem rodziców.
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W~t!e dzie~i n_rnj~ opiekę !~karską i skoro tylko nauczą się cho­
d~1ć, o~daJe się J~ do speCJa_lnych szkół. Lekarze i dentyści od­
wiedzają regularnie wszystkie szkoły i teraz wlaściwem zada­
niem medycyny jest zapobieganie, a nie leczenie. Ale wiesz, że
szkoły. wpłynęły bardzo korzystnie na zdrowie dzieci. Całkiem
inaczej się tu dzieje, jak w mieście i nigdy już nie widzimy bla­
dych i smutnych dzieci, jakie często widywaliśmy dawniej.
- Powiedz mi - spytałam - czy to była tylko sama

troska o dzieci, która skłoniła „Władze Wychowawcze" do bu­
dowania szkół tutaj?
- Niezupełnie może. Ale widzisz, ziemia jest tak droga,

a obszar tak ograniczony w miastach i .Komis]a Wychowawcza"
naprawdę była przekonana, że szkoły są zanadto skupione. W każ­
dym razie, gdy mieli budować nowe szkoły, spróbowali w ten
sposób, a rezultaty były tak zadziwiające, że stopniowo opu­
szczali wszystkie stare budynki . i wszystkie dzieci przenieśli na
wieś. Istnieją omnibusy, które je codziennie przywożą i odwożą
do domu, a obiad jedzą w szkole. Ubogie dzieci jedzą tu także
śniadanie, ale jest ich bardzo mało od czasu, gdy place są zwię­
kszone. Wszyscy rodzice zamożniejsi płacą za obiady swych dzieci
kuponami, a dzieci biedne mają jedzenie darmo.

.Kornisja Wychowawcza" zrozumiała wreszcie leż, że jest
korzystniej wydawać pieniądze na ładne otoczenie, niż na cegły

i,. i .wapno. Dlatego wszystkie budynki szkolne odznaczają się pro-
l , stolą i skromnością, mogą być z łatwością powiększane i zmie­

niane, gdy zachodzi potrzeba tego. Główną rzeczą jest teraz pro­
stota, ciepło, światło i naturalnie piękno.
- Ja to widzę; ty oceniasz ważność położenia i atmosfery;

czy tak?
- Oczywiście. Ale chciałabyś zapewne poznać plan, według

którego szkoły są urządzone. 'Otóż są one podzielone na 3 grupy.
Szkółki dla najmłodszych, gdzie są dozorowane dzieci mniej
więcej do lat 6, mianowicie te, których matki nie mogą trzymać
podczas dnia w domu. W związku z tern jest komitet, który re­
jestruje dzieci prawie od urodzenia. Od 6-12 roku dzieci są
w szkole początkowej, a po 12 roku życia idą do szkoły śred­
niej. Mówię „około" szóstego i dwunastego roku, bo niema ozna­
czonego wieku, w którym dzieci z jednej szkoły przechodzą do
drugiej; o Iem decydują ich zdolności. Zdolniejsze mogą pójść
do szkoły początkowej, mając 5½ lat, a mniej zdolne o rok
później. Bardzo często - i tak jest właśnie w naszej szkole -
wszystkie 3 stopnie szkól są w jednym budynku, a Io ze wzglę-
dów ekonomicznych. .

1 Rozmawiając, zbliżałyśmy się do budynków szkolnych. Te­
raz droga prowadziła wśród aleji, wijącej się między błoniami,
przeznaczonemi do zabawy, a ogrodami. Drzewa, rosnące poje­
dynczo lub w skupieniach i wysokie krzewy, okryte kwieciem,
dostarczały dosyć cienia.
- Dzieci dosyć dużo pracują w ogrodzie - powiedziała
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panna Harris. - To znaczy wszystkie zajmują się tern trochę,
popatrz na ich małe grządki, a te które poświęcają się specjalnie
ogrodnictwu, pracują dużo pod nadzorem fachowców. Ci, którzy
studjują rolnictwo, hodowlę drobiu lub pszczelnictwo, pracują
niedaleko na folwarku, przeznaczonym do doświadczeń, gdzie
ćwiczą uczniowie z kilku szkół. Folwark sam· się utrzymuje ze
sprzedaży produktów. ·
- Co za wspaniała myśl! A czy dzieci to lubią?
- Wprost przepadają za tern, a kłopot jest z Iem, że gdy

skończą ćwiczenie, nie chcą opuścić folwarku. One bardzo do­
brze pracują i prawie nigdy nie mamy powodu· do narzekania.

Oglądałam się z zaciekawieniem. Wielka weranda ciągnęła
się wzdłuż budynku, naokoło bocznych kolumn wiły się róże
w pełnym rozkwicie i tutaj około 20 dzieci było zajętych pracą.
Jedne siedziały przy stolach przed książkami, drugie stały przed
tablicami lub mapami, inne wchodziły i wychodziły szybko przez
otwarte drzwi, prowadzące do klas. Gdyśmy przechodziły, kilkoro
spojrzało na nas przelotnie, ale były tak zajęte swą pracą, że
jestem pewna, iż mimo, że patrzyły, nie widziały nas. Moja prze­
wodniczka prowadziła mnie przez wszystkie 3 oddziały. Wszędzie
wrzało jak w ulu. Wszędzie było dużo powietrza, świat/a i ciepła
i wszędzie były dzieci: na wielkich werandach, na płaskich da­
chach, niektóre ukryte w zacisznych kącikach, aby się uczyć
w spokoju, wszystkie pilnie zajęte swą pracą. Budynki otacza/o
kwadratowe, porosłe trawą podwórze, ze wszystkich stron do­
chodzi/o słońce i powietrze. Trzy oddziały były od siebie odo­
sobnione i każdy z nich mia/ 'swoją werandę. Poszłyśmy naj­
pierw do pierwszego oddziału, przeznaczonego dla najmłodszych.
Oko/o 20 wesołych maleństw by/o pilnie zajętych tak, że nie
miały nawet czasu dla gości. Siedziały przy swoich małych sto­
likach,• albo na podłodze z swojemi przyrzqdami, ucząc się po­
czątkowych rzeczy. Wokoło słonecznego pokoju stały niskie szafki,
przeznaczone na ich przyrządy i zabawki. Przez okno, wychodzące
na werandę, widziałyśmy dziecko, które umieściwszy sobie biały
fotelik w cieniu, usiadło na nim z wyrazem zupełnego zadowo­
lenia. Ono zrobi/o sobie kilkuminutową przerwę.
- To jest ładny okazik. - zauważyłam. - Ile lat mniej

więcej będzie mia/o?
- Myślę, że cztery, ale wcale nie jest nadzwyczajnie roz­

winięte na swój wiek; prawie wszystkie dzieci w tym wieku są
tak duże i zdrowe, jak to.

Przypomniałam sobie czteroletnie dzieci, które widywałam
przedtem w szkółkach, spokojne i anemiczne. Przypomniałam
sobie ich brzydkie sale szkolne, gdaie wszystkie siedziały z za­
łożonemi rękoma, wystawiając palce, gdy chciały się poruszyć.
Przyszło mi na myśl ich życie według reguły, jak biedactwa
musiały na rozkaz wycierać sobie noski: .Raz, przygotować chu­
steczki, dwa, wytrzeć noski". Myślałam o wychowaniu przed
25 laty, które polegało na tern, że 50 lub 60 dzieci robi/o do-
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kładnie tosarno w tymsamym czasie; chodziły dwujkarni takiemi­
samemi kroczkami do taktu; siedziały razem; wstawały razem;
wygłaszały razem lekcje, stojąc na .baczność".

Pa n na Harris i ja zbliżyłyśmy się do werandy i zaglądnę­
łyśmy do szkółki dla najmłodszych, gdzie dzieci w różnym
wieku kręciły się, śmiały i bawiły się, ucząc się przytem.
- Powiedz mi - rzekłam, skoro oparłyśmy się o niski

mur i spoglądałyśmy na zielone podwórze, ozdobione krzakami
i krzewami - z jakich warstw społecznych pochodzą te dzieci?
- Ze wszystkich warstw. - odpowiedziała panna Harris. -

Może polowa dzieci jest tu z biednych warstw, a polowa z za­
możnych, ale nigdybyś tego po nich nie poznała. Od kiedy pań­
stwo objęło cale wychowanie, wszystkie warstwy społeczne po­
syłają swe dzieci do szkól państwowych.

- A jak się zapatrujesz na kwestję -koedukacji?
- Naprawdę, bardzo dobrze. Widzisz, te szkoły są jak ,

gdyby malemi społeczeństwami albo kolonjami i pod wielu wzglę­
darni życie w nich jest podobne do życia dorosłych. Przekonano
się, że lepiej wychowywać chłopców i dziewczęta razem, gdyż
w przyszłości mają pracować wspólnie jako mężczyźni i kobiety
bez żadnej różnicy. Tutaj bawią się i pracują razem, uczą się
rozumieć wzajemnie i być przyjaciółmi".
- A jak wy rządzicie waszern społeczeństwem?
- Wnet ci to wytłumaczę. Głównem zadaniem oddziału

dla najmłodszych jest umożliwienie dziecku osiągnięcia wewnętrz­
nej harmonji. Materjał dydaktyczny ma tu głównie na celu roz­
wój zmysłów i sprawności muszkulów; jest to rodzaj zmodyfi­
kowanej metody Montessori. Skoro dzieci osiągną już tę har­
rnonję wewnętrzną, są potem same zdolne do utrzymywania kar­
ności i do współpracy, i w ten sposób przygotowujemy podstawy
do samorządu. Dzieci same wybierają .radę", złożoną z przed­
stawicieli wszystkich oddziałów, z dzieci starszych i młodszych
i z grona nauczycieli, i ona to rządzi szkolą. Wszyscy współ­
pracują, gdy chodzi o osiągnięcie czegoś dla wspólnego dobra.

A chodź teraz, przypatrzmy się starszym dzieciom. Tutaj
dzieci· zwykle pozostają do piątego roku życia, a potem przecho­
dzą do grupy bardziej zaawansowanej, gdzie pozostają do ósmego
względnie dziewiąteg-o roku. Następnie jest jeszcze trzecia grupa,
w której pozostają mniej więcej do 12 roku, a wtedy idą już do
szkoły średniej. Tu pozostają do 18, względnie 19 roku.
- Tutaj - mówiła panna Harris, gdy spoglądałyśmy na

dzieci II. oddziału zajęte pracą - wychowanie odbywa się jeszcze
przy pomocy przyrządów, ale dzieci wykonują już więcej robót
ręcznych i rozpoczynają naukę muzyki. Ułatwia się im też naukę
przy pomocy kinematografu.
- Rzeczywiście? Czy macie także kinomatograf?
- Naturalnie; stał się on teraz bardzo ważnym środkiem

nauczania, chociaż dużo czasu trzeba było na wprowadzenie go
do szkól.
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- Te maleństwa wydają mi się bardzo zajęte swą pracą -
powiedziałam. - Przypatrz się temu skupieniu na ich twarzycz­
kach. Przylem wyglądają lak ładnie i zdrowo, że z żalem myślę
o tych zniekształconych biedactwach, które znałam przedtem.

Następnie poszłyśmy do trzeciego oddziału, przechodząc
przez szereg sal, przeznaczonych do nauki różnych przedmiotów.
Każda z nich była ozdobiona mapami, rysunkami i obrazami.
Panna Harris pociągnęła mnie za sobą na werandę, gdyż w tej
sali, którąśmy oglądały, miała się właśnie odbyć zbiorowa lekcja.
- Każde· dziecko ma tutaj indywidualny rozkład godzin -

mówiła - chociaż, jak widzisz, czasami odbywają się też zbio­
rowe lekcje. Dzieci mają określony materjał, który mają przerobić
w ciągu 12 miesięcy i tak długo, jak pracują uczciwie, mogą się
uczyć według _swojego własnego planu. Mówię ogólnie 12 mie­
sięcy; bo dla niektórych dzieci wystarczy na tę pracę tylko osiem

_ miesięcy, podczas gdy inne potrzebują na to samo czasem nawet
18 miesięcy. Stwierdziliśmy, że indywidualne rozkłady godzin
bardziej zachęcają dzieci do pracy, rozwijają ich inicjatywę i samo­
dzielność. Dzieci biorą sobie same książki z bibljotek, układają
same plan swej pracy i skupiają się umysłowo. Skoro dziecko
ma swój indywidualny rozkład godzin, może w dniach, w któ­
rych czuje się osłabione, spełniać łatwiejsze zadania; wtedy
zaś, gdy czuje się dobrze, może pracować nad temi przedmio­
tami, które wymagają dużo energji 1). Konstatujemy, że ich wy­
obraźnia jest teraz lepiej rozwinięta i że są sumienniejsze w pracy,
aniżeli w tych czasach, kiedy rozkład godzin w szkołach począt­
kowych był przeładowany.
- Masz słuszność; poprzednie szkoły wytwarzały pewnego

rodzaju sztuczność. Dzieci znały powierzchownie wiele rzeczy,
ale nie posiadały prawdziwej wiedzy. A jak uczą się teraz starsi
uczniowie?
- Bardzo dokładnie. Dzieci w miarę, jak przechodzą na

wyższe stopnie, coraz więcej pracują nad sobą. Ale naturalnie,
że są zawsze pod opieką doradcy. A teraz usiądźmy na chwilę,
a opowiem ci jeszcze coś więcej.
- Tu panuje bardzo mila atmosfera wokoło tej szkoły, jak

wy to urządz acie P - spytałam.
- My tego wcale nie urządzamy, to już jest samo przez

się - rzekła panna Harris, wskazując na widnokrąg. - Patrz
na tę szeroką przestrzeń, którą dzieci ciągle oglądają: piękna,
pracowita i harmonijna przyroda. Więc jakże one mogłyby być
tutaj inne; są swobodne, pracowite i szczęśliwe. Staramy się też
wpoić dzieciom religję życiową, opartą na podstawach chrześci­
jaństwa. Naszemi ideałami są miłość i dobroć; wszystkie nauki
traktujemy z duchowego punktu widzenia i ze zrozumieniem ich
trwałej wartości.

1) Por. art. .System Daltoński •. (Ruch Ped, Nr. 9-10, r. 1924).
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- A jak się obchodzicie z niegrzecznemi dziećmi? Czy je
karzecie?
- Pod_. tym względem ~amy teraz całkiem inny system,

1;dyż l?rzyszhsmy. do przekonania, że bojaźń, ucisk, kara cielesna
1 _wogol~ wszystkie forr~y karania są_ bezużyteczne. Czy ci się to
nigdy me wyda~~ło. dziwne, że ludzie uważali za możliwe uczyć
przY: pomocy bicia I wogóle przez wzbudzanie bojaźni? Natu­
~alm_e, . że ==. też jeszcze są. dzi~ci, które kłamią i kradną,
1 _dz1ec1, ~tore me che~ pracowac. Nie można wszystkiego zmie­
nić w kilku latach, 1 nowe wychowanie nie może dokonać
radykalnych i bezpośrednich zmian. Ale przekonaliśmy się, że
-otrzyrnujemy lepsze rezultaty przez łagodne postępowanie z tego
rodzaju dziećmi, niż przez surowość. ·Wogóle teraz już jest sto­
sunkowo mało przestępców i mamy nadzieję, że skoro nasze
-dzieci pójdą w świat i ulepszą dzisiejsze stosunki, to stopniowo
nastąpi też zmiana w naturze ludzkiej. Z zupelnem usunięciem
bojaźni usunie się wiele zła.
- Masz zupełną rację. Ale chciałam cię jeszcze spytać o to,

·czy wy tu nie macie żadnych reguł, ani prawideł?
- Nie, żadnych nie mamy. Teraz już nie wymaga się tego,

.aby dziecko w określonym wieku osiągnęło jakiś określony sto­
pień. Teraz są zorganizowane małe grupy uczniów pod opieką

·doradcy względnie nauczyciela, który jest w ciągłej styczności
z każdym z nich. Te grupy są rozdzielane stosownie do inteli­
.gencji, a nie do wieku. Stosunek nauczycieli do dzieci jest bar­
dzo przyjazny. Oni nie tylko pomagają dzieciom w pracy, ale
'także biorą udział w zabawach i w~ wszystkich czynnościach
.szkoły, dowodząc i doradzając.
- Więc dzieci same sobie wybierają przedmioty, których

się chcą uczyć?
- Niezupełnie, Doradcy pomagają im w wyborze i są pe­

wne główne przedmioty, których każde dziecko musi się uczyć;
udawadnia się mu, dlaczego się ich musi uczyć i zwykle jest na
iyle mądre, że to rozumie. Celem naszego wychowania nie jest
nagromadzenie wielkiej ilości faktów, ale rozwój w~odzo~ych
.zdolności dziecka i kształcenie jego charakteru. Teraz JUŻ men~a
wywołujących współzawodnictwo egzam!nów tak, _że nam me
potrzeba wcale programu nauk; a st~dJa wyższe I urnwersyte­
ckie stoją otworem dla każdego, klo Jest zdolny do korzystania
z nich.
- A co robi się z temi dziećmi, które nie mogą z nich

korzystać? • . . . . . . .
- Państwo troszczy się o me r~w111eż. Są dzieci, _ktore

mają więcej zamiłowania do rz_emio~ła 1. pracy ~1zyczneJ, ~Iż do
pracy umysłowej. Są także takie, ktore s1~ nadaJ_ą do kup1ect\~a,
rolnictwa, lub też mają zamiłowani~ d? rożnych rnnycl_1 z~wodow
i wszystkie te dzieci uczymy _specJalm~ ty~h przedm1ot~w: ~o­
z urnie się, że muszą się również ~czyc glownych l?rzedm1otow,
nalezących do ogólnego wykształcenia, lecz pozatem me zmusza się



ich do innych prac; lecz uczą się tego, do czego mają zamiło­
wanie. Podczas pobytu dzieci w szkole nie patrzymy na ich prace
z tego punktu widzenia, jakoby one w przyszłości miały służyć
za środek zarobkowy, ale uważamy je za część zwykłego wy­
kształcenia. Kluczem nowoczesnego wychowania jest studjowanie
indywidualności dziecka i staramy się dać każdemu z nich to,
coby najlepiej rozwinęło jego specjalne zdolności i ch~rakter.
Teraz panuje też zupełna swoboda w programach nauk I meto­
dach nauczania, a nauczyciele mają zupełną wolność w uczeniu
na swój sposób.
- Sądzę, że teraz inaczej przygotowuje się nauczycieli,

kiedy niema wyraźnego rozdziału między wychowaniem począt­
kowem a średni em?
- Naturalnie, że teraz nauczyciele są raczej przygotowy­

wani stosownie do wieku dzieci, które mają uczyć, muszą też
obecnie studjować wszystkie działy psychologji. Wymaga się te­
raz od nich o wiele więcej, a także profesorowie szkół pedago­
gicznych są staranniej dobierani, skoro osobowość i charakter
mają tak wielkie znaczenie.

Wróciłyśmy do szkoły i zwiedziłyśmy ogromne jasne sale,
w których pod przewodnictwem kierownika odbywała się nauka
rzemiosł.
- Tutaj - mówiła moja przewodniczka - dzieci mogą

wybierać pracę, jaka im najbardziej odpowiada; ich kierownik
daje im tylko rady i pomaga im w rozwoju ich prac, tak jak
było zwyczajnie w starych cechach. Te wszystkie rzemiosła two­
rzą rzeczywiście jakby małe cechy. Różne sklepy dają polecenia,
które wykonują uczniowie specjalizujący się i zaawansowani.
W ten sposób cechy same się utrzymują, aby jednak nie tracić
z oka właściwego znaczenia wychowania, nie określamy jako cel
pracy, osiągnięcie pieniędzy i fundusze otrzymywane zużywa się
na zakupywanie przyrządów do celów naukowych.

Następnie przyjaciółka zaprowadziła mnie do poszczegól­
nych oddziałów, w których uczniowie byli zajęci ciesielstwem,
garncarstwem, tkactwem i drukarstwem. Wszędzie młodzi rze­
mieślnicy byli bardzo zajęci i cieszyło ich, gdyśmy się pytały,
czem się teraz zajmują. Wszystkie roboty wykazywały dużo ory­
ginalności w wykonaniu i powiedziano mi, że każda praca była
robiona według własnego planu młodego pracownika, a tylko
rozwijał ją i doskonalił wspólnie z przełożonym.

Potem przeszłyśmy do sal, które były przeznaczone na tańce
rytmiczne, muzykę i śpiew; do sali, gdzie odbywa się nauka
przy pomocy kinematografu i gdzie odbywają się przedstawienia,
dla których dzieci same piszą sztuki. 'Oglądnęłyśmy również labo­
ratorjum, gdzie uczniowie robili doświadczenia i byli tak zajęci,
że nawet na nas nie spojrzeli; zwiedziłyśmy też szkołę kuchar­
ską, gdzie rozchodził się wspaniały zapach gotowanego obiadu
i pieczonych ciastek. Tu starsze dziewczynki gotują obiady dla
wszystkich, pod nadzorem nauczycielki. Stąd poszłyśmy do pralni,
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gdzi_e właś~ie ~ra~o i prasowa~o; a w końcu zwiedziłyśmy' czy-.
telnię, gdzie d~1ec1 ?' różnym wiek~ spokojnie czytały i pracowały .

. W każdej sal_1 u~erzała rnrue czystość, porządek i świeże
powietrze. <?kna, s1ęgaj_ąc~ prawie do podłogi i drzwi stały otwo­
rem, wszędzie dochodził spiew ptaszków i zapach kwiatów; za­
uważyłam też, że urządzenie wentylacji było doskonałe. Piece
i kaloryfery świadczyłe o cieple i wygodach i w zimie.

Zapoznajemy również dzieci z muzyką, sztuką i drama­
tem. Mamy nawet szkolną orkiestrę i chór.
- A czy zaszła jakaś różnica w sposobie nauczania przed­

miotów w szkołach? - spytałam.
- Naturalnie. Zakres wszystkich przedmiotów został znacz­

nie_ rozszerzony. Historja n. p. stała się międzynarodową i wszy­
stkie stare podręczniki, przeznaczone do nauki historji, perzu-
cono, Dzieci nie uczą się już więcej wyliczania dat, królów i wo- /
jen, natomiast uczą się tego jak wypadki jednego kraju wpły-
wają na drugi. Geografji również uczy się inaczej i jest ona po­
dzielona obecnie na dwie części: I) geografję świata, dającą wyobra­
żenie o stopniowym rozwoju narodów na tle warunków geogra­
ficznych i c) geografję, która uczy, jak wszystkie narody są wza­
jemnie od siebie zależne. Bardzo ważnym przedmiotem jest teraz
ekonom ja,· której wszędzie uczą i biologja, która zaznajamia dzieci
z funkcjami ciała ludzkiego.

Dzwonek zadzwonił, zwołując wszystkich na obiad, który
zastawiono w ogrodzie, gdyż w lecie nie używano wielkiej ja­
dalni. Podczas skromnego, lecz pożywnego obiadu, który dzieci
spożywały z wielkim apetytem, przyglądałam się im uważnie
i byłam uderzona ich naturalnością. Ich zachowanie było swo­
bodne i niewymuszone, nie było w ich twarzyczkach tego za­
straszonego wyrazu, spotykanego pierwej u dzieci; wyglądały
wszystkie szczęśliwe i zaprzyjaźnione ze sobą i rzeczywiście nie
mogłabym rozpoznać ani po mowie, ani po zachowaniu, które
dzieci pochodzą z ubogich, a które z zamożnych warstw społecznych.

Wracając wieczorem do stacji, myślałam o dzieciach, które
widziałam': o tem jak bardzo różnią się między sobą, o. ich współ­
pracy, o jasnern i pewnem spojrzeniu ty~h, które.są normaln_i_e
rozwinięte fizycznie i duchowo. To po_koleme - mys~ałam .-.POJ­
dzie w świat i mimowoli przez swoje postępowame zrmern złe
warunki, istniejące jeszcze dotychczas. - A jaki'? bę~zie ich po­
stępowanie? Będzie ludzkie i wyrozu~ia_łe; uzn_ają om br~terst~?
wszystkich ludzi. Nie będzie już rożrncy pici, rasy am religji.
Oni odnajdą Boga w swoich bliźnich i będą_ się starali, a~y te:1
Bóg rozwijał się swobodnie i wszechstronme, aż do swej naj-
wyższej potęgi. K.
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O ustrój szkolnictwa w Rzeczypospolitej
Polskiej.

W poprzednim zeszycie „Ruchu P_e_dagogiczn~go"
(październik 1925) poś_więciliśmy szczególmeiszą ~wagę projekto­
wanej ustawie o ustroju szkolnictwa w Polsce. W1adom?, że pro
jekt te_n w opr~cowani_u !"lii:iistra_ oświaty 5_tan. Orabsktego znaj­
duje się obecnie w Sejmie 1 ?gol sl?oleczenstwa, _a przedewszyst­
kiem nauczycielstwo oczekuje z mezwyklem zainteresowaurem,
jakie stanowisko w tej sprawie zajmie na~za najwyżs~a repr~zen­
tacja ustawodawcza. Dowodem tego za111teresowa111a są l_1c~ne
głosy, artykuły i sprawozdania zarówno w pra_s1e fachowej, Jak
i w codziennej. Z głosów tych wymka stano~1sko bar~zo kry­
tyczne ogółu nauczycielstwa w sto_sunku do proie(dow~n_eJ _usta_wy~
przebija się tu silny protest zarowno co do JeJ t~esc1, _Jak _1 c~
do sposobu jej powstania. Projekt ustawy szkolnej, posiadającej
niezmiernie ważne znaczenie dla przyszłości kultury spoleczeń-

1 stwa, nie jest wynikiem obrad fachowych przedstawicieli paszcze-
\ gólnych rodzajów szkól, wybitnych pedagogów i mężów nauki,

, ale jest wynikiem poglądów indywidualnych Ministra oświaty.
To też Związek P. N. S. P. ogłosił odpowiednią enuncjację w tej
sprawie w wydanej dnia 26/X. 1925 specjalnej ulotce 1). Również
i Zarząd Główny T-wa Naucz. Szkól Wyż. i Sr. uchwalił za­
sięgnąć opinji ogółu członków Twa celem zajęcia stanowiska
wobec projektu ustawy szkolnej 2). Pominięcie opinji czynnika
miarodajnego i bezpośrednio zainteresowanego, jakim bezsprzecz­
nie jest ogół nauczycielstwa, które w zaraniu odrodzonej państwo­
wości budowało szkolę polską, musi wpłynąć ujemnie na wartość
projektu. W państwie demokratycznem i republikańskiem wszel­
kie _ustawy szkolne powstać muszą li tylko przy czynnem współ­
udziale reprezentantów nauczycielstwa i wybitnych specjalistów,
~nawcó,._v sz_kolnict""'.a· . Spo_dziewać_ się należy, że i ten projekt,
jakkol ~!e)< JUŻ znaJd~Je się w ~eJm 1e, będzie jeszcze poddany
dyskusji I że z opinją nauczycielstwa liczyć się będą zarówno
Rząd, j~k i ciała _prawoda"':'cze. _Pudajem:r tekst projektu ustawy
o ustroju szkolmctwa, ktory niezawodnie będzie przedmiotem
gruntownych obrad w Ogniskach naucz. i w Kolach Sekcji Kształ­
cenia Nauczycieli.

PROJEKT USTAWY
O USTROJU SZKOLNICTWA W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ•

. ,!\rt. I: Ustrój szkolnictwa dąży do zapewnienia wszystkim obywatelom
moż)1w1_c naiwyższ_e~o ., poziomu.wychowania i wykształcenia oraz do przygoto­
~vama •~h . do takiej zawodowe) pracy, jaka odpowiada ich zainteresowaniom
1 uzdolmcmom.

'.) S_tanow_isko Zwią_zk~ Pol. Naucz. Szkól Powsz. wobec projektu ustawy
~ u~troiu szkolmclwa: wniesionego na Radę Minislrów przez Ministra Wyz. Rei.
1 Osw. Publ, p. Stanisława Grabskiego.

~) Zob. Sprawy Towarzystwa N. S. Śr. i W. Nr. 41 (z 26 lisi. 1925).
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W~wnęl'.zna organizacja szkól różnych stopni i rodzajów, wymienionych
w art. 2 1 wzajemne ustosunkowanie tych szkól opiera się na zasadzie jedno­
litości systemu szkolnictwa.

Art. 2. Ustrój szkolnictwa obejmuje następujące zakłady wychowawcze
szkoły:

I. ocl1~onki; Il. szkoły "powszcchnc ; III. a) szkoły i kursy dokształcające
~r~z. szkoły_ 1 kursy dla_ dorosłych; _b) niż~ze szkoły za"".odowe; c) licea. ogólne­
l,sztalcąc7 1 zawod~w':, d) gimnazja ogolnoksztalcące 1 zawodowe; e) zakłady

.l<sztalccma naucz:yc1ch ;_ .I~'· szkoły akademickie i inne szkoły wyższe.
Wychawanic dzieci anormalnych odbywa się w zakładach i szkołach'

specjalnych.
Art. 3. \Vymicnione w art. 2. zakłady wychowawcze i szkoły są, państwowe,

sąrnorządowe I prywatne.
Państwowym zakładom_ wychowa"':'czym lub państwową szkolą jest zakład

lub s7:koła, utrzymywan'.1 bądź przez Państwo, bądź na. mocy ustawy przez Pań­
stwo I samorząd terytorialny łub gospodarczy. Samorządowym zakładom wycho­
wawczym lub samorządową szkołą jest zakład lub szkoła, utrzymywana przez
samorząd tcrytorjalny lub gospodarczy.

Wszystkie pozostałe zakłady wychowawcze i szkoły sa zakładarnt i szko-
!ami prywatncmi. ·

Art. 4. Ochronki s,1 przeznaczone dla dzieci, na które nic rozciągają sie
jeszcze przepisy o obowiązku szkolnym. ·

Art. 5. Nauka w zakresie szkoły powszechnej jest obowiązkową i trwa
conajmniej lat 7 (siedm].

Szczegółowe przepisy o obowiązku szkolnym określa osobna ustawa.
Ar!. 6. Na pierwszy rok nauczania państwowej szkoły powszechnej przyj­

muje się dzieci, które przed początkiem danego roku szkolnego ukończyły lai
sześć. Wyjątkowo mogą być przyjmowane na pierwszy rok nauczania dzieci
młodsze, jednak pod warunkiem, że:

I) są dostatecznie rozwinięte pod względem fizycznym i umysłowym, oraz;
2) w dniu rozpoczęcia roku szkolnego mają conajmniej ukończonych pięć

lat i osiem miesięcy.
Dla dzieci, mieszkających zbyt daleko od szkoły i dla dzieci .rucdosta­

tecznie rozwiniętych pod względem fizycznym i umysłowym wskazany w ustę­
pie pierwszym niniejszego artykułu termin przyjęcia na pierwszy rok nauczania
może być odroczony.

Na dalsze lata nauczania państwowe] szkoły powszechnej przyjmuje się
dzieci, o odpowiednią ilość lat starsze.

Art. 7. Wiei{ dzieci, przyjmowanych do niepaństwowych szkól powszechnych
nic może być niższy, niż wiek, wynikający z artykułu 6, dla odpowiednich lat
nauczania w państwowych szkołach powszechnych.

Art. 8. Stopień organizacyjny państwowej szkoły powszechnej i związana
z nim liczba nauczycieli zależą od liczby dzieci w sposób. określony w osobnej
ustawie.

Z państwowych szkół powszechnych, znajdujących się w niezbyt wiel­
kiej od siebie odległości, mogą być tworzone grupy szkolne, które ułatwią dzie­
ciom, uczęszczającym do szkół niżej zorgunrzowanych, ukończenie szkoły możti­
wie najwyższego stopnia organizacyjnego. Kierownik państwowe] szkoły powszech­
nej najwyżej zorganizowanej będzie pełnił pedagogiczny nadzór nad innemi
państwoweml szkołami powszcchnemi danej grupy.

Art. 9. Młodzież, która uczyniła zadość obowiązkowi szkolnemu lub wy­
szła z wicku szkolnego, a nic kształci się w innych szkołach, wymienionych
w art. 2, podlega do 18 roku życia obowlązkowl dokształcania się w szkołach.
względnie na kursach dokształcających, dostosowanych do życia gospodarczego
i warunków zarobkowych poszczególnych warstw ludności. Szkoły i kursy do­
kształcające ugruntowują i rozszerzają wykształcenie ogólno obywatelskie, zdo­
byte w szkole powszechnej, oraz dają podstawę wykształcenia w zakresie tego
zawodu, któremu poświęcają się ich wychowankowie. Szczegółowe przepisy o obo­
wiązku dokształcenia -się określa osobna ustawa.

Art. IO. Niższe szkoły zawodowe są różnych rodzajów o różnej liczbie
lat nauczania.
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· Do pierwszej klasy niższej szkoty zawodowej przyjmuje się ucznió~v
w wieku conajmnicj 12 lat i 8 miesięcy, pod względem fizyczny:" ?ostate~zme
rozwiniętych do pobierania nauki w danym rodzaju szkoły. - PrzyJJc,e do P!erw­
sze] klasy niższej szkoły zawodowej państwowej lub samorządowe] następ~Jc na
podstawie świadectwa ukończenia z pomyślnym wynikiem conajmniej pięciu od:
działów państwowe] siedmioletniej szkoły powszechnej dwóch najwyż- zych ~to~m
organizacyjnych lub pełnej siedmioletniej państwowe] szkoły_ P<;>wsze~hn~J. n!ż­
szych stopni organizacyjnych. Kandydaci, nic mogący wykazać się taklemt swia­
dectwami, mogą być przyjmowani na podstawie egzaminu wsl~pnego.
• Art. 11. Państwowe licea ogólnokształcące są sześcioletnie lub trzyletnie.
Liceum ,sześcioletnie składa się z dwóch stopni: z trzyletniego niższego i z trzy­
letniego wyższego.

Liceum trzyletnie obejmuje tylko stopień wyższy.
Stopień wyższy państwowego liceum ogólniekszalcącego posi_ada z reguły

dwa równoległe wydziały: humanistyczny i matematycz_no-przyrodmczy.
Art. 12. Program stopnia niższego państwowego_ liceu:n ogóln_ok_sztalc?t­

cego odpowiada programowi trzech najwyższych oddzi_alow_panstwoweJ sicdrnio­
letniej szkoły powszechnej najwyższego stopnia orgnruzacyjnego.

Program stopnia wyższego państwowego liceum ogólnokszt~lqc~go opiera
się na programie państwowej siedmioletniej szkoły powszechne) najwyższego
stopnia organizacyjnego. . . . ..

Art. 13. Do pierwszej klasy stopnia niższego liceum przy1mu1e się uczm'?w
na podstawie egzaminu wstępnego w zakresie programu czterech oddziałów
państwowej siedmioletniej szkoły powszechnej najwyższego stopnia organizacyj­
nego. - Wiek tych uczniów musi wynosić conajmniej dziewięć lat i ośrn miesięcy.

Do pierwszej klasy stopnia wyższego liceum przyjmuje się: a) uczniów,
którzy ukończy li stopień niższy państwowego liceum; b) po sprawdzeniu kwa­
lifikacji uczniów, którzy ukończyli państwową siedmioletnią, szkolę powszechną
najwyższego stopnia organizacyjnego; c) innych kandydatów na podstawie egza­
minu wstępnego pod warunkiem, że ich wici, wynosi conajmniej 12 lal i 8 mie-

- sięcy.
Art. 1-1. Licea zawodowe są różnych rodzajów. o conajmniej dwóch latach

nauczania, jakoto: handlowe, budowlane, mechaniczne, drogowe, kolejowe,
techniczne, chemiczne, włókiennicze,· agrotechniczne, miernicze, przemysłowe
żeńskie, gospodarcze żeńskie itd. Do pierwszej klasy liceum zawodowego przyj­
muje się uczniów w wicku conajmniej 12 lal i 8 miesięcy, pod względem fi­
zycznym dostatecznie rozwiniętych do pobierania nauki w· danym rodzaju szkoły.
Przyjęcie do pierwszej klasy liceum zawodowego następuje na podstawie szkoły
powszechnej najwyższego stopnia organizacyjnego łub ukończenia stopnia niż­
:-zego państwowego liceum ogólne-kształcącego. Kandydaci nie mog,1cy wykazać
się lakierni świadectwami, mogą być przyjmowani na podstawie egzaminów
wstępnych.

Art. 15. Dla ułatwienia przejścia do stopnia wyższego państwowego liceum
ogólnokształcącego lub zawodowego dzieciom, które ukończyły państwowe szkoły
powszechne stopni organizacyj_nych niższych od wymienionego w art. 12. tworzy
srę_ w mrarę p_otrzeby przy panst~vowych _licea~h roczne kursy przygotowawcze,
których pom)'.slne ukończenie daje bezposrcdnr wstęp do klasy pierwszej stopnia
wyższego panslwowcgo liceum ogólnokształcącego lub zawodowego. Uczniów
na roczne kursy przygotowawcze przyjmuje_ się po złoż enlu egzaminu wstępnego.

. Art. 16. Uczniowie, którzy po ukończeniu pełnego liceum państwowego,
ogoln?•ksztalc~cego . łub z~wo_d<;>wego, zdadzą. egzamin końcowy, otrzymują
w państwowej slużble cywilnej 1 przy odbywaniu powinności wojskowej prawa
okreslone szczegółowemi ustawami.
. Art. 17. Pai1stw~we gin!nazja ogólne-kształcące s,1 dwuletnie. Program
J_';st oparty. na p~ogram1e stopnr~ wyższego państwowego liceum ogólno-ksztal­
cącego, J?zrelą_ się one n:i wydziały; klasyczny, humanistyczny, matematyczno­
przyro~mczy itd.,_ z -~lorych każd_y nie tracąc charakteru ogólno-kształcąccgo
w wyz~zym stopnru urz hceum ogolno-kształcące przygotowuje do naukowego
myślema w zakresie specjalnych działów wiedzy.

Art. _18.. Gi~nazja zawodowe są różnych rodzajów, a conajmniej dwóch
lalach nauczanra, Jakoto: handlowe, agrotechniczne, elektrotechniczne, mccha-
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nicz~e. Do p(crw_s~ej klasy gimnazjum zawodowego prz lmuie si mlodzi·e•
w wicku conaj mrnej 15 lat i 8 miesięcy pod ,vz I d rYJ 1 ę . ~
rozwinięte do_ pobicranta nauki w dany~ rodzaju gsiki;. ;I;t~n~~ ddost:iteczm~
klasy g1mnaz1um zawodowego następuje na podstawie . -~Jdę t O pierws;2e1
ko teowego k · · swia ee wa egzaminu
, 1 ,, , po u onczcmu wyższego stopnia państwowego r 61
kształcącego. Kandydaci nic mogący wykazać się lakiem św· d icteum og no­
być przyjmowani na podstawie złożenia egzaminu wstępnego.ta ee wern, mogą

~I._. 19. Kszta!cenic wychowawczyi1 dla ochron odbywa się w serninarjach
ochroniarskich, w ktorych nauka trwa conaimntc] dwa lata a ·· · • · · t • . . ' , • , , program opiera
stę n~1 progra~111e _pans wowej siedmiolctnta] szkoły powszechnej najwyższego
stopnia orgaruzacyjncgo,
. Art. 2~. Zakłady kształcenia nauczycieli szkól powszechnych są następu- '
jące : a? sem~narJa. nauczycielski~, w .. których nauka trwa conajmniej pięć Ja!
a I_Jrog~am ~p1era się r!a programie ~anstwowej siedmioletniej szkoły powsz1;ch:
n~J naJw~ższego sto~~1a ~g:zam1nacyJeego; b) gim~;1zja. pedagogiczne, w któ-
r) eh nauka tr~va con,11mm~J dwa lata a program opiera srę na programie stopnia
wyżs~cgo panstwowcgo hceum ogólno-ksztalcącego; c) kursy pedagogiczne
w których n?ul<.1 !_rwa co~ajmniej rok, a program opiera się na programie pań:
stw'.)\v~go g1~n~z1u111 ogolno-kształcącego; d) kursy i zakłady dalszego kształ­
cenia nauczyctclt czynnych,

Art. 21. Drugi ustęp art. 13 oraz art. 15 mają analogiczne zastosowanie
do scminarjów nauczycielskich.

~rt. 22. O~obne przepi~y określą sposób kształcenia nauczycieli szkól do­
kształcających, niższych szkol zawodowych, liceów, gimnazjów i zakładów
kształcenia nauczycieli.

Art. 23. Licea ogólno-kształcące mogą być łączone w jeden zakład wy­
cho\~•awc~y z licearn! zaw<;>dowc~i oraz gimnazjami zawodowemi i pedagogicz­
nciru. Państwowe grmnazja ogolno-kształcącc są z reguły połączone w jeden
zakład wychowawczy z państwowernt liceami ogólno-ksztalcącemi.

Art. 24. Do szkól akademickich i innych państwowych szkól wyższych
przyjmuje się młodzież, posiadającą świadectwa ukończenia państwowego gim­
nazjum ogólno-ksztalcącego. Szczegółowe przepisy określają pod jakiemi warun­
kami i do iakich szkól akademickich lub innych państwowych szkół wyższych
dają prawo wstępu świadectwa ukończenia innych szkól i zakładów niż pań­
stwowe gimnazja ogólno-ksztnłcącc. .

Art. 25. Osobne ustawy określają warunki, którym muszą czynić zadość·
szkoły samorządowe i prywatne. Szkoły samorządowe i prywatne mogą uzyski­
wać prawa szkól państwowych w sposób i pod warunkami, określonemi w osob­
nych przepisach.

Art. 26. Odpowiednio urządzony system egzaminów pozwoli osobom,
które zdobyły wykształcenie przy pomocy instytucyj oświaty pozaszkolnej lub
samouctwa, uzyskiwać w tych wszystkich wypadkach, gdzie zdobycie tą drogą
wykształcenia jest istotnie możliwe, takle kwalifikacje formalne i uprawnienia,
jakie zapewnia ukończenie odpowiednich szkól państwowych.

Art. 27. Wykonanie niniejszej ustawy powierza się Ministrowi Wyznań
Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Art. 28. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem I września 1926 r.,

Na treść i ducha art. 1. Ustawy zgodzić się musi każdy
nowoczesny pedagog, ale niestety artykuły _następn_e nie wynikaj'l
konsekwentnie z I-go, a nawet pozostaJą_ z mm w rażąceJ\,
sprzeczności. W poprzednim artykule wykazalis~y, że ~s!a"".a sprze-, .'
ciwia się_ zasadzie jednolitości systemu sz~olmctw:i 1 1de1 szkoły ,\
powszechnej z powodu tworzenia t. zw: liceum niższego.

Stwierdziliśmy, że 6-kl. liceum nie przyczyni się do wy­
kształcenia prawdziwej inteligencji zdolnej_ d~ praktycznego ży­
cia produktywnego, że matura w, 16 r. życia Jest przedwczesna. 1
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r
I Również sprawy kształcenia nauczycieli ;nie~' rozwiązuje projekt
w duchu potrzeb dzisiejszej ery kulturalnej. Zatrzymuje bowiem
przestarzały system kształcenia w seminarjach naucz., system bar­
dzo kosztowny i nieodpowiadający obecnym warunkom społecz­
nym. Dzisiaj jedynie celowym jest system kształcenia _nauczycieli

1 w wyższych, conajmniej dwuletnich Szkołach Pedagogicznych, do
· \ których młodzież wstępuje po ukończeniu pełnej szkoły średniej

1 ogólnokształcącej. Zagadnieniu temu poświęcimy jeszcze specjalny
artykuł, ponieważ stanowi ono klucz do rozwiązania reformy ca­
łego szkolnictwa.

Miejska Szkoła Doświadczalna w Łodzi.
W pracy nad budową szkolnictwa, nad rozwojem oświaty

i kultury m. Łódź wyprzedza inne większe środowiska życia pol­
skiego i może śmiało pod tym względem uchodzić za wzór dzia­
łalności oświatowoszkolnej. Ukazało się właśnie Sprawozdanie
Magistratu m. Łodzi, z którego dowiadujemy się o wspaniałym
rozwoju tamtejszego szkolnictwa 1). Piecza nad wychowaniem przed­
szkolnern przez tworzenie sieci ochron dla dzieci od 4-7 r. ży­
cia, realizacja powszechnego nauczania, powołanie do życia szkól
specjalnych dla dzieci małozdolnych, upośledzonych moralnie i fi­
zycznie, organizowanie_ pracowni przyrodniczych dla dzieci szkol­
nych - oto szereg dokonanych czynów. Prócz tego istnieje w ł.o­
dzi pod kierunkiem p. Dr Karpiriskiej-Woyczynskiej Miejska Pra­
cownia Psychologiczna, która przyczynia się do ugruntowania
naukowych podstaw organizacji szkolnictwa:').

W szczególności interesujące jest sprawozdanie o próbach
urzeczywistnienia i de i szkoły t w ć r cze j, podjętych przez
grupę nauczycieli łódzkich a). ., Powołując szkolę do życia -
czytamy w Sprawozdaniu - postawiono jej 2 zadania: I) zasto­
sowanie w praktyce szkolnej, w zakresie programu szkoły

· powszechnej, kierunku współczesnej pedagogiki teoretycznej, no­
szącego miano „szkoły pracy" (L'ćcole active, Arbertsschule ·1);
2) propagowanie osiągniętych rezultatów dodatnich wśród nauczy­
cielstwa szkół powszechnych w celu wywierania wpływu na pod­
niesienie poziomu nauczania w szkolnictwie powszechnern w Ło­
dzi". Grono nauczycielskie szkoły doświadczalnej zabrało się do
opracowania zasad organizacji nowego typu szkolnego i metod
nauczania z uwzględnieniem warunków i potrzeb lokalnych, opie-

1) Sprawozdanie z działalności Wydziału Oświaty i Kultury Magistratu
m. Łodzi za rok I 924. Łódź I 915. .

~, O M. Pracowni Psychologicznej w Łodzi umieścił Ruch P cd. serję
artykułów Dr L. Karpińskicj-Woyczyńskiej (R. P. r. 1922-1924).

3) Sprawozdanie j. w. str. 12 i n.
4) Bardziej odpowiedni termin, aniżeli .szkoła pracy", jest szk o I a I wór­

eza. Zob. Rocznik Pedagogiczny Tom II. R. 1924.
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rając się na literat_urze ?bcej (Dev._ey, Karschensteiner) i polskiej 1).
W swych dążeniach I usiłowaniaeh około wprowadzania z a­
s a d s z lc.c;> ł y. twórczej. p~stę_powa! personal szkoły łódzkiej
w z~aczneJ m1er~e. samod~1el~1e I krytycznie, porównując wyniki
sweJ_ pracy z do~wia~czemam1, poczynionam] przez innych peda­
gogow: Stara! się_ więc_ oprzeć wycho\~an!e n_a podstawach psy­
chologicznych, a rruanowrcra na uwzględrnernu zamteresowań dziecka
i jego popędów do dzialan_ia, naśladowania i tworzenia. Metody
nau~_za111a_, _stosov.:a~e w tej szkole pobudzają- dzieci do obser­
~aCJ1, do~wiad~zen I wy_rażania swych myśli i uczuć za pomocą
rożnych s_rodkow technicznych, Mając na oku cel wychowania,
a ~1~now1c1e uspołecznienie ucznia, przyzwyczaja się stopniowo
dzieci do ż~c1a ~ gmu~1e szkolnej, opartej na podziale pracy,
pomocy wzajemnej, tudzież na poczuciu odpowiedzialności.

Bardzo trafnie i zgodnie z zasadami nowej pedagogiki usu­
nęło grono naucz. podział na przedmioty r,auczania, nadając pro­
gramowi dla klas I do III układ koncentracyjny i przyjmując jako
pr_zedmiot podstawowy kr aj o z n a ws two (n a u kę rzec z y
o J czystych). W ten sposób dziecko pozna miejscowość ro­
dzinną pod względem przyrodniczo geograficznym, historycznym,
kulturalnym i gospodarczym. Około tego przedmiotu zgrupo­
wane są inne, jak język polski, rachunki, śpiew i praca ręczna.
Roboty ręczne pojęte są w pierwszych latach jako środek meto­
rtyczny w nauczaniu innych przedmiotów, umożliwiają bowiem
dziecku wyrażanie się za pomocą różnych, środków technicznych.

1) W literaturze polskiej zagadnienie „szkoły twórczej" (.szkoły pracy')
hylo omawiane niejednokrotnie i to dość wyczerpująco w całej scrji artykułów,
drukowanych w Ru c h 11 P cd ag ogi cz ny m i w innych czasopismach naszych,
począwszy od r. I 912. Ponieważ inicjatorzy .Miejskiej szkoły pracy" miell trud­
ności w realizowaniu swych zamler zeń z powodu .braku - jak piszą - w pol­
skiej literaturze pedagogiczncj nic tylko gotowych wzorów (.gotowe wzory· są
sprzeczne z istotą szkoły twórczej. Przyp. Red.), nadający_ch się do stosowania
choćby mutatis mutandis, ale nawet prac o charakterze ogolnym" - pozwolimy
sobie zwrócić ich uwagę na ważniejsze artykuły i rozprawy,. drukowane w ~ u­
ch u Pedagog i cz ny 111 na temat .szkoly pracy" w ubiegłych latach 1 to
jeszcze przedwojenuych. Marja Ramuttowa. Próby polskiej szkoły n~)\vcgo typu.
(R. P. r. 1912) - A. Szycówna. Nowe prądy w dziedzinie nauczania _po~zątko­
wego (R. P. rok 1912) - H. Ićowid. Szkoła pracy (R. P. r. 1913, 6 artykułow).­
Reforma klasy elementarnej. - Z praktyki nauczania elementarnego według z_a­
sad .s.tkoły pracy" (R. P. rok 191_3, ~dzie. jest_ nawet podana owa Iek_cJ_ a
o o w o cach, zupełnie w ten sposób ujęta, Jak Ją z_naidu1emy w Sprawozdaniu
na str. 14). - A. Broszkiewicz. Z metodyki rysunków (R. P. r. 19_1_4). M. L~s­
kowiczowna. Nowe prądy metodyczne (R. P. r. 1914). - A. Grudzittska. Gmina
szkolna (R. P. r. 1913), - H. Rowid. Samorząd uczniów w szkole (R. P. r: 1917).
M. Stawicki . Wolne ćwiczenia stylistyczne (R. P. r. 1917). B. Dyakowski. O ~o­
bicniu obserwacyj przyrodniczych przez uczniów (R. P. r. 19_17). - H. Wit­
kowska. Wycieczki po Krakowie (R. P. r. 1917). - H. Ro1V1d. Szkoła pracy
w związku z rozwojem kultury i cywilizacji (R. P. r. 1920, -I artykuły). - lde_a
szkoły pracy w zastosowaniu praktycznem (R. P. r. 1921). - Nauka Rzeczy OJ­
czystych (R. P. r. 1921) i t. d. Przytoczyliśmy niektóre tylko. prace. celem _wy­
kazania, że od lat 14 prawie zagadnienie_ szkolf t w ó r c z e j oma\_Vian_7jest na lamach naszych czasopism pcdagog1cz_nych 1 p_ersona~ nau_czyc1els!"
miejskiej szkoły pracy znajdzie tam te zasady I wskazania, klore niezależnie
od tych prac tak pięknie realizuje.
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Począwszy od kl. IV roboty rę_czne stanowią przed_miot samo­
dzielny, (introligatorstwo, roboty. ? dr~ewa, kart<:>nu I met~lu).

Szkołę doświadczalną w Łodzi zwiedza licznie nauq_yc1elstwo
zarówno miejscowe, jak i z dalszych stron. W ten _sposob szk~ła
ta staje się ogniskiem, promieniują~em na otocz~m~. Praca twór­
ców nowej szkoły pobudza nauczy~1el~tw_o do podjęcia podo?nyc~
prób i do stopniowego urzeczywistniania zasad szkoły twórczej,

· Recenzje.
Dr Feliks Klerskl, Podręczna Encyklopedja Pedagogiczna. Tom I

A-M, Tom Il N-Ż. Wraz z doJatkiem i dwoma indeksami. Książnica Polska
T-wa N. S. W. Lwów-Warszawa 1923 i 1925. Str. 671+64.

W polskiej literaturze pedagogicznej dotkliwie dawał się
odczuwać brak dzieła, które jest nieodzowną pomocą naukową
dla osób pracujących na polu wychowania czy to teoretycznie,
czy też praktycznie. Pomocą taką jest En cyk I op e d ja Peda­
g ogi cz n a, mająca na celu ułatwić ogólne orjentowanie się
w sprawach wychowawczych, wyjaśniać pojęcia wychowawcze..
rozwój i stan współczesny ważniejszych problemów pedago­
gicznych. Umiejętnie opracowana Encyklopedia Pedagogiczna ma
duże znaczenie ekonomiczne, ponieważ umożliwia nauczycielowi
szybkie zorjento_wanie się w literaturze danego zagadnienia, jakie
mu nasuwa praktyka szkolna, ułatwia autorowi pedagogicznemu
opracowanie obranego tematu. Niedoświadczony i początkujący
autor uniknie powtarzania znanej już w literaturze materji i może
nieraz gruntowniej omówionej, niżby to on sam uczynił. Jeżeli
zaś zdoła wzbogacić poruszony już temat nowemi przyczynkami
i wynikami osobistych- doświadczeń, lub też zamierza podać
pewien problem w odmiennem, oryginalnem oświetleniu, wówczas
starać się powinien nawiązać do wysiłków i prac poprzedników,
podkreślając ich racje, wykazując zalety i błędy. Postępowanie
takie, świadczące o g}ębszej kulturze pedagogicznej, i wogóle
o kulturze naukowej i etycznej, umożliwia mu i ułatwia Ency­
klopedia Pedagogiczna i Bibljografja.

Nieodzowną tedy pomocą naukową w dziedzinie każdej ga­
łęzi wiedzy, a więc i w pedagogji, jest encyklopedja. Niemcy,
Francuzi i Anglicy zdobyli się już dawno, bo jeszcze w połowie
ub. stulecia na poważne prace z tego zakresu i posiadają wielo­
tomowe encyklopedje pedagogiczne w kilku wydaniach. Najobszer­
niejszą ze współczesnych encyklopedyj niemieckich jest „En cy­
k I opad is che s Ha n db uch der Pad ag ogi k" (IO tomów)
w opracowaniu Wilh. Reina, prof. ped. w un. w Jenie, a w języku
francuskim Ferd. Buisson'a „Dictionaire de Pedagogie
et d' Instruction Primaire". Niemcy i w tej dziedzinie
zmierzają do specjalizacji i obok ogólnych ecyklopedyj pedago­
gicznych wydali encyklopedje, poświęcone specjalnym działom
wychowania i szkolnictwa, taką n. p. encyklopedią jest wydane.
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wkt.,r. 1_920_dzieło p. t: "Hł ~~db _u _ć: h _des Vo I k s s eh u I w es ens",
ore ~aw1era w ~wIęz eJ I treściwe] formie ważniejsze zag d · ·

Y' zw1ą~ku z historią, administracją, ustawodawstwem~ ~;~~]:
1 praktyką_ w zakresie szk?l_nict~a. elementarnego (powszechnego) .

. W . literaturze polskie] . mieliśmy dotąd tylko jedną pracę
w te] dz1edz1nie,_ dotychczas Jeszcze nieukończoną, a mianowicie
E ~ c Y_ k 1 ? Pe dl ę WY cho w a w czą. Bardzo więc na czasie
p0Jaw1_a się_ P_odręczn~ Enc_ykl_opedja Pedagogiczna
w opra~owaniu pra_ Feliksa Kierskiego, która zarówno ogółowi
nauczycielstwa, Ja_k 1_ pracownikom na polu publicystyki i litera­
tury pedagogiczne] niezawodnie duże odda usługi.

. Dzieł~ t?,. będące__owocem kilkuletniej żmudnej pracy, za,
wIer~ przejrzyscie _1 umIeJęt_nie zestawione informacje i wskazówki
z dz1ed_zmy t_eoqI 1 _praktyki wychowawczej. Poszczególne pojęcia,
zagadnienia I kwestie zostały tu ściśle określone, wyjaśnione pod
względem etymologicznym i znaczeniowym, przedstawione w roz­
woju historycznym z uwzględnieniem ich obecnego stanu, tudzież
literatury przedmiotu. Zyciorysy wybitnych pedagogów polskich
i obcych zawierają treściwą charakterystykę z podkreśleniem ich
znaczenia w dziejach pedagogji i dla ogólnej kultury wychowawczej.

Niektóre zagadnienia i tematy opracowane zostały wcale
obszernie i zaopatrzone w bogaty rnaterjał bibljografrczny, n. p.
biologja, czytanie, geografja, głuchoniemi, higjena, historja, nauka
o rzeczach, pisanie, pedologia, przyroda martwa (ten ostatni te­
mat aż na 25 kolumnach z ilustracjami), inne znowu niemniej
ważne potraktowane zostały w Stosunku do poprzednich dość
pobieżnie, n. p. karność, kara, koncentracja, pragmatyzm, niektóre
zaś są zupełnie pominięte w osobnem opracowaniu, jak czy­
tanka szkolna (jej rozwój historyczny i obecne kierunki), lektura
w szkole, teatr szkolny, nauka rzeczy ojczystych. Niektóre na­
rorniast sprawy n. p. artykuł, ,.dokształcanie nauczycieli", zawiera­
jący informacje o różnych kursach dla nauczycieli niekwalifiko­
wanych, lub „egzamina uproszczone", możnaby śmiało V: E. P.
pominąć, jako sprawy przejściowe, wynikłe z powodu powojennych
anormalnych stosunków.

• W artykule „szkoła pracy" zamiast tej nazwy poż~da-
nemby było wprowadzenie terminu „szkoła twórcza", Jako
bardziej zgodnego z duchem języka, a w nawiasie· mo~naby
umieścić terminy obce „Arbeitsschule", .Eco le a c t i v e",

Pewnego uzupełnienia wymagają zapiski blbljograficzne n. p.
po wzmiance o · czasopismach pedagogtcznycb powinna byc_ po­
dana praca A. Karbowiaka „Polskie czasopisma p_ed~gog_JCzne
i art. w Ruchu Ped. z r. 1919.• Polskie czasopismrenmctwo
pedagogiczne", po artykule o Estkowskim rozprawka w ~~chu Ped.
z r. 1920 (Ewaryst Estkowski, Stanowisko. ~- ..w dziejach p~d.
poi.) po Glicznerze Skrzetuskim należało urruescrc pracę Z. Buja­
kciw~kiego „O pierwszej pedagogicznej_ książce polskiej" (podana
została w "Uzupeł'nieniach" w li tomie). Po art. o Pestalozzim
jest podana monografia A. Heubauma, ale I wyd. z r. I 91 O
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. z r 1910 Brak też wśród literatury
zam. II-go uzupełmon~g~ . ~af:i Ottona Willmanna.
o Arystotelesie ~nakomlleJ c;oo:~r ni~równomierność w ustosunko-

. Pewne braki ~a~ury r~~mów nie pomniejszają znaczenia książki
wamuopracowan)c_ pro . N kon'cuPodręcznejEncyklo-. · · · · · w dobie obecne] a
i JeJ ~~znos~ ogi cz n ei ~mieścił autor bardzo sumie~nie opra-
p e d 11 ~e dagk a z w i s k i rzeczy co ogromnie ułatwiacowanv 1 n e s n ! · · d

J • t dzieła które stać się powinno meo zownąkorzystanie z ego ' • · · k I · ·
kawą W każdej biblJ·otece redakcyjnej, sz o nej I nu-pomocą nau _ .

uczycielskiej. ' H. Rowid.

R "k Pedagogiczny. Serja Il. Pod kierownictwem_ Ko??ile_tu redakcyj­
oczm. . . J J t k J Piątek St. Swidwitiski, Br. Koz-~o~~ik~~ ~~~~f~~k~·: ~tsJ;;~li,1;k%. eto~ Ii. Rok i924. Książnica-Atlas, War-

szawa I 924. VI + 575 str. _ .
. Polskiej literaturze pedagogicznej przysporzone zostało dzieł?

dużej wartości i ~ielkiego _ zna_czen1_a _dla kult~ry ~?by obecnej.
Kto zna dokładnie warunki, wsród Jakich pracują dziś ~ nas aut<;>­
rzy pedagogiczni, musi wyrazić szcze~y po?z1w I prawd_z1w~ u~na~1e
Redakcji "Ro cz n_ i ka" za dokonanie, dzieła, kt?re stanie SI~ nie­
wątpliwie źródłem dla licznych zastępów ~auczyc1elst~~ polskiego,
budowniczych nowej szkoły. Stąd czerpa~ będą umiejętne ws_ka­
zunia i podnietę do dalszej pracy,. przejęci tym duche~ urniło­
vJnnia dziecka i szkoły, który ?żyw1ał R~dakcię_ ,, Roc_znika _Peda­
;-,.ogicznego". Tom ll-gi stanowi dalszy ciąg us1~ow~,n, podjętych
przed 2 laty przez wydanie I-go tomu „Ro cz n I ka , a mających
na celu zobrazowanie obecnegostanu edukacji -w Polsce w związku
z rozwojem myśli pedagogicznej" w krajach zachodnich.

Na tom Il Rocznika składa się następujących t 2 rozdzia­
łów: Nauki pedagogiczne i kształcenie nauczycieli, Z zagadnień
szkoły twórczej, Wychowanie fizyczne, Nauczanie i programy
szkolne, Oświata pozaszkolna, Wychowanie i szkolnictwo u in­
nych, Opieka nad młodzieżą, Informacje o szkolnictwie, Kronika
polska, Bibljografja, Skorowidze.

Pomimo tak bogatej treści, utrudniającej poniekąd układ
syntetyczny, zawarte w .Ro c z n i k u" artykuły i rozprawy sta­
nowią pewną całość. Nurtujące dziś prądy szeregują się w spo­
sób naturalny około zagadnień podstawowych: budowy trwałego
gm~c,hu rodzir:iej szkoły i stworzenia systemu edukacji polskiej.
Tresc "Rocznika" ma charakter po części sprawozdawczy, po
częsci krytyczny i programowy. Wszędzie wysuwa. się naczelny
motyw: tros~a o wychowanie zdrowego fizycznie i społecznie
obywatela, dojrzałego do pracy w wolnem państwie, przystoso­
wanego do Jeg? kultury i do jej rozwoju. Koncepcję szkoły,
me_to~y naucz~n_ia _ 1 programy, zagadnienia wychowania fizycznego,
opiekl nad dz1ec_m1, osw1_~ty dla dorosłych i ustawodawstwo pod­
dano gruntowne,. dyskusji. Prace programowe podkreślają istotne
potrzeby szko!y. 1 _osw1aty P!,)Za~zkolnej, akcentując sprawę kształ­
cenia nau_czyc1elJ, mstruktorow I wogole kierowników ruchu umy­
słowego I społecznego.
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Sprawę kszta_łc~nia na~czyci~!i szkół średnich omawia L. Jaxa
Bykowski, podkreślając doniosłość przygotowania pedagogicznego
do zaw_odu ??ok_ naukowego. W związku z tern zagadnieniem
pozostaje umiejętnie op~acowany „Program nauk psychologicznych"
prof j. Joteyko, tudzież „Kurs psychopedagogiki dzieci anormal­
nych" M. Grzegorzewskiej.

Rozdział II poświęcony jest zagadnieniu szkoły twór­
e ze j. W serji artytułów znajdujemy wszechstronne oświetlenie
tego problemu, którym się dziś zajmuje cały świat pedagogiczny.
Istota szkoły twórczej, jej rozwój, podstawy socjologiczne i psycho­
logiczne omówione zostały we wstępnym artykule H. Rowida.
Jedną z _cech szkoły twórczej - to metoda laboratoryjna, którą
rozpatruje St. L. Ziemecki (Pracownia fizyczna w szkole średniej).
Metodzie samodzielnej pracy w nauczaniu przyrody sprzyjają
ogrody szk o I n e. Doniosłe ich znaczenie wychowawczo-kształ­
cące i społeczne wykazuje J. Antoniewiczówna. Czynnikiem, roz­
wijającym walory społeczne, jest ko oper at y w a ucz n i o w­
ska na terenie szkoły. Kwestję tę omawia ze znajomością rzeczy
i z uwzględnieniem praktyki życiowej Fr. Dąbrowski. Na czoło
artykułów w tym rozdziale wysuwa się praca H. Radlińskiej
„Rola książki i bibljoteki", zawierająca szczegółowy opis
bibljotek na zachodzie. Autorka oświetla ich rolę w szkole
i w pracy oświatowej pozaszkolnej, omawia zagadnienie techniki
czytania, badania nad istotą książki i p sychologją czytelników
i czytelnictwa, zajmuje się wreszcie stosunkami i potrzebami na­
szego czytelnictwa i naszych bibliotek. Organizację życia i pracy
mlodzieży poza szkolą rozpatruje St. Sedlaczek (Harcerstwo)
i Ap. Rudnicki (Dom i szkoła).

Rozdział Ili „Wychowanie fizyczne" przynosi najbardziej
nowoczesne w tej dziedzinie poglądy (E. Piasecki i St. Kopczyński).

Obok zagadnień szkoły twórczej wysuwa „ R o cz n i k Pe d."
szereg spraw związanych z obecnemi programami szkolnemi i ze
stanem nauczania w naszych szkołach. Tu podkreślić należy do­
skonałą analizę starego podręcznika, wypisów (St. Tyne) i lektury
w szkole (St. Świdwiński). Interesujące są myśli i uwagi w spra­
wie kształcenia estetycznego, przedewszystkiem pod względem
muzycznym (T. Joteyko „Muzyka w szkole u nas i obcych").
W dziale tym znajdujemy nadto bardzo gruntowną krytykę pro­
gramów przyrody, matematyki i geografji.

Powyżej wspomniane rozdziały odnoszą się do spraw zwią­
zanych ze szkoła. Ażeby wysiłek szkoły nie poszedł na marne
przez znane zjawisko socjalne „recydywy ciemnoty", _konieczne
jest wychowanie całych grup społecznych, które st~n'?w' z akr es
pracy oświatowej pozaszkolne). Zagadnieniu temu po­
święcone są artykuły H. Radlińskiej i E. Nowickiego, W d~iale
„ Wychowanie i szkolnictwo u innych" podkreslone są następujące
momenty: swoboda wewnętrzna szkoły (Francja, Anglia, Stany
Zjedn.), uprzywilejowanie kierunku praktycznego, zupełna prze­
budowa szkolnictwa (Austrja).
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Dalszą treść „Rocznika Ped." stanowią: nader sumiennie
opracowane daty statystyczne (statystyka szkolnictwa,
szkolnictwo polskie poza Rzpltą), kronika (zjazdr, . instytucje
pedagogiczne, zrzeszenia nauczycielskie, sp_rawy ?sw1atO\~e na
terenie Sejmu), kronika oświatowa, wreszcie bibtjografja I sko-
rowidze.

Bogaty ten materjał wymagałby bardzie~ ~zczegółowe~o omó:,
wienia, na. co jednakże nie zezwala brak miejscu. _,,Rocznik Ped·_
porusza zagadnienia z różnych dziedzin wychowania, ale_ wszy~tk1e
ł·ączą się ze sobą i zmierzają ku jednemu celowi, kt?rY':1 Jest:
budowa nowej szkoły polskiej i rozwój kultury rodzime]. Wy­
dawnictwo to stoi na poziomie europejskim i w niczem nie uste­
·puje podobnym publikacjom w państw ach zachodnich. Możemy
tylko gorąco zachęcić ogół nauczycielstwa i o~wiecone sfery sp_o­
recze ń s t w a do s z c z e g ó ł o w e g o przestudjowania obydwu tomow
,,Rocznika Pedagogicznego". w.

Dr Tadeusz Jaroszyński. Metody badań psychologicznych iv szkole.
Wskazówki dla Iexarzy szkcluych oraz pedagogów. Wyd. li. Z 60 rysunkarnt
w tekście Nakl. Księgarni J. Lisowskiej. Warszawa 1925. Str. 199.

W niektórych państwach zachodnich, w szczególności w Sta­
nach Zjednoczonych A. Pn. pracują w szkołach obok nauczycieli,
posiadających normalne wykształcenie pedagogiczne także i osoby,
mające specjalne wykształcenie psycho logczne. Są to nauczyciele­
psychologowie, którzy uczą też niektórych przedmiotów, ale ich
główne zadanie polega na prowadzeniu obserwacyj i badań dzieci
szkolnych. Badania te mają zastosowanie praktyczne, a raczej
profilaktyczne, pozwalają bowiem wniknąć w duszę dziecka, zro­
zumieć Ją i zapobiec nieraz ujemnym objawom, lub też dość
wcześnie zabrać się do leczenia pewnych anormalności w rozwoju

· umysłowym ucznia. Psychologowie ci dz.iałają w ścis łern poro­
zumieniu z całern gronem naucz. i dzięki temu ocena ucznia pod
względem jego inteligencji, uzdolnień, i postępów w nauce i t. p.
jest bardziej zbliżona do rzeczywistości.

W naszych warunkach nie "pred ko jeszcze powstanie insty­
tucja psychologów-nauczyctell. Istnieje natomiast już dziś insty­
t ucja lekarzy szkolnych, którzy obok czuwania nad zdrowiem
i rozwojem fizycznym młodzieży mają też obowiązek opiekowania
się jej rozwojem psychicznym w porozumieniu z gronem na u­
czycielskiem. Dla lekarzy szkolnych i pedagogów opracował
D_r T. Jaroszyński książkę p. t. "Metody ba -1 a ń psych o I 0-
g I cz ny c h w szkole", która w ciągu krótkiego stosunkowo
czasu ukazała się już w li wydaniu rozszerźona i uzupełniona.
Jest to dowód potrzeby i poźyteczności tej pracy. ·

Auto_r zebrał i zestawił najczęściej używane metody badań
psycholog1cz_nych w szkole, wykazując ich znaczenie i podając
w sposób_ tre~c1wy_główne zasady i objaśnienia poszczególnych metod.

Op1era1ąc_ się na pracach znanych psychologów, jak Bineta,
Sterna, Clapareda, Decroly'ego, Dawida i innych podaje autor
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metody i w~k~zów~i, dotyczące b_~dania inteligencji, postrzegania,
uwag,_, pai:111ęc1, koJar~enia, !a_ntaz11, zmęczenia umystowego, sfery
uczuc1?we1 I ruchowe], woli I sugestywności. W ostatniej części
on:ia_w,a autor ;11etody. ~toso~ane w badaniach zbiorowych mto­
dz~ez~ szkolne]. ~udz1ez próby charakterystyki poszczególnych
dz1ec1; Bardzo wazne są wskazówki, dotyczące techniki badania,
w których autor zwraca uwagę na konieczność zachowania jak
największej ostrożności i powściągliwości w wysnuwaniu osta­
tecznych wniosków, w wydawaniu sądów i opinji o dziecku.
Na końcu podane są najważniejsze dzieła i publikacje psycholo­
gów obcych i polskich.

W książce Dra Jaroszyńskiego znajdzie czytelnik opis metod
które można stosować w szkole bez posługiwania się skonpli~
kowanerni aparatami, używanemi w laboratorjach psychologicznych.
Na pierwszy rzut oka wydają się te metody łatwe, jednakże
ostrzec należy, że bez odpowiedniego przygotowania psycholo­
gicznegó wyniki mogą być zupełnie fałszywe. Konieczna jest
pewna zdolność w orjentowaniu się w zagadnieniach psycholo­
gicznych na poziomie dzisiejszej wiedzy, umiejętność wnikania·
w cudze stany psychiczne, a przedewszystkiern zdolność
intuicyjnego zrozumienia duszy dziecka. W braku odpowiedniego
przygotowania psychologicznego będą to tylko próby dyletanckie,
a nieraz przy braku ostrożności i krytycyzmu nawet szkodliwe.

W książce. znalazły się pewne usterki rzeczowe i językowe,
a także druk i korekta pozostawiają nieraz wiele do życzenia.
Met od a statystyczna Gal tona może nie bardzo szczęśliwie
nazwaną została metodą „ percentyli". Nazwa brzmi dość dzi­
wacznie w języku . polskim. W książce Clapar ćda "Psychologie
de l'Enlant et Pedagogie experimentale" (ost. wyd. z r. 1924)
znajdujemy nazwę „Ogive de Galton". Metodę tr ójwy razową
opracowali w Niemczech Mo e de i Piorkowski. W przykładach
zgłosek bez znaczenia, s łużących do badania pamięci (str. 75),
są i sylaby, mające sens, n. p. sęp, niw (dopełn. I. mn.), muc
(fonetycznie tosamo, co móc). W części, poświęconej badaniom
sfery uczuciowej znajdujemy fotografję z książki Sch ultzego. Aus
der Werkstatt der experimentellen Padago gik". Jest tam obraz
Męki Pańskiej, budzący uczucia smutku i żalu. Zamiast tego
umieścił autor obraz nastrojowy (krajobraz), dla dzieci za trudny
i niezrozumiały, którego nie odczują i który nie wzb~dzi u nich
odpowiedniej reakcji uczuciowej. W artyku_le_ o badaniach z~sob_u
wyobrażeń . dzieci podane są tylko daw_nieJsze pra~e n1e_m_1e_ck1e
o charakterze nienaukowym, a pominięte liczne badania póz!l1e1~ze.

Cytowane tytuły dzieł nie są ścisłe i prawdziwe, n. p. Dawida.
Inteligencja, wola i zdolność do pracy (u au~or'.1 "w p r a c y "
str 98), Bineta „Pojęci a" nowo_czesne o dzieciach (u autora
Wiadomości" str. 91 ). W sprawie testów Boveta odsyła autor

~zytelnika do jego dzieła i każe mu szukać w spisie literatury,
ale go tam wcale nie umieścił. .

Wyrażenia takie, jak „dotykaJąc do (!) papieru (str. 51 ),
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„ napisać zdanie pod dyktando" (str. 40) rażą po_d względem
językowym. Niejasne jest zdanie» ,,I Claparede stawia ten rarzut
Sternowi wraz z Wiegmanem" (str. 56). niewiadoma, czy Clapa­
rede stawia zarzut Sternowi i Wiegmanowi, czy też Claparede
i Wiegman stawiają zarzut Sternowi., Nazywanie kwadratu czy
prostokąta „odcinkiem" (str. 70) jest nieścisłe. Polecamy b~dan_em_u
użyć zdania (str. 87) ma być ułożyć. Błąd taki drukar~k1 zn:i1enia
zupełnie sens testu. Korekta niedbała, częste rozrzucenie czcionek
w druku uwidocznione na licznych miejscach.

Wymienione tu niektóre tylko usterki św!ad~zą, że ks!ąż\<a
wymaga jeszcze bardzo starannego przejrzenia I pop:aw1en1~.
Pomimo tego jednak może oddać lekarzom p~wne us~u~1, a takze
i nauczyciele mogą z niej korzystać. Jakkolwiek WYI;!.l_k1 tych ~a:
dań i prób nie będą miały wartości naukowej, mogą Jedn_ak rmec
pewne znaczenie pedagogiczne. Pobudzą one nauczyciela d~
subtelnego wnikania w duszę dziecka, co pracę Jego uczyni
głębszą i bardziej zajmującą. /z. r.

Dr A. Kozłowska. Pogadanki o roślinach i !{lebie wraz z wy­
cieczkami i wskazówkami mctodycznemi dla nauczyciela. Dla nżyll~n niższych
oddziałów szkoły powszechnej. Książnica-Atlas Lwów-Warszawa 192.:>. str. 103.

,,Zadaniem tej książki jest ulatwienie nauczycielowi prowa­
dzenia pogadanek z dziećmi w szkole powszechnej" (wstęp).
Zadanie to „ Pogadanki" spełniają doskonale. Nie są bowiem
szablonowym podręcznikiem dla ucznia. lub nauczyciela, ale jak
gdyby szeregiem wzorowych lekcyj przyrody na poziomie niż-:
szych klas szkoły powszechnej. Lekcje prowadzi dr Kozłowska
metodą całkowicie zgodną z zasadami naszych programów mi­
nisterjalnych t. zn. nie podaje gotowej wiedzy, lecz kieruje dzieci
do zdobywania drogą własnych · obserwacyj dokładnych wiado­
mości o budowie i życiu roślin, o rodzajach gleby i jej
własnościach. Zadaniem nauczyciela staje się kierowanie obser­
wacjami dzieci, dostarczanie im odpowiedniego do obserwacji
materjał u, nauczenie ich nie tylko patrzenia, ale i widzenia zjawisk
przyrodniczych. Układ pogadanek, prostota doświadczeń, dobór
materjału i metodyczne uwagi w tekście wskazują, że autorka
zna dobrze warunki nauczania w szkołach powszechnych i daje
wzory lekcyj, które z łatwością dadzą się dostosować do miejsco­
wych warunków różnych szkó ł.

Z właściwemi lekcjami-pogadankami łączą się lekcje-wy­
cieczk~, któ:e umożl!wiają bezpośrednie obcowanie uczniów z przy­
rodą : Jest więc: wycieczka w kwietniu do lasu liściastego, wycieczka
~10senna na łąkę, wycieczka do lasu szpilkowego w maju i wy­
cieczka na łąkę w czerwcu. Kilka słów o potrzebie krzewienia ideji
ochrony przyrody_ przez_ nau~zycieli wśród uczniów szkół pow­
szechnych stanowi ~~koncz~me "Pogadanek o roślinie i glebie".

ł:-,1~zn~, w cz~sc,.o_ryg1i:1alne r~c_iny w tekście, dodają jeszcze
wartos~, tej cennej książce I ułatwiają korzystanie z niej osobom,
nawet zie przygotowanym do nauczania przyrody. j. B.
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Kronika.
_Zni~sienie Państw.. ~nstytutu Pedagogicznego w Warszawie.

W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Wyz. Rei. i Ośw. Pub!. z dnia I listo­
pada I 9~5. Nr 17. ogłoszone zostało rozporządzenie Ministra W. R. i O. P., na
mocy k)orego zost_ał zamkni<yty jedyny w Polsce Instytut Pedagogiczny. Rozpo­
rz'.1dzcme to brzm~: § I. Państwowy Instytut Pedagogiczny w Warszawie, dzia­
łający na podstawie statutu, wydanego rozporządzeniem Ministra W. R. i O. P.
7: dnia I lipca 191_8 r._ \~z. Urz. Mi~. W. R._ i O. P. Nr 5. poz. 3) znosi się.
§ ?· Rozporz_ą~zeme mmeisz~ wchodzi w _życic z dniem ogłoszenia. Warszawa,
dnia 25 wrzcsrua 1925 r. (L. 10107/IV). Podpisano: Minister W. R. i O. P. St. Grabsk i.

T~k więc_ po 7 lat_ach cl7:iał~lności przestała istnieć jedyna w państwie
:iasz~m 1~styt11c1a, za?ame_m kto~eJ była praca ~rnukowa naci rozwojem myśli
1 !worczosc1 pecl?gog1czneJ, tud_z1~z przy?~towame fachowych nauczycieli przed-
11110tów pedagogicznych._ Na miejsce zwiniętego Instytutu Pedagogicznego nie
został dotąd utworzony inny zakład naukowy, któryby przejął tę działalność. Za
granic,! rozwi_iaj,1 stę dawne i p~wstają nowe Instytuty Pedagogiczne, wyposa­
zonc należycie w siły . naukowe I w potrzebne środki, jak bibjoteki, laboratorja
i t. cl. Zniesienie Instytutu Pedagogicznego jest dotkliwą stratą dla rozwoju
myśli pedagogicznej i dla szkolnictwa polskiego.

Zjazd nauczycieli języka polskiego w seminarjach naucz., urzą­
dzony staraniem· Sekcji Kształcenia Nauczycieli Związku P. N. S. P. odbędzie
się w grudniu b. r. w W ars z a w i e. Przedmiotem obrad będą kwcstje pro­
gramowo-metodyczne, wyniki praktyki szkolnej w zakresie nauczania języka
i literatury polskiej w serninarjurn, oraz stosunek tych przedmiotów do potrzeb
szkoły ćwiczeń. Referaty objęli: Prof. Zenon Klemensiewicz .Nauczanie języka
polskiego w seminarjach naucz.", prof. futjusz Saloni "Nauczanie literatury
polskiej w seminarjach naucz.". Trzeci referat poruszy sprawę nauczania języka

, ,:; polskiego i literatury w stosunku do potrzeb szkoły ćwiczeń i praktyki zawo­
dowej nauczyciela szkoły powszechnej.

Z Kola Sekcji Kształcenia Naucz. w Krakowie. W listopadzie b. r•
odbył się ·w auli gimnazjum VIII odczyt Dra Rowida ,O obecnych systemach
ksztalccnta nauczycieli szkół powszechnych". Kolo projektuje na obecny rok
szkolny serję odczytów, mających na celu zapoznanie nauczycielstwa z organi­
zacją szkolnictwa w różnych krajach.

. -
Ankieta Redakcji „Ruchu Pedagogicznego". Do Nru 7-go dołączy­

liśmy k we s tj o n a r j u s z, mający na celu zbadanie życzeń Sz. Czytelników
i opinji, jaką sobie wyrobili o wart~ści. czasopi.;ma zwlązkowego. Rcd'.1k.~ja
otrzymała liczne i nader cenne odpowfedzi z rożnych stron kraju. W najbjlż­
szym zeszycie „Ruch II P cd a.go gicz n ego" ukaż_e. się opracowanie anki~ty
na podstawie nadesłanych odpowiedzi. Chcąc uzyskać Je_sz_cze b~gatszy materiał,
zwraca się Redakcja z uprzejmą prośbą do Sz. Czytelników, którzy dotychczas
nie nadesłali odpowiedzi, o wypełnienie kwestjo1!arjusza i przesianie go. d o
k o ń c a grudnia b. r. pod adresem: RedakCJa .Ruchu Pcdagog1cz
n ego", Kraków, Lelewela 4. -

,,Płomyk", najpoczytniejszy tygodnik dla _dzieci, wydawany przez Z w_i '(
zek Polskiego Nauczycielstwa Szkol _Po'Y~zechnych, śwlęci
już dz ie si n ty rok swego istnienia. J\llil_o do ręki ~vz1qc to sympatyczne cza­
sopismo dziecięce, na każdej stronicy_ ktorego w1dac .w1el_ką sumę pracy, wło­
żoną i w treść i, wygląd zewnętrzny p1sm_a. N u m er,! ub 1 Ie 1:' s z owy w g~­
dny uznania sposób daje młodym czytcl111l<0m _możno~c cał_kow,teg? ~apozna_111a
się z pracą na~ pismem. Tygodnik. ten czytaJrJ_ sctlo _ty~1ęcy

1
dz1ec.1 po!sk~c\1.

kształcąc przy Jego pomocy_ umysł I se~ce. !Ys!ąc~ d_z1ec1 szKolnych oczekuje
niecierpliwie po upływie każdego tygoclma po}a""'.1ema się _n~weg? ~um_em_ .Pło­
myk a• i "płomyczka". Nauczyciele pow111m co tydz,en posw1ęcac k11lrn go­
dzin nauki lekturze "Płomyk a• w klasie.
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©©@©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©
© ©~ no Sz. Czytelników „Ruchu Pedagogicznega". ~
© ©
© Zeszyt niniejszy Nr 9-10 (za listopad i gmdzief1 1925) zamyka ©
©

XII (XIV) rocznik Wydawnictwa Związku P. N. S. P. Najbliższy 'O'
numer wyjdzie z końcem stycznia 19~6 r. ~

© Prosimy uprzejmie Sz. Czytelników, którzy dotychczas ll'ilne ©
©

wyrównali pvenumeraty za vok 1192$1 o bezzwłoczne 'O'
przesianie należytości. . ~

© Równocześnie prosimy o możliwie rychłe nacllesOa!'\lie l)lli'e• (Q)
numeraty na vok 1926, pvzynajml'liej za l)Jliell''cUU:e ~(Q) półrocze, tudzież o podanie ewentualnej ::mia~y al'i! li'esai. Q

© Roczntk „Ruchu Pedagogi~znego" za r. 1925 wyszedł (Q)
©

w objętości 21 a.-kuszy druku. Prenumerata, wynosząca za- 'O'
ledwie 8 zł rocznie :a tom pvzes::a0 20-a!'i'lltvisa:ow!J V:::::!J

© (336. stronic) pisma naukowego jest - wobec wysokich kosztów (Q)
druku i papieru - minimalna. Pomimo tak niskiej prenumeraty ~

(Q) poważna liczba Czytelników zalega z wyrównaniem należytości. ~
(Q) W odpowiedziach na ankietę Reda~ie]i „RudillUI C'llecias;o• (Q)
© gicznego" Sz. Czytelnicy wyrazili życzenie, aby powiększvć 'O'

«bjętość naszego czasopisma. - Zal"ząd GióWnl/ Zwiąx!~l!.!l ~
(Q) P. N. S. P. uwzględni niezawodnie te słuszne życzenia. ale byt (Q)
© i dalszy rozwój „Ruchu Pedago51iczr.ie90" zależy przede- 'O'

wszystl<iem od szczerego poparcia Sz. Prenumeratorów. ~
© ©
©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©
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